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Prodesse non laedere, consulere non offi- 
"cere voluimus. 
Erasmus, 


M mamy więzykach obcych tém bar- 
dziey w naszym dzięł, któreby obsserniey 
urmieiętność obcowania z ludzmi rozbierały, 
zak teraznieysze przez P.' Pockels w ięzyku 
niemieckim wydane. 

Część I. iest tylko teorycznym wstępem 
do II. nierównie ważnieyszey,obeymudącey ob- 
razy charakterów. Przydany do części I. 
Ustęp, lubo mniey wyraźny zdaie. się mieć 
związek z materyą, kiedy przecież Oby- 
czaie Greków tak widoczny wpływ miały 
na nasze, czyłelnik pobłażanie okazać na 
takowe wyboczenie raczy. 

Można wprawdzie twierdzić, Że większa 
połowa ludzi wyraźnego nie ma charakteru, 
kiedy przecież druga tak wielorakim i usta- 
wicznym podlega przemianom, i£ ztych sq- 
dząc, Człowieka nayzmiennieyszą nazwaćby 
można na swiecie Jstotą, przy takowćy wielo- 


ećronnoścz i zmienności charakteru ludz- 
me 


kiego chcieć wystawić obraz ukończony, sta- 


ie się niepodobieństwem, Piszący te tey ma- 
terył może rzetelną zdadź sprawę z wszy- 
stkiego, co widział, i iak widział, lecz ros 
wnie iak wędrownik względem wielu bardzo 
przedmiotów Urzędowych udzielić nie potrafi 
wiadomości, i następnie dopełnianym przez 
innych bydź musi. Tego: się tylko domagać 
po nim godzi, aby nie przesadzał, nie po- 
chlebiał, zamiast obrazów portretow nie wy- 
stawiał, i z Jmaginacyi nie dopelniał o- 
czem się w rzeczywistości i z doswiadczenia 
nie przekonał. Jak daleko się spolszczenie 
dzieła tego powiodło, č czyli się wnićm przy- 
iemność zużyłecznością łączy, otém poro- 


Em naylepiey 


wnanie oryginału ztłumaczeni 
przekonać może. Trudno wyrownać wzoro- 
wym przekładom Kastyliona, Seneki,Lucyana, 
Plutarcha, Śwetoniusza lub IVinkelmana, 
ośmićlać się przecież £ pocieszać kazdy pi- 
szący tą myślą Gornickiego ma prawo „Jz 
i w zawodzie Naukowym nie wszyscy osie- 
gnąć możemy mieysca pierwsze, lecz krom 


tych są wtóre, trzecie, czwarte, i wszystkie 


dość uczciwe.” 


A. Gi 


ROZDZIAŁ L 


o Towarzyskości i Obcowaniu 
z Ludźmi. 


Pierwotny Stan Społeczności. 


Dow Ludzki wiedziony wrodzoną cieka- 
wością to nawet poznać usiluie, co iest do 
poznania niepodobnóra, czego bowiem ani 
doświadczenie ani dzieie nietłómaczą, o czćm 
tylko z prawdopodobieństwem wnioskować 
możemy, co gruba zasłona wiecznie przed 
wzrokiem naszym ukrywać będzie, to chcieć 
dociec nadaremną pozosiaie pracą, iest to 
zapełniać niedostatek poięć czczemi domy- 
sły i mamić się blaskiem prawdy, któ- 
réy świętość zbyt bliskiego wzbrania do sie- 
bie przystępu, 

Człowiek chcąc poznać siebie i pierwo- 
tne dzieie rodu swoiego, musiał nad tém za~ 
stanowić swą uwagę, gdzie i iaki był byt 
iego początkowy na tćy ziemi? Obecna 
chwila niezaspakałała iego ciekawości, dowo- 
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dziła mu tyle tylko, że ią coś wcześnieyszego 
poprzedzało. Na próżno Filozofowie, Poeci 
i Dziciopisowie wysilali swóy rozum i wy- 
obrażnią nad tém, co nigdy docieczonene 
być mie może, po dziś dzień nawet pozosla- 
ły bez rozwiążania nayważnieysze zagadnie- 
nia, iak np. o początku Systematu słone- 
cznego, i stojlemy niemal na tym samym pun= 
kcie, na iakim stali pierwsi badacze przyro- 
dzenia. ‘Nie zasługuie przecież z tćy przy- 
czyny rozum ludzki na,żaden zarzut, ho 
chociaż zaciekania iego były daremne, po- 
służyły do wykształcenia i zaostrzenia władz 
umysłowych, a tak tém obfitszy plan win- 
nych wiadomościach wydały, Zawsze z u- 
podobaniem przebiegać będziemy myślą od- 
dalone wieki gdy się zastanawiamy, Że ty- 
siące lat upłynęły iak już isinęły podobne 
do nas istoty, że owego odwiecznego łańcu- 
cha przeszłość, obecność i przyszłość łączą- 
cego tak ważnem iesteśmy ogniwem. Po- 
mige na nasze Pradziady, na owych Oyców 
niezliczonych i ciągłe odradzaiących „się Po- 
koleń, nie możemy przypuścić aby wraz z 
oderwanym -od innego iakiego w Niebiosach 
zawieszonego ciała odłomem, od razu na 
nasze spadli ziemię. Z ziemi i na ziemi 
wiedzie człowiek swóy początek, istnął i 
jelnąć będzie z prawdopodobieństwem, dopóki 
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ta dobroczynna iego matka przez iaką nad- 
zwyczayną rewolnucyą z kolei wyznaczonego 
ićy biegu wypchniętą niezostanie. W innym 
planecie, aniby żyć aniby oddychać nie 
mógł, na tym tylko istnąć ztaką organizacyą, 
z takiem rozwinięciem władz, woli i pomy- 
słów iest zdolnym. 

Wszyscy nosimy bez różnicy iednę bar- 
wę do tego ogromnego Instytutu przywiąza- 
ną, budowa» pory, żywioły i ziawiska świa- 
ta, dla człowieka szczególnićy zdaią się być 
wyznaczonemi. Niechayby się wreszcie inne 
planety żacnieyszemi szczyciły Istoty, na zie- 
mi inne i inaczćy żyćby nie mogły, wtćy 
anie winnćy odległości oko z promieni słoń- 
ca, ucho z poruszenia powietrza, ciało i zmy- 
sły nasze z całego układu ziemi korzystać 
są zdolne; Sfera działania każdego człowie- 
ka, i mieysce które zaymnie na ziemi, tak ` 
. zdaie się być wyrażnie oznaczone, iak sfera 
obiegu kuli ziemskićy na którćy spełnić bieg 
Życia jest iego przeżnaczeniem. 

Uderzaią prócz tego oczy nasze owe 
wszędzie rozsiane starożytnego świata ślady, 
Przodków to naszych groby i popiofy skła- 
daią całą nieomal powierzchnią ziemi, gdy- 
by nawet i tych nie było, gdyby pismo i 
druk zaginęły, tradycyia, ięzyki, wiadomo- 
ści astronomiczne połączaią wyraźnie nay- 
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odlegleyszą starożytność z chwilą w którćy 
istniemy. Kiedy więc tak ważne zagadnie- 
nie tyczące się pierwiastków rodu ludz- 
kiego historycznie nie mogło być rozwiąza : 
nem, dowcip ludzki dozwolił sobie dowol- 
nych wtćy mićrze i romansowych wyobra- 
żeń. Być może, że dzieie są tylko drobnym 
ulomkiem  nieogarnionego myślą ogromu 
czasu, który ziemia wśród niezliczonych re- 
wolucyi przetrwała, gdy przecież rozum 
ludzki koniecznie stały punkt ustanowić u- 
siłował, októryby tak ważne zagadnienie 0- 
przeć potrafil, wszystkie niemal ludy przy= 
ięły dowolne rachuby swego bytu i trwa- 
mia, których Religia i Mitologia baiecznemi 
i poełycznemi dodatkami ubarwić nieomie- 
szkała. — Nayskromnieyszą rachubą czasu 
pożostaią nasze sześć tysięcy lat, bo nadaią 
jeszcze nieiako ziemi postać małoletności 
kiedy Chińczyki i inne ludy nieznaią ani 
miary, ani granic w liczeniu wieków swego 
istnienia» 

Egipcyanie chełpili się iakoby byli nay- 
dawnieyszym ma ziemi ludem, wywodząc 
początek swćy Monarchii od lat 100 tysięcy, 
i twierdząc że ich łagodne klima, i ich ob- 
fita kraina była pierwotną kolebką rodn 
ludzkiego, Scytowie utrzymywali przeciwnie, 
że kray bagnisty iakim iest Egipt nią być 
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nie mógł, lecz nią przyzwoicićy gorzysto le- 
Żąca Scytyia być musiala; że ićy góry nay- 
pierwéy zaladnione być mogly po powsze- 
chnym potopie, kiedy w płaszczyznach po- 
łożony Egipt przez wiele ieszcze wieków wo- 
dami był zalany. Chaldeyczycy i Babiloń- 
czyki ieszcze więcćy 'rachubą swego bytu 
przesadzali, utrzymniąc że na 473 tysięcy lat 
przed Alexandrem W. iaż u nich astrono- 
miczne badania przedsiębrano; te wszystkie 
iednak chronologiczne chełpliwości są niczém 
w porównaniu z ogromną starożytnością Chiń- 
czyków, którzy byt swóy od 100 milionów 
lat naznaczaią. — Inne'znowu narody nai- 
grywaiąc się ztak baiecznych twierdzeń, ła- 
twieyszym i krótszym. daleko sposobem sła- 
wę pierwiasików swoich dowieść usiłowały, 
wywodząc początek swóy od Bogiń i Bogów 
albo też utrzymuiąc że ziemia z łona swego 
równym sposobem ludzi wydała iak grzyby 
rośliny i drzewa, tak np. Atenczykowie u- 
trzymywali, Niemcy Boga Tuistona za pier- 
wszego Plemiennika swego uznawali, Tacyt 
im nawet pierwotność rodu przyznawać zda- 
ie się. Tibetanie twierdzili że na pewnćy 
niezmiernćy wysokości i rozległości przez 
olbrzymów strzeżonćy górze Labowie z Nie- 
biany zpokrewnieni mieszkali, a pomieszani 
z Eonami w ludzkie się z czasem wyrodzili 
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istoty, że nawet zwierzęła nie są czem in- 
nem, jak aniolami światła pierwiasikowćy 
piękności i wyższości pozbawionymi. 

Na koniec, ludzie chcąc koniecznie roz- 
wiązać tak ważne zagadnicnie żak, gdzie i 
kiedy? pierwolny byt swóy otrzymali, i to 
ieszcze przypuszczali że przyrodzenie w two- 
rzenia materyi niewyczerpane więcćy niż 
iednę parę ludzi, a nawet wiele ludów od 
razu wydało, albo też idąc za powszechniey- 
szem zdaniem na lo przystali, że cały 
ród ludzki swóy początek od iednego mę- 
szczyzny i iednćy niewiasty wiedzie, i znich 
następnie po całćy ziemi się rozplemił. Ta- 
kie iest i iaydawnieysze podanie historyczne. 
Podług niego iak tylko ogromny wód ocean, 
od ziemi się oddzielił , iak tylko zamieszka- 
mie dla człowieka i wszelkie iego niezbędne 
potrzeby zapewnionemi zostały; iak moc, 
dzień, gwiazdy i aż do roślin byt swóy o= 
trzymały; Jehowa pierwszego człowicka w 
tym świętym przybytku przyrodzenia iako 
żywy pomnik ukończonego dzieła stworzenia 
światła, na czele wszystkich istot postawił. 
Człowiek żył zaraz w wieku złolym, wnay- 
pięknieyszćy ziemskićy krainie odbierał hold 
jego panowaniu należny, tworzył, używał i 
korzystał z dostatków i dóbr iako istota ro- 


zumcem od Stwórcy świata obdarzona. — Gdy 
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sam przecież istnąć ani też być nie mógł w 
królestwie nad któróm mial panować pra 

miiaiącóm ziawieniem, własnością odradzania 
się również obdarzonym być masiał, tem 
bardzićy że wyższe nad inne stworzenia miał 
zaymować mieysce, wykształcić swe czlo-- 
wieczeństwo, i byt rodu swego uwiecznić. 
Otrzymał zatóm towarzyszkę życia, męszczy- 
zna i niewiastą w uczuciach wzaiemnóy ku 
sobie miłości wyobrażaią nam się, iako islo- 
ty szczególnićy od Bóstwa polubione, wyż- 
szemi przymioty uposażone iednę całość skla- 
daiące, i nietylko potrzebą rozrodzenia się 
lecz oraz przyrodzoną wewnętrzną sklonno- 
ścią tak ściśle z sobą połączone, że iedua dla 
dragićy żyć, iedna drugą uzacniać, wspie- 
rać, uzupełniać i uszczęśliwiać cznie lubą 
powinność. W samóy więc nalurze męszczy- 
zny 1 niewiasty znaydniemy podstawę od- 
wieczną Towarzyskości i Towarzystw. Ich 
przeznaczeniem iest zapewnić trwałość wy- 
kształcenia i doskonalenia się rodu ladzkie- 
go, a iak męszczyzną i niewiasta przez szla- 
chetnieysze z wnętrznćy natury pochodzące 
stosunki nawzaiem są z sobą połączonemi, 
tak również narody które nie są iak tylko 
odnogami iednego i tegoż samego szczepu 
polączone z sobą być powinny. Maiąc wy 
obrażenie iednćy pary ludzi, wyobrazić so- 
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bie łatwo możemy Milliony, których iest 
przeznaczeniem czuć wzaiemną ku sobie mi- 
łość, pomoc sobie udzielać, i polączonemi 
działać silami.» Człowiek jak go J. J. Rou- 
seau wystawia w dziele: O początku nieró- 
wności między ludzmi, byliby stworzeniem 
przyrodzenie lndzkie poniżaiącem, wszelkićy 
dążności i zdolności do udoskonalenia .po- 
zbawiońóm i pozostaćcby wiecznie mnsiał 
wraz ze zwierzęty na naynizszym szczeblu 
przyrodzenia. Towarzystwo niewiasty nie 
miałoby dlą niego powaba, iak w chwilach 
zbyt krótkich odzywaiącego się wnim natu 
ralnego instynktu, ten zaspokoiwszy opu- 
szczałby ią natychmiast, nie troszcząc się 
bynaymnićy o los potomstwa. Rousseau nie 
przypuszcza oycowskićy w.czlowieku skłon- 
ności serca, wystawia go iako zwierze dsi- 
kie, nieprzypuszcza wnim ani zdolności do 
wykształcenia swego człowieczeństwa, ani 
dążności do Życia Towarzyskiego. — Filozo- 
fia i Poezya Moyżeszowska wyslawia prze- 
ciwnie związek małżeński iako główną in- 
stylucyą, i taką być musi bez wątpienia; gdyż 
mądrość nalury nietylko tworzenie pokoleń, 
lecz oraz ich wychowanie i wykształcenie 
na lćyże instytucyi oparła, Zwierzęta nawet 
ndzielaią pomoc swemu potomstwu. Czło- 


wiek na wyższym slopnin przyrodzenia pa- 
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stawiony musi ie nadto kształcić, a przez 
miłość i chętue niem zaięcie się byt iego 
zapewnić. Nie z umowy więc spolecznćy 
pochodzi w nas skłoaność do rodu naszego, 
nie ślepy instynkt zwierzęcćy natury, lecz 
wnętrzne uczucia, milość rozumem kierowa- 
na przywięzuie człowieka do swego dziecię- 
cia; atóm samóm w sercu naszem i dla in- 
nych ludzi tkliwość i przychylność rozwiia. 
Tu iest źródło wielorakich uczuć , co chara- 
kterowi naszemu wyrażną dążność nadaią, 
co potrzebę Towarzyskości w nim rozwiiaią 
i węzeł ogólny całe człowieczeństwo połą- 
czaiący wzmacniają. Przyrodzenie chciało 
przez miłość rodzicielską trwałość rodu i 
pokoleń ludzkich ugruntować. Że zaś jak 
Lock mówi celem towarzystwa męszczyzny 
i niewiasty nie tylko iest płodzenie potom- 
stwa, lecz oraz i iego bytu zabezpieczenie, 
pożycie rodziców musi trwać przynaymnićy 
tak dlugo, aż dzieci nie doydą wieka, aby 
same swe potrzeby opatrywać były w sta- 
nie. — Cudowna mądrości Stwórcy natury! 
coś nie tylka nadała człowiekówi zdolność 
zapewnienia dła siebie potrzeb obecnych i 
przyszłych, lecz oraz przynagliłaś rodziców 
aby związki między niemi były trwalszemi 
od połączenia innych zwierząt: aby dła za- 
bezpieczenia przyszłego losu potomstwa i za- 
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pewnienia dla niego własności, tak męszczy- 
zna iako i miewiasta do pracy, staranności, 
i oszczędności dzielną, zawsze w sercach wła- 
snych znaydowali podnietę. 

Człowiek natury podług //obbesa nie 
iest wprawdzie takim Automatą iak go Rous- 
seau wystawia, lecz równie iest nie towa- 
rzyskićm, dzikićm, nienawidzącóm i nieszczę- 
śliwóm stworzeniem. Podług //obbesa bo- 
iażą wzaiemna utworzyła związek towarzy- 
ski między ludzmi, samolubność ich, nie 
milość do polączenia się w społeczność skło- 
nila. — Gdyż przez ten tylko sposób osię- 
gnąć mogli bezpieczeństwo którego inaczcy 
zapewnić dla siebie nie byli zdolnemi. — 
Przystawszy nawet na takową podstawę lo- 
warzyszkości, człowiek natury nie mógł być 
przecież tak złośliwą islolą iak /7obbes u- 
trzymniez Pierwotna dzikość ieszczeby nie- 
dawadziła braku skłonności towarzyskich, 
gdyż i naydzikszy człowiek obeyść sią nie 
może bez pomocy równych sobie istot, li- 
czne przykłady dzikich narodów dowodzą że 
ludzkość i dobroć są wrodzonym człeka 
przymiotem. Niemowlę wyciąga ręce ku 
śwóy piastunce i towarzyszom, samotność 
sprawia w niem widoczne udręczenie. Po- 
trzeba Towarzyskości iest iedną z pierwszych 
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co się w dziecięcia odzywa, i zraysł ludzko- 
ści wnićm coraz więcćy kształci. 

Dobroć i nczciwość są nawet charakte- 
ryslyczną cechą wielu dzikich narodów. Gdy 
Cook odbiiał od brzegów wyspy Mallzcollo, 
ubiegali się harmem mieszkańcy do okrętu, 
aby resztą długu z zamian pozostałego uiści- 
li. Jeden nawet z tych uczciwych dzikich 
ludzi w wały morskie wzburzone rzacił się, 
unosząc nad wodą towar Anglikom się na- 
leżący i odmawiaiąc wszelkićy nagrody. — 
Jeżeli dla wykształconych narodów uczucie 
przyiaźni iest świętóm pochodzi, to z nat- 
chnień natury która nawet i dzikish ludzi 
tkliwością obdarzyła. W Nowéy: Zełandyż i 
Hebrydach mieszkańcy noszą zwyczaynie na 
piersiach włosy zmarłych przyiacioł, tkli- 
we uszanowanie dla tych szczątków drogich 
okazuią, często nawet z zębów zmarłych 6- 
sób zausznice i naszyyniki wyrabiaią. Od- 
łożywszy na bok drobne kradzieże Otahit- 
czyków możnaż większą gościnność i czułość 
okazać dła cudzoziemców? iaką oni okazali | 
nieżądali żadnego zawdzięczenia za drogie 
upominki i dary, naywiększćm zmartwieniem 
przy rozstaniu się z nimi przeięci się być 
zdawali, aza ich powrotem nayżywszą ra- 
dość okazali, niewiasty z Otahity pieszczo- 


tami i powaby swemi przypodobać się ró- 
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wnież Anglikom usiłowały. Jakże iest tkli- 
wym opis Króla Oreo, który oglądaiąc na- 
nowo Cooka wśród serdecznych nuciśnień 
nayczulsze łzy ronił, dla tego Cook nietyl- 
ko swym go przyiacielem lecz i oycem 
nazywa. 

Człowiek natury iest stworzeniem łago- 
dnóm, dobrém, pragnie żyć w zgodzie zin- 
nemi ludźmi, potrzeby iego są ograniczone, 
przestaje na małćm, gdyż namiętności w nim 
jeszcze nie, są rozdrażnione, żądzą sławy nie 
pała, mierzuca się ślepo w odmęt świata, 
„wiedzie życie spokoyne, niezna uroionych 
potrzeb, zabiegów, i trosków iakiemi czľo- 
wiek ncywilizowany bywa dręczony. Złoto 
go niemami, zazdrość do nienawiści nieza- 
pala, żyie wśród swćy rodziny, wśród natu- 
ry i zatradnień wieyskich, obok Żony i dzieci 
którychby na niebezpieczeństwo wystawiać 
nicchciał. Jako w stworzeniu do udoskonale- 
nia usposobionćm nasiona wyższego rozumu 
stopniami się w nim rozwiiaią ten zaś uwa- 
gę iego na wszystko co go otacza dzielnie 
w nim budzi; doświadcza, doskonali w sobie 
władzę myślenia, rozróżnić umie co iest u- 
żytceznóm a co szkodliwóm, przyczyny i 
skulki, trafunkowe zdarzenia i, zmiany ; bo- 
leść i luhość rozwijają coraz więcćy iega 


boiecja, natura iest wierną iego przewoadni- 
é ? 5 
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czką a czas sam do udoskonalenia wszy» 
stkich władz iego się przyczynia, i doyrza- 
lość im nadaie. i 

Przychodzi nakoniec do wyobrażenia 
czém iest przyszłość?  Korzysla z czasu, 
wraz z nim postępuie, dom swóy urządza, 
potrzeby oblicza, i równie iak Robinson z 
nastręczaiących się okoliczności i pomocy 
przyrodzenia korzystać niezaniedbnie, wy- 
obrażnia się w nim coraz. więcćy kształci, 
pamięć zaostrza, mowa przez obcowanie i usta- 
wiczne stosunki z innemi ludzmi doskonali. 
Do życia wartość wysoką przywięzuie, bez ko- 
niecznćy potrzeby na niebezpieczeństwa go nie 
naraża, do walki nie czuie się być z natury 
przeznaczonym, rodząc się bezbronnym, i 
dopiero w potrzebie koniecznćy, łączy się 
gromadnie dla odparcia lub zwalczenia swych 
nieprzyjaciół. W tym, stanie iaż wychodzi 
z pierwotnego stahu matury, podlegać bo- 
wiem musi na ten czas Wodzowi a takowy 
stan podległości iuż iest pewnym kształtem 
życia towarzyskiego. Jeżli się znayduią w 
istocie ludy ustawiczne woyny zsobą loczą- 
ce, pochodzi to zzdziczałości umysłu, z na- 
wyknienia do okrucieństwa lub z innych 
przyczyn które z przyrodzeniem człowieka 
nic nie maią wspólnego. Przyrodzenie dzia- 
„ łaiąc przez wpływ iustynku lub rozumu na- 
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dało wszystkim stworzeniom bez różnicy 
skłonność plci wzajemną, która ich trwałość 
zabezpiecza. Zwierzęta powiększćy części w 
nieodstępnóćm Żyją z sobą lowarzystwić; la- 
kowe połączenie można uważać za pewny 
galunek małżeństw (częstokroć szczęśliwićy 
dobranych niż ludzkie) lub też Rzeczypo- 
spolitych, albowiem takowe towarzyskie 
zwierzęta żyją razem, wspieraią się na wza- 
iem, maią właściwą sobie mowę, i potom- 
stwo swe troskliwie pielęgnnią. Ptaki na 
przemiany siedzą na gniazdach iak gdyby 
samczyk i samiczka rozumny układ w tóy 
mierze między sobą zrobiły, samiczka zglo- 
duby bowiem życie utraciła, gdyby ićy sa- 
miec w téy powinności czasami niezastępo- 
wał. Kruk nawet zaprzestaje wtenczas kra- 
dzieży i tuli się do swćy, samicy aby ićy 
wśród przerażliwego zimna ciepla swego u- 
dzielał, wszyslkie weselą się, skaczą, śpie- 
waią lub nucą tkliwie, aby siedzącą na gniaz- 
dzie samiczkę bawiły. Inne gromadami do 
ciepłych odlatuią kraiów, nieprędzćy iednak, 
aż się cała rodzina razem zgromadziła, i 
tym samym porządkiem znowu na wiosnę 
powracaią, takowy towarzyski instynkt szcze= 
gólnićcy w gołębiach. widzimy, przywięzuią 
one wyraźnie pewną szczęśliwość do swego 
mieszkania. 
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FHlume przytacza iż pewny właściel wy- 
budował nowy gołębnik w mieyscu starego» 
pięknie go edmalować kazał, nie szczędził 
nawet przez pewny czas ziarna, aby do no- 
wego golębnika gołębie przynęcił, lecz ile 
razy na wolność wypuszczone zostały, z u- 
podobaniem do starego wracały, gdy go w 
końcu właściciel rozrucić kazał, w smutku 
pogrążone na rozwalinach iego gromadziły 
się ieszcze przez czas nieiaki, a w końcu na 
zawsze to mieysce opuścily, nowéy szakaiąc 
dła siebie oyczyzny. 

Z pomiędzy domowych zwierząt owca 
beczy skoro iest odłączoną od trzody, gęś 
wrzeszczy, koń rże na widok swych towa- 
rzyszów, ryby nawet okazuią podobny in- 
stynkt, same tylko żarłoczne zwierzęta ną 
szczęście ludzi samotność lubią, przecież i le 
napadaiąc trzody iako to np. wilki w gro- 
mady się zbieraiąz plazy nawet ten sam in- 
stynki dowodzą, iak tego mamy przykład na 
ossach i mrówkach. Pszczoły, na klassy przy- 
rodzenie samo podzieliło, każda swego prze- 
znaczenia ściśle dopełnia. Budowa bobrów 
podziwienie natnralistów na siebie ściąga, kre- 
ty nóry podziemne sobie kopią i podzielone 
na rodziny, wspólnie zimowy sen odbywaią: 
Dzikie psy w Kongo i w Angoli groma- 
dnie żyią, i zdobycz między sobą sumien- 


nie dzielą. Slonie gromadami wędrówki swe 
odbywają, a nawet w porządku woiennym 
pola zasiane nachodzą, maią przednie i tyl- 
ne straże, mocnicysze i starsze postępuią 
ma czele, młodsze wśrodkn, samice niosą ma- 
łe swe słonie na trąbach, uderzają churmem 
i równym szykiem się cołaią, Malpy żyią 
w Szam pod rządem monarchicznym, i kar- 
ności zadziwiaiącey przestrzegają, Forbin po- 
wiada że iedna małpeczka oddzieliła się ra- 
zu iednego od swych towarzyszów, za którą 
niezadługo nszedi i samiec, dowódzca ich 
puścił się natychmiast za niemi w pogoń, sa- 
miec wprawdzie uszedł, lecz samica schwy- 
tana piędziesiąt plazami ukaraną za swą nie- 
obyczayność została. 

Z pomiędzy iednak wszystkich stworzeń 
człowiek naywięcćy iest zrodzonym do to- 
warzysiwa i to do potrzeb niezbędnych ży- 
cia iego liczone być nieiako musi. Usposo- 
bienia namiętności, stosunki i potrzeby nieró- 
wanie więcóy w nim są rozwinięte niż w in- 
nych zwierzętach, Życie nawet iego iest nie- 
jako bezustannćm i wzaiemnem działaniem; 
w uaygłębszóy samotności żyiąć od ludzi ø+ 
derwać się całkiem nie może, i gdyby na- 
wet świat calkiem znienawidził, ieszczeby 
przez same wspomnienia wsieczńe w związku 
z nimi zostawać mieprzestał, Tak rozliczne 
ogni- 
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ogniwa człeka z ludźmi połączaiące, dowo- 
dzą dostatecznie ten silny do towarzyskości, 
instynkt, uczucia, i potrzeby nasze coraz 
nowego zaspokoienia wyinagaią, gdyż usta- 
wiecznie odnawiaiącemi w nas pobudkami 
wewnętrznemi i zewnęltrznemi są podnieca- 
ne, gdyż spełnione lub zawiedzione chęci i 
nadzieie do ludzi wzaiemnie ludzi zbliżają. 

Gdyby nawet przyrodzenie przez same 
związki rodzinne wzaiemnie ludzi nie zbli- 
żało, wieleby innych pobudek połączenie 
takówe sprawić musiało. 77ztruwiusz przy- 
pisuie dowcipnie takowe połączenie wyna- 
łazkowi ognia do którego ludzie gromadząc 
się pierwsze słowa wynaydywać,  tlómaczyć 
niemi swe myśli, rąk używać, mieszkania 
zgałęzi budować, wynalazki i doświadczenia 
na wzaiem sobie udzielać zaczęli. / Pierwszóm 
ogniwem co człowieka z człowiekiem łączy 
jest uczucie własnćy słabości, sami sobie 
wystarczyć i bez pomocy -cudzéy obeyść się 
nie możemy. Dziki człowiek połącza się z 
innymi dla wyniszczenia szkodżących mu 
zwierząt, dła budowania pomieszkania, - dla 
odparcią nieprzyiaciół, dla obrony swych 
praw, swóy wlasnosci, swéy towarzyszki i 
swych dzieci. Wpożyciu towarzyskiem i 
eywiłizowanćm iuż nierównie więcćy potrzeb 
człowiek doznaje, których bez pomocy cu- 

. 2 
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dzóy zaspokoić nie iest zdolnym. — Podlega 
wielorakim chorobom, slarunku i opieki 
przeto cudzóćy koniecznie potrzebnie, cale 
iego rozwinięcie zwolna się odbywa, wszy- 
stkie owe drogie nasiona w dziecinnym wie- 
ku iuż się w nim tak widocznie okazuiące 
naymnieysza burza co moment zniszczyć i 
wątek. życia młodćy rośliny przeciąć zagra- 
Ża: W wieku doyrzałym wystawia człowiek 
wprawdzie podobieństwo do skały, klóróy za~ 
chwiać nic nie iest wstanie, w pelności ży- 
cia, zdrowia i sil swoich z żywioły nawet 
wchodzi w zapasy. Pyszny z swóy odwagi 
przebywa z niezachwianym umysłem nay- 
przykrzeysze życia koleie, sam niebezpie- 
czeństw szuka i one pokonywa; lecz siły 
iego wkońcu wątleią, prędzćy lub późnićy 
przez starość i osłabienie podobnym się do 
dziecięcia staie, wtenczas znowu bez pomo- 
cy i dobroczynności eudzéy obćyść się nie 
może, nawet potrzeba towarzyskości wnim 
się zwiekiem coraz bardzióy wzmaga. Ja- 
koż nienawiść ludzi powszechnićy widzimy 
w ludziach średniego wieku nie w slarych; 
starzy przywięzuią się mawet do zwiędłego 
swego życia, można mówić z młodzieńską 
chęcią; czuiąc źe niewiele czasu pozostaje 
im do stracenia, ludzie milszymi się w ich 
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oczach staią, dla tego może że niedlugo roz- 
stać się im z nimi przyydzie. 

Lecz słabość i niemoc nie ogranicza się 
na ciele i zmysłach, dotyka również i u- 
myst człowieka. Nietylko zalem ręcę lecz i 
glowy lúdzkie wspierać się muszą i być so- 
bie nawzaiem pomocnemi; ieden dla dgu- 
giego myśli, ieden. drugiego oświeca, Ta- 
kowa potrzeba wzaiemnóy pomocy umysło- 
wćy nierównie więcóy ludzi połącza, niż 
potrzeby fizyczne, tych moralnych i umy- 
słowych pobudek towarzyskości zwierzęta 
bezrozumme nie maią, gdyż się rządzą sa- 
mym instynktem przyrodzonym. 

Człowiek znayduiąc bezpieczeństwo wła- 
sne wtowarzystwie, i widząc, że tyle rąk i 
głów dla niego pracuie, zapomina łatwo 


o własnćy słabości, i samolubność w nim 


coraz więcóy górę bierze. Właściwość ta 
lubo się zdaie być przeciwną duchowi to- 
warzyskiemu przecież właśnie ieszcze bar- 
dzićy człowieka zczłowiekiem półącza. Samo- 
lub bowiem (a w pewnem znaczeniu wszy- 
sey nimi iesieśmy) nie może się oderwać 
od innych ludzi, gdyż tylko wpośród nich 
znaczenie wymagania pochwały dla siebie 
osiągnąć może. Do wszystkiego się miesza, 
wszędzie się znaczenia domaga. lm więcćy 
wartości do osoby swćy przywięzuie, tem 


yo 
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wiącóy kołdu cudzego iest chciwym, lecz 
chcąc go otrzymać, musi go.nawzaiem drui- 
gim oddawać, ich ulubionym nałogom, przy- 
iętym obyczaiom i wyobrażeniom dogadzać, 
przysługami uymować, aby ich serca pozy- 
skał, gdyż im rozkazywać nie ma prawa. 
Tak więc samolubność mimowolnie przy- 
musza człowieka poddać się woli cndzćy i 
z nią własną połączać. 

Słabość č samolubność te pierwsze o- 
gniwa towarzyskości, zawisłość wzaiemną 
między ludzmi stanowią. Z temi łączy się w 
czleku chęć doskonalenia się, radby wznieść 
się mad innych nie dla tego, aby się mógł 
ebeyść bez ludzi, lecz aby nimi mógł wła- 
dać, bez pomocy -atoli cndzćy dopiąć tego 
nie iest zdolnym. Żąda czci ʻi sławy od 
świata, którym pogardza, a kiedy nie może 
osiągnąć szacunku, blaskiem mamić usiłuie. 
fałszywie twierdził: że sam sobie wystarcza, 
ów dumny mędrzec, i iż do innćy wdzię- 
czności dla ludzi się nie pocznwa tylko że 
między nimi wolno oddychać może, gdyż 
wyższość oświecenia, i dostoynieysze w społe- 
czności mieysce od powinności przykładania 
się do ićy dobra nikogo nie uwalnia. Sa- 
mołub eo się przed światem ukrywa, co sa- 
motne Życie pędzi, iest człowiekiem przez 
zle wychowanie zepsutym i wszelkićy dziel- 
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ności ducha pozbawionym , nikczemne serce 
i zgęstwioną krew wswych żyłach maiącym:; 
ściągnąć on przez dziwaczność na siebie nwagę, 
albo też z nienawiści ku ludziom przed wlasnyim 
rodem i Bogiem ukryć się pragnie, nieraz się 
iednak w nim odzywa dręcząca go chętka 
powrócania wśród ludzi. Częstokroć zły hu- 
mor, znudzenie, zmartwienie i roziątrzenie 
umysłu, towarzystwo ludzkie obmierzić, do 
samotności, hipokondryi i przestawania zsa- 
mym sobą przywieść nas mogą, lecz czło- 
wiek w zupełności zdrowia i w czerstwości sił 
swych zostaiący, nieosłabiony ani na ciele 
ani na umyśle zawsze iest towarzyską isto- 
ią. Tylko żle zrozumiana Religia, wygóro- 
wana duma, zbyt wczesne zatopienie się lub 
przesycenie w zbytkach, i wrozkoszach, wy- 
cienczenie sił ciała, zbyteczna drażliwość u- 
czuć, fanlazyija i znikczemniony charakter 
przywieść człowieka mogą do znienawidzenia 
sobie Życia towarzyskiego, i robią z niego 
odludnego VVanata. Duże zatóm lubo prze- 
ciwne sobie własności -w naturze naszćy po- 
łączone, samolubność i słabość, są sprężyna- 
mi wszystko poruszaiącemi; pierwsza adwo- 
dzi, druga nagli da towarzyskości; iako i- 
stoty samolubnością się rządzące: radzibyśmy 
podbić pod siebie całą społeczność, lecz że 
tego dokazać nie możemy, gdyż siły społe- 
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czności większe są od naszych, mnsimy się 
stosować do drugich, a tak się i samolu- 
bność sama przez się ogranicza. Na mi- 
łości siebie samego i milości bliźniego, tych 
dwoch głównych dążnościach umysľu i dn- 
szy, dwa oddzielne moralne systemy o- 
przecz usiłowano; iedna przecież drugićy 
bynaymnićy mieznosi i obie łalwo bardzo 
ostać się z sobą mogą. Ani bowiem czło- 
wiek swoićy samolubności bez dobrowolno= 
ści dla innych, ani też dobrowolności dla 
innych bez samolubności dogodzić potrafi, 
utrzymywaćby nawet można, Że dopiero do- 
browolność i miłość blizniego daie nam rze- 
czywiście poznać co sobie samym winni ie- 
steśmy. Szczęście, któróm miłość dla dru- 
gich ludzi serce napełnia, owa wewnętrzna 
błogość iaką dobroć w nas rodzi, te słodkie 
uczucia, iakiemi nas szczera dla bliżnich na- 
szych życzliwość lub przyniesiona pomoc cu- 
dzym dolegliwościom i cierpieniom przey- 
muie, milszemi są dla serca, nad osiągnie- 
nie własnych korzyści, a naywyższą na- 
grodą w towarzyskićm życiu, slawę obyczay- 
ności człeku iednaiącćm iest dobre i z miło- 
ścią blizniego zgodne postępowanie. 

Możnaż bardzićy pomiiać godność przy- 
rodzoną człowieka iak naznaczaiąc samolu- 
bność za iedyną pobudkę postępowania ludz- 
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kiego, a zaprzeczać wnim miłości bliźniego. 
Wprawdzie własne dobro“ więcćy obchodzić 
nas niż cudze musi, lecz takowa samolub- 
ność nie tylko że iest zprzyrodzeniem zgo- 
dną ale iest powinnością którą zachować 
winniśmy -względem nas samych, równie iak 
i miłość bliźniego, bo choć człowiek iuż sam 
przez się całość składa, przecież iest oraz 
czlowiekiem towarzystwa całość ogólną sta- 
nowiącego. Gdyby człowiek tylko dla siebie 
i dla własnego żył użytku, mógłby wpra- 
wdzie być roztropnym lecz nie byłby cno- 
tliwym. Przyrodzenie wymaga zaś po nas 
oboyga, radzi się bowiem przykładamy do po- 
lepszenia bytu drugich, a w ludziach do- 
brych takowa dobrowolność nie iest zmyślo- 
ną, czuiemy politowanie widząc cudze cier- 
pienie, łzy ronimy bez nadziei nagrody 
lub podziękowania, takowe sympatyczne m- 
czucie nie iest przemiiaiącym tworem ima- 
ginacyi nagle uderzonćy, lecz elektryczném 
i wewnętrzaćm wzruszeniem, chęć udzielenia 
ratunku i pomocy uprzedza wszelki w tćy 
mierze namysł, i częstokroć dobrego czynu 
iaż dopełniliśmy, niż się nam nad nim i 
nad powinnością naszą zastanowić przyszło. 
Czlowiek połącza się wswych uczuciach nie 
tylko zkażdćm Žyiącém stworzeniem, lecz i 
uieżyiące nawet istoty podobne uczucia w 
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nas budzą, nuschły drzewa wierzchołek żal w 
nas wzbudza, mad zwiędłym kwiatem bole- 
iemy; na robaka zgniecionego bolesne zwi- 
janie się nie może być żaden czuły czło- 
wiek obojętnym, a im bardzićy stworzenie 
iakie swą organizacyą do- nas iest podobnóm 
tem silnieyszą sympatyą iega cierpienie w 
nas wzbudza. Trzeba było mocnych ner-" 
wów nienasyconćy ciekawości i nadzwyczay- 
nóy żądzy nabycia sławy temu, co się na 
rozczłonkowauie żywych zwierząt odważył ; 
kobiety czułe mie mogą znieść otwieranią 
zmarłych, czuią natychmiast boleść w całóm 
ciele, przeszyte wnętrzności, przecięte serce 
lub płuca, strzaskany mózg wstręt i zgrozę 
w nas sprawnią i iakby kłócie wnętrzne cznć 
nam daią. Zwłoki osób miłych jeszcze w 
grobie, nas obchodzą, dreszcz nas przeymu- 
ie, gdy się kości ich dotykamy; ciało nasze 
z tak sympatycznćy tkanki iest złożone, że 
nerwy wcale nie potrzebuią aby ie wprzód 
rozum poruszał, częstokroć nawet przeciw 
niemu się oburzaią. Ucho. ludzkie ieszcze 
więcćy takową sympatyą iest obdarzone, na 
ięki zwierzęcią zbiegąmy się, każdyby dać 
chciał pomoc cierpiącemu stworzeniu; òbra- . 
~ zy boleści i udręczeń wzbudzają w nas wię- 
céy przestrach i zgrozę niż tkliwe uczucia, 
Co nie może ięków wydawąć, mnićy nas też 
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wzrusza, gdyż w swćy organizacyi okaznie 
się od nas niższóm. Nie iedna wyrodna ma- 
tka, co swemu dziecięciu Życie odiąła, wy- 
znała; że nic nieznośnieyszego dla nićy nie 
było, iak ięk i płacz umieraiącego dziecię- 
cia, 

Jakiż niepanuie urok bridzący sympatyą 
w głosie niewieścim. Płacz i tkliwe ięki ko- 
biet mie ułagodząż tyle razy  sierdzistości 
i zapalonego gniewu męszczyznynie zwróciłyź 
ich do rozumu, do uczuć dobroci i miło- 
ści? Dzwięk głosu kobiecego nieprzemieniłże 
częstokroć zimnego i samą nienawiścią od- 
dychaiącego samoluba w czułą istotę? 

Głos ludzki ukrywa w sobie łaiemnice 
dotąd niedocieczone, tych wyiaśnienie oka- 
załoby nam dopiero ile wpływa na moralne 
wykształcenie człowieczeńtswa, lecz zmysł 
słuchu wytłómaczyć nam tego niezdoła. Że 
przecież wewnętrzne uczucie głos ludzki w 
nas budzi, tego dowodzić niepotrzeba, luba 
niepoymniemy ani iak w nas’ powstały ani 
iak przeminęły; ileż to tkliwych wyobrażeń 
w duszy pozostaje, lubo pamięć nam nie 
przypomina, skąd i kiedy. wzięły swóy po- 
czątek. Możnaż wytłómaczyć ów wplyw głosu . 
czułey i kochaiącóy matki na postępne roz- 
winięcie i wykształcenie dziecięcia, w nay- 
późnićyszćy nawet starości łzy czułe lice 
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nasze oblewaią, gdy sobie: tkliwe pieszczoty 
i łagodny dźwięk ićy mowy przypominamy. 

Chcieć przypisać samolubności takową 
wrodzoną w nas dobroć i życzliwość ku in- 
nym dla tego, że złąd sami przyiemności 
doznajemy, iest to samo, co chcieć poczytać 
każdy czyn cnolliwy i każdą powinność co 
nasze sercć radością napelnia za skulek sa- 
molubności, samolubnością byłoby zatem o=- 
we religiyne wzniesienie serca ku wszech- 
mocnemu Stwórcy, gdy dla iego mądrości 
i dobroci uwielbienie serce nasze napełnia, 
samolubnością byloby, gdy matka na nie- 
bezpieczeństwo życie swe wystawia dla ura- 
towania dziecięcia, gdy przyiacieł dla przy- 
jaciela na oczywistą naraża się stratę lub 
nicbezpieczeństwo, gdy na niespodziane i 
szczęśliwe wydarzenie dla miłćy nam oso- 
by, serce w nas mocnićy biie, i łzy vonie- 
my, gdy czlowicka nieznaiomego co życie 
drugiemu aratował do serca zszczerą przy- 
ciskamy wdzięcznością. Nie, przyrodzenie 
nam nadalo nierównie szlachetnicysze uspo- 
sobienia, niż nam ie wielu filozofów wystawia, 
obdarzyło nas milością i dobrocią, lęcz nie 
chciało z nas mieć zimnych samolubów, 
gdyżbyśmy tymi sposobem wyższego stopnia 
w ukszłalceniu moralućnr osiągnąć nie byli 


zdolnymi. 
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Człowiek cznie miłość do podobnych 
sobie istot w każdym wicku i w każdym 
slopniu swego wykształcenia, tę potrzebę 
duszy iuż i w małych dzieciach widzimy, ia- 
kąż one radość, iąką otwartość, iaką ufność 
ku rodzicom, piastunkom i innym -dzieciom 
okazuią: można mówić, że serca dzieci ma- 
łych samą tylko oddychaią miłością , dopóki 
ich cierpkie doświadczenia oboiętności i nie- 
ufności nienauczą, na potrzebie pomocy, na 
samolubności i dobroci naszćy opiera się 
więc towarzyskość iak się iuż rzekło, lecz 
przyrodzenie oprócz tego przydało nam ie- 
szcze potrzebę osżągnienia rozkoszy; ludzie 
gromadząc się dla udzielenia sobie pomocy 
lab przysłag wzaiemnych szukają oraz w to- 
warzystwie rozweselenia, takowy instynkt 
przyrodzenie każdemu czleku bez różnicy płci 
nadało. Zbliżaiąc się do drugich z dobrocią 
szuka ulgi w dolegliwościach swoich, uważa 
człowieka wesolego za dobroczyńcę który mu 
nudy i dłużenie się czasu znieść dopomaga, 
ta potrzeba iest wnas naygwaltownieyszą, nay- 
powszechnieyszą, naywięcćy ponęt wystawia i 
nayłatwićy się innym udziela. Instynkt teniaż 
i wdzieciach znaydniemy, dla rozrywki i za- 
bawienia się, z sobą się łączą, naysurowsze 
nawet ludy tak dobrze jak ncywilizowane 


maią swe widowiska, igrzyska, tańce, ma- 
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skarady. Wnayodlegleyszych wiekach znay- 
duiemy, obchody na cześć i pamiątkę Bogów, 
Bohaterów, i szczęśliwych wydarzeń zaprówa- 
dzone. Niebezpieczeństwo, trudy, boleść, a na* 
wel ustawy moralne bynaymnićy nas wstrzy- 
mać nie mogą, kiedy tylko w lowarzystwie 
wesoło przepędzić iaką godzinę możemy. 
Rozkoszy człowiek naychętnićy się podaie i 
przekłada ią nad wszelką inną wartość, wiel- 
kość i zasługę. "Tak delikatna owa i czuła 
Panienka którćy lekarz codzień przepisy dla 
ocalenia ićy zdrowia i Życia udziela, przepę- 
dza noc całą na tańcacli, zapomina o niebez- 
pieczeństwie byle z szalonćy wesołości iednego 
momentu nie utraciła, dzięci wiele godzin w 
ciągićm natężeniu sH przy zabawkach trawią, 
dorosły i ukszłaloony człowiek na nudne zgro- 
madzenia ugęszcza. Jakichże się śmieszności 
szaleństw i pustoly ludzie wczasie karnawału 
niedopusczaią, przecież moda ta nigdy nieprze- 
aninie. Jest w nas.coś takiego co nas do osób we- 
sołych pociąga, kiedy tylko spostrzegamy że 
dzielić z nami zabawy są skłonnemi, przeciwnie 
osoby zimne i ponure wstręt wnas budzą i 
od siebie odpychaią; iak chętnie pierwszym 
myśli nasze powierzamy,” gdyż olwarlość, 
towarzyskość i życzliwość ku nam w nich 


spostrzegamy, tak przeciwnie twarz ponura, 


czoło zachmurzone, wzrok zasępiony, i nie» 
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spokoyny odstrasza nas, i odkryć się z nasze- 
mi uczaciami zabrania. Człowiek naturalny 
iest otwartym póki go zepsucie własne lub 
dostrzeżona winnych ludziach złośliwość do 
odmienienia się nie przymusza. Odłączywszy 
na bok stosunki płciowe, przyrodzenie wlało 
w serce człowieka sympatyczne uczucia przez 
które byt społeczności Indzkich ustalić chciało. 
W oku ludzkićm co tak wymownie tłóma- 
czyć się umie, człowiek człowieka poznać i 
nawzaiem dać się mu pozńać może, ten ro- 
dzay wymowy wszelką inną poprzedzał, tak 
dziecię na fonie matki uśmiechaiąc się, mó- 
wić do nićy zdaje się: ty dla mnie i ia dla 
ciebie iesteśmy nawzaiem, i nazawsze stwo 
rzonemi. Mało iest: wodzaiów rozkoszy któ- 
réyby bez podziału kosztować byłą rzeczą 
podobną. Rozkosz i wszystko co ią stanowi, 
iak to rozrywka, zabawa, wesołość i t. d. 
wymaga koniecznie zamiany wzaiemnóy myśli: 
i uczuć, Cóżićy słodycz więcóy pomnaża, iak 
kiedy się poięcia i pomogły nasze to razem 
to naprzemiany budzą, zamieniaią, i wlaśnie 
iak spoyrzenia dwóch kochanków zsobą spo- 
tykaią, wienczas coraz nowe uczucia w nas 
się odzywają, ciekawość się zaspakaia, fanta- 
zya świeżemi wyobrażeniami się zasila, i 
iakby iakiém miłóm widowiskiem się rozwe- 
sela. Człowiek zprzyrodzenia nie lubi samo- 
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tności, wslret. do niéy czuie, przymuszone 
milczenie przykre mu sprawia udręczenie. . 
Choć nie zawsze wesólość i zabawę w towa- 
rzystwie znayduie, przecież -do niego po- 
wraca, mapróżno go: się wyrzeka, bo do- 
trzymać przedsięwzięcia swego nie jest mo- 
cnym. Namiętności do towarzyskości i u- 
dzielania się drugim ustawicznie nas pędzą, 
sznkamy istoty do którćóybyśmy się zbliżyć 
z ufnością w miłości naszćy -mogli, coby nas 
chętnićy słuchała, chętnićy zrozumieć chcia- 
ła; coby ma nas, wrażenia silnieysze i mil- 
sze czyniła niż te których powszechnie 
doświadczamy. Niezawsze wprawdzie tak szczę- 
śliwi iesteśmy w wyborze, aby i umysł i ser- 
ce nasze równie zaspokoionómi się znalazły, 
lecz instynkt towarzyskości i boiażń nudów, 
wszelką nwagę w léy mierze oddala. Czło- 
wiek chce mieć uczucie istnienia swego nie 
tylko wsobie samym lecz i w przedmiotach 
zewnątrz iego istnących. Czegóź dla uni- 
knienia nudów przedsięwziąść nie iest gotów? 
cóż mu więcćy cięży, co mu iest niczno- 
śnicyszćóm, jak kiedy sam nie wie, co roż- 
począć i iak czas swóy przepędzić? częsio- 
kroć nawet dziecinnych, miedorzecznych i 
występnych czynów się dopuszcza, aby tyl- 
ko tak dręczącego stanu uniknął. Lubo za- 
przeczyć budno że obawie i potrzebie uni- 
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knienienia nudów wiele pożytecznych win- 
niśmy wynalazków, że była dla wielu do- 
broczynną mistrzynią, że ich do pracowito= 
ści i do czyunego życia przywiodła, dla 
większćy części ludzi iest iednak arcy szko- 
dliwą, osobliwie dla takich co nic sami roz- 
począc nie są wslanie, lecz być zawsze mu- 
szą narzędziami od woli cudzéy zależącemi. 
Naylepsze nawel głowy nie są wolne od o- 
wóy czasości umysłu, którąby do chwil 
zbliżaiącóy się zwolna śmierci przyrównać 
nieiako można, nayoblitsze zródła roznmu 
wyschnąć wkońcu muszą, czerpaiąc w nich 
bezustannie, i gdy znizkąd nie są zasilane, 
Żartobliwie powiedziano może o Anglikach, 
że sobie z nudów życie odeymuią, lecz lo 
ies: istotną prawdą; Że wiele iest ludzi tak 
niewolniczo do towarzystwa przywiązanych, 
iż bez niego żyć nie mogą; do tych zaś 
rzędu naybardzićy ci należą, co wyrażnćy. 
pracy i zatrudnienia obrać sobie nie umieją 
i w roztargnieniu i próźniaciwie życie swe 
pędzą. 
Takich osób umysł podobna melancho- 
lia w końcu ogarnia, iakićy Szwaycarowie 
w oddaleniu od swych trzód, siedzib i ro- 
dziny doznaią. Iążność człowieka do od- 
mian w rozkoszach, zabawach i rozrywkach 
icst równą, czy to pod względem fizycznym 
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czy moralnym, i przestawanie z ludźmi nay= 
żywszym dla iego zmyślności i umysłu iesl 
pociągiem. Być može iż pierwotni miesz- 
kańcy ziemi przez naradzania się wspólne 
iakby czas skrócić i nudzenia się uchronić 
potrafili, w myśleniu wprawy nabrali, iakoż 
tak w dzikich iako i w cywilizowanych na- 
rodach; znayduiemy pewny porządny układ 
we wszystkićm, co się tycze rozkoszy i za- 
baw towarzyskich, Sen i drzymanie ma 
swóy ezas po czóm człowiek zatrudnić się pra- 
gnie, cznie potrzebę przechodzenia odiednego 
pomysłu do drugiego, od iednego uczucia 
do innego, i pomnażania swych wiadomości. 
Gdy mu się znaiome zabawy uprzykrzyły, 
przydał do nich iak np. w grach rozmaitych 
nowe podniety, aby go tém więcćy zaymo- 
wały, myśl wygranćy lub przegranćy budzi 
i zaostrza uwagę, bez tego iakążby np. roz- 
kosz sprawić mogła gra w karty przez przy- 
łączenie się innych ieszcze namiętności do 
pewnych grów iak up. do Szachów z passyą 
przywykamy. Boiażń, madzieia, próżność , 
chęć osiągnienia sławy, pochwały, zysk i t.p. 
naprzemiany wtenczas nami miołaią: nje- 
które gry i zabawy były nawet szczegól- 
nićy dla dostąpienia sławy wymyślone iak 
dawne turnieje, szermowanie i t; d. Jeden 
tylko przed miot ieden ceł wszystkich na- 
ten- 
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ien czas zaymnie a na niechcących dzielić 
wspólnćy zabawy niechętnie spoglądamy. 
Nadewszystko zaś mowa ła Mistrzyni i 
przyiaciółka człowieczćy nalury, ta korona 
iego w królestwie przyrodzenia wyższości, łą- 
czyła zawsze ludzi wzajemnie. Nie tu miey- 
sce rozbierać wielorakie domysły o początku 
mowy i ięzyków, lecz ten zdaie się być nader 
prostym i naturalnym. Odebrawszy od przy- 
rodzenia organ mowy, mowa była iuż przez 
to samo dla człowieka potrzebą i instynktem, 
który się w nim złatwością rozwiiał. Rodzi- 
ce dzieciom poiedyncze swe myśli i wyobra- 
żenia siównie tlóinączyć zaczęli, potrzeba n- 
dzielania się porozumiewania, tlómaczenia po- 
trzeb, boleści, rozkoszy i aby przezieden wy- 
raz inni toż samo rozumieli i czuli, napro- 
wadziło na utworzenie ięzyków. Czuiąc wso- 
bie ludzie wrodzony instynkt do mówienia nie 
"mogli przestać na pantominie, wyucżyli się 
mówić jak się wyueczyli ieść, pić i chodzić. 
Gdy na początku mowy z domniemań ie- 
dynie rozumiować możemy, być i to może 
Że pierwsi ludzie iako niemowy z sobą prze- 
stawali nigdy iednak przez lat tysiąc iak Rou- 
sseau przypuszcza. Cały skład człowieka, 
ruchliwość iego ciała, muszkułów i porusze- 
nia zewnęlrzne są prawdziwym słownikiem, 
w którym każdy uważać one chcący łatwo 
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czytać może: nie ma uczncia, nie ma porusże= 
nia serca i umysłu, któregoby ten slownik 
nie tlnmaczył wyraznie. Gniew, pogardę, 
boiaźń, trwogę, smutek, miłość, boleść tak 
naturalnie wyobraża, iż iey nawet ięzyk 
w wielu przypadkach do swóy pomocy szczę- 
śliwie używa. Ileż nie tłumaczy częstokroć 
iedno poruszenie ręki, głowy lub twarzy, ie- 
dno spoyrzenie, pewna postawa ciała: iak wy- 
raznie, iak dobitnie, iak tkliwie każdy što- 
pień uczuć naszych ich przeinścia i odcienio- 
wania mogą być oddane; iedynie tym sposo- 
bem i bezpośrednio dwie dusze nawzaiem 
porozumiewać się, dotykać, przenikać, oży- 
wiać i kierować sobą mogą. Przez iestów 
użycie w iednćm mgnieniu oka, mowca wię- 
cćy skutku sprawić iest zdolnym niż przez 
połączoną silę wymowy dialektyki i słów nay- 
starowniey wyszukanych, przez nie nie ieden 
Aktor ledwie kilka słów wyrzekłszy zapał po- 
wszechny w widzach wzniecić umie, 
Człowiek był zawsze naprzemiany iMistrzem 
i uczniem drugiego człowieka; z niego przez 
niego i znim ięzyk swóy postępnie wynaydy- 
wał i kształcił, za nim na wielkość przyrodzenia 
oczy swe zwrócił, nasamprzód , śledzić poru- 
szenia twarzy własnćy i cudzych zaczął, uwa- 
żał cò się wewnątrz jego na ten czas dzicie, 
naśladował drugich i tłumaczył swe namię- 
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tności jak tego potrzeby Życia po nim i roz- 
tropność wymagała. Mówię i roztwopność 
bo ta naywięcćy na tém zależy, aby umieć 
trafnie unikać starcia z cudzemi namiętno- 
śiami, a tak i celu zamierzonego nie uchybić, 
Drugą pobudką do utworzenia ięzyka być 
mogło postanowienie prawideł, podľug któ- 
rych postępować całe towarzystwo było obowią- 
zanćm iako też kar i nagrod na przestępstwa; 
każde prawidło czyli prawo w kilku słowach 
wyrażone bydź może, takiemi są podziś dzień 
rozkazy woyskowe w iednym lub dwóch slo- 
wach zawarte, tak lub nie tak, są nakaza- 
mi w których Nączelnik rodziny, wolą swą 
mógł doskonale obiawić a wynalezieniu ta- 
kowych słów niewiele trudności wystawią. 
Z, rozrodzeniem się ludzi z pomnożeniem 
trudności, stosunków i potrzeb towarzyskich; 
przybył ieszcze ieden powód do połączenia się 
wzaiemnego, to iest potrzeba ustanowienia pe- 
wnego kształtu Rządu, i lo ieszcze nie wymaga= 
do wielu słów , bo nawet i milczeniem pozy- 
skać mogło zezwolenie powszechne. Ustawy 
aby sobie na wzaiem szkody i krzywdy nie- 
czynić, aby słowa dotrzymać, aby cudzą wła- 
sność święcie, szanować, aby związku społe- 
cznego nie zrywać i t. p. niewymagały słów 
i uroczystości żadnych bo ich zrodło iest wu- 
czuciąch duszy i w rozsądku; który naysu= 
3% 
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rowszemu człekn wystarcza do rozpoznania 
co iesi slusznóm a co nićm nie iest: bez ta- 
kich ustaw, bez rządu, bez wodza, rodziny 
niemogły się polączyć w towarzystwa; silniey- 
szy, śmielszy, lub obrotnieyszy wziął na sie- 
bie straž nad dobrem pospolitóm, przyrze- 
czono mu posłuszeństwo i takim sposobem 
wyniesionym na naywyższą dosloyność zo- 
stal. 

Pomimo równości z praw przyrodzonych 
wynikaiącćy człowiek zrzeka się chętnie w czę= 
ści tegoż prawa dla ocalenia swćy własności, 
i swobód jakie z życia towarzyskiego dla nie- 
go wynikaią. Nie wyrzekaiąc się całkiem t- 
czucia wolności poddaje się przecież rządowi, 
czego by wytłumaczyć żadną miarą nie mo- 
żna, gdyby przeznaczeniem iego nie było aby 
się połączał w społeczność. Wszystkie ludy 
na ziemi podlegaią zwierzchności, ` Wszę- 
dzie znayduiemy rządy iakiegożkolwiek bądź 
kształtu, Cesarstwa, Monarchie, Rplte Kró- 
lowe „Królów, wszędzie pewny rodzay sta- 
nów, słachtę, urzędników, sędziów i t. p. 
"Tylko poiedynczo wyobrazić sobie można 
człowieka zupełnie wolnym, w towarzystwie 
z małżonką, z dziecmi, iuż nim być przesta- 
ie, lubo będąc mocnieyszy wymagać może 
podległości, lecz i oni wymagają nawzaiem, 
aby powinności względem nich dopełniał, a 
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tak częstokroć służebnica iego nim włada fi 
podbiia go pod swoią wolę, dziecię wymaga 
na nim czego zażąda, alboliteż sam z milo- 
ści i dobroci oycowskićy na wszyslko zczwa- 
ła. Jeśli człowiek do kobiety iako do swey 
małżonki miłość czuie, ieszcze więcćy traci 
na ów czas swą wolność, gdyż milość suro- 
wego panowania sobie nieprzywlaszcza, ra- 
czóy ustąpić przekłada i służyć przedmioto- 
wi kochania, gdyż uczucie wspólnego szczęścia 
na zgodzie i na pociągu dwóch serc wzaie- 
mnie dla siebie wybranych iedynie się opiera, 

Potrzeba wrodzona w człowieku aby uległ 
lub poddał. się cudzemu panowaniu zasadzą 
się na niektórych właściwościach iego chara- 
ktern: jest on naprzemiany istotą odyyażną-i 
boiaźliwą, niespokoyną dopóki sądzi, że na 
drugim człowieku polegać bezpiecznie i spu- 
ścić się na iego pomoc nie może. Boiażli- 
wość przyrodzona nie iest*tak nikczemną na- 
mielnością iakby się wydawać mogla, gdyż 
ludzi z ludźmi łączy, do towarzyskości ich 
wiedzie, a nawel ludzkość i obyczayność po- 
mnażą. Gdy nas boiazń ogarnia, szukamy 
schronienia na łonie drugićy istoty, otwiera- 
my ićy nasze serce, i wufności naićy pomoo 
się spuszczamy ; téy doznawszy, wdzięczność 
i milość dla udzielaiącego nam pomoc cznie- 


my, co iuż znaczny postęp wyksztalconega 
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w nas człowieczeństwa dowodzi, odbierzmy 
męzczyznie boiażń a nyrzemy w nim albo zu- 
chwalcę co ród swóy depłać, wlasnego Lylka 
dobra przestrzegać i całym świalęm pogar- 
dząć będzie , albo też zbrodniarza dla które- 
go nic świętego i szanownego nie ma, co 
wszystkim swym występnym namiętnościom 
i chuciom dogodzić usiluie, odbierzmy ko- 
biecie boiażliwość i szlachetną nieśmiałość, a 
adeymiemy ićy tém samém wszystkie. przy- 
mioty co zaletę tey plci stanowią. Obyczay- 
mość, niewinność, uczciwość i czystą milość, 
wstydliwość , trotkliwość o zachowanie cnoty 
i dobrego imienia. 

Prócz tega człowiek żąda zapewnić sobie 
wygodne i spokoyne życie, a przy wrodzo- 
néy mu dobrotliwości daie sobą łatwo powo- 
dować i rządzić. Narody nawet co bląkaią- 
ce Życie wiodą tak np. Kałmuki maią swych 
dowódzców. Człowiek z natury do swéy Oy- 
czyzny, do swóy Rodziny, do swego zamie- 
szkania, łąk, pól, lasów, ogrodów i klima- 
tu, podktórym się urodził, czuie pewną mi- 
łość i połącza ztóm wszystkiem nieiako swo- 
ie iestestwo; aby zaś w posiadaniu dóbr tych 
żadnćy niedoznawal przeszkody, chce żyć 
w pokoju i zgodzie. Wewnętrzne uczucie o- 
strzega go, iż się przykładać do dobra pu- 
blicznego i utrzymania porządku powinien; 


gdyż i Bóg światem iak mówi Monteskinsz 
podlug odwiecznych i niezmiennych rządzi 
prawideł. Człowiek iest zbiorem praw fizy- 
cznych i moralnych, i byłoby nierozamem 
utrzymywać, że takowe prawa ślepy los zrzą- 
dzil, ezuie zatóm potrzebę szanowania tego 
świętego uporządkowania we wszystkich rzę- 
dach przyrodzenia, dostrzega panuiącą regu- 
larność i układ w stopniowaniu wszech rze- 
czy, mądrość zamiarów i dobroczynność ma- 
cierzyńską nalnry. Bez rządcy i rządu wy- 
obrazić sobie zatóm człowiek nie iest w sta- 
nie Życia, a przynaymnićy takiego iakieby 
pędzić pragnął w używaniu spokoynćm iroz- 
tropnćm tak siebie samego, jako i świata co 
go otacza. Szczególnićy zaś iego wahanie się, 
niecierpiętliwość i ociężałość umyslu przywo- 
dzi go do poddania się i przyięcia chętnie 
iarzma od lego co ie nań wtłoczyć usilnie, 0- 
bok zatóm tak wielkich i szlachetnych uspo- 
sobień, obok uczucia wolności i Samolubno-= 
ści, iest w człeku iakies usposobienie służe- 
bnicze, pochodzące z potrzeb iego wielora- 
kich ze słabości i trwożliwości od któréy nawet 
dusze szlachetnieysze nie zawsze są wolme, Wi- 
dziemy ludzi co przekładaią być wiedzeni niż 
o własnych silach postępować, zamiast się sa- 
mi dzwigać į krzepić, wolą bydź dzwigani i 
popychaui od drugich, rączćy służyć i czoł+ 
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gać się, niż być samych siebie panami i n- 
trzymać swą saimosloyność. Takowa ocięża- 
dość gdy iest. powszechną w narodzie, ta 
skłonność do lubego nic nieczynienia, skła- 
nia ludzi do poddania się czleku śmielszemu 
a ten niemi wedlug woli i upodobania kiern- 
ie. Widzimy że wschodnie narody znoszą 
cierpliwie naynicznośnieyszą lLyrannią, żyią 
w rozpaczy lecz kaydau swych iiarzma skru- 
szyć niemaią odwagi. Widzimy inne co siłą, 
zwycięztwy i męstwem świat zadziwiały Zu- 
pelną niemocą i boiazliwością przytoczone 
i całuiące rozgę co ich chloszcze i ranami o- 
krywa, flegma iest naywiększą nieprzyiacioł- 
ką człowieka, wyzuwa go z wszelkićy tego- 
ści, odwagi i męstwa, kuie sama na siebie 
kąydany, uczy go iak się ma czolgać, zamy- 
ka mu usta, kiedy prawdę mówić i niespra- 
wiedliwości na iaw wystawiać powinien. 
Ządza spokoynego życia nie iest takowa 
arcynaganną flegmą, lecz slachetném dąże- 
niem do porządku, usposobieniem natural- 
ném, siłą do doyrzałości wiodącą , nasieniem 
wszystkiego 'co z czasem owoc, co pożytek, 
eo plon złożonych trudów, pracy i nakła- 
dów wydaie, co ludzi z ludzmi połącza, ca 
ufność, tkliwe poświęcenia się i milość rodzi. 
Któreż slowo brzmi milćy i łagodnićy w u- 
sząch iak to słowo Pokóy, mariwe, nawet 
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przyrodzenie czułem się na nie zdaie kiedy po 
uspokoionćy burzy, po odbytóy z żywioły wal- 
ce odświeżoną przybiera na się postać. Niepo- 
kóy czy to wnętrzny czy zewuęlrzny:iesi sta- 
uem nienaturatym, upodobania w nim czio- 
wiek znaydować niemoże, chyba z koniecznóy 
potrzeby bo iest nieprzyiacielem rodu ludz- 
kiego , życia towarzyskiego, porządku dobro- 
ci, zgo ly i miłości. Tak iow Filozof Mosar- 
cha Woynę uważał kiedy wystawiaiąc pobo- 
iowiska krwią i trupami okryte, zniszczenia, 
pożogi i zbrodnie od nity nierozdzielne, w u= 
czaciach politowania nad rodzaiem ludzkim. 
Wola na Monarchów ces humażns sont vos 
fils; ayeż wr Coeur de Peres. - 
Nareszcie natura moralna człowieka wska- 
zwie mn tówarzyskość za naywyższy warunek 
iego istnienia. Jak tylko się zezwierzęcości wy- 
dobyť i moralną naturę w sobie uczuł, iak 
tylko rozum kierować wolą iego zaczął, iak 
tylko doświadczenie iuwaga doprowadzila go 
do uznania wielorakich prawd moralnych nie 
tylko iemu samemu lecz wszystkim czlon- 
kom towarzystwa użytecznych , wewnętrzne 
uczucie ostrzegało go, oraz Że wiele powin- 
ności ma do zachowania wząlędem swych bli- 
znich, swóy rodziny, przyiacioł i dobrocszyń- 
ców, że musi onych dopełniać, ieżeli żąda 


aby i oni tychże samych nawzaiem względem 
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niego dopełniali. Ta ustawa, którą ow we- 
wnętrzny Sędzia sumienie człeku ogłosił. 
Czyń tak drugim iak chcesz żeby tobie czy- 
nitono. wszelkie ustawy prawa i kodexa po- 
przedziła. Prawidła tego gatunku z natchnie- 
nia serca wypływaią, dzieci nawet bezrozu- 
mne dzielą się z innemtiadłem i zabawkami, 
albo ie leż między sobą zamieniają, 

Taki zatóm mógł być początek zbliżenia 
się ludzi do ludzi, że co dla iednego było 
zbytecznóm na tém innemu zbywalo, zamie- 
niali te zbyleczności między sobą i przez po- 
trzebę wzaiemną polubili się, zatóm nastąpi- 
ła za otrzymane dary wdzięczność , ten sla- 
shelny przymiot serca co ludzi moralnie na 
wzaiem zbliża. To uczucie lube itkliwe z ser- 
ca człowieka pochodzi, nie wiele potrzebował 
uwagi, aby się przekonał że większą część 
przyiemnych swych uczuć, swego bezpieczeń- 
lwa i dobrego bytu, nie samemu tylko sobie 
lecz innym iest winien, Że szczęścia sam bez 
przyłożenia się cudzego osięgnąć niemoże, i 
że tegoż z dobrotliwości natury i drugich lu- 
dzi używa. Takowe dobrowolne przyymowa- 
nie i dawanie z wzaiemnćy polrzeby wynika- 
iące tlowarzyskiemu życiu nadalo doskonalszą 
postać, aprzekonanie o dopełnieniu powinno- 
ści względem siebie i dragich, przyniosło mu 
istotne zadowolnienie, Czlowiek co tylko dla 
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własnego interessu działa na wpoł sądzi się 
szczęśliwym, gdyż tylko w połowie przezna- 
czenia swego moralnego dopełnia. Potmnaża 
i uslachetnia własne zadowolnienie, gdy osią- 
gnal to wewnętrzne przekonanie, że powin- 
ności względem drugich dopełnił. Od wdzię- 
czności iest także nierozdzielną tkliwa chęć 
wypłacenia się dobroczyńey w sposób iemu 
nayprzyiemnieyszy: za otrzymane dobrodziey- 
stwo, a przyńaymnićy wyrażenia mu slowy, 
wdzięcznego uczucia, nie pochodzi to z dumy 
aby nie zostać nic dłużnym swemu dobro- 
czyńcy, lecz z potrzeby naturalnćy okazania 
mu dobrćy chęci za przyjemność iaką nam 
sprawił. Rzadko bardzo i to podobno nay- 
częścićy w klassach wyższych, przy zupeł- 
nem stępieniu uczuć ludzkości, brak tego pię- 
knego przymiotuci wdzięcznoś spostrzegamy. 

Kiedy otrzymanego dobrodzieystwa by- 
naymnićy spodziewać się niemogliśmy na teu 
czas zadowolnienie ieszcze większe czuiemy, 
radzibyśmy w tym momencie dobroczyńcę 
z serdecznością uściskać, i wylać przed nim 
nasze serce, gdy go nieznamy, czniemy tkli- 
we udręczenie, iż nie mamy sposobności od- 
wdzięczenia się, boleiemy nad niedostatkiem 
mowy, która do wysłowienia wewnętrznego 
naszego uczucia nie wyslarcza, nawet i po 


tomkom dobroczyńcy kiedy nie żyie dług 
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wdzięczności wypłacamy co więcćy i dla nie- 
Żyjących nawet islot wdzięczność czuć ieste- 
śmy zdolnemi, -iak n.p. dla drzew co nam o- 
woców lub cienia udzielały. Łagodność wio- 
sny; piękność okolicy, pogodne niebo, pod któ- 
rego sklepieniem życie. pędzimy, strumyk co 
oko i ucho nasze swem mruczeniem i krąże- 
niem przyjemnie bawi, kwiaty co nam won- 
ności swéy udzielają, spokoyna chatka w któ- 
réy zaciszu domowego szezęścia używać mo- 
glismy. Wszystko to uczucia wdzięczności 
w nas budzić jest zdolnóm; lecz przedmiotem 
nayświętszym i naywyższyną 'naszćy wdzię- 
czności pozostaie ta {stota niewidzialna tnie- 
połęła, którćy lubo nigdy za niezliczone do- 
brodzieystwa wypłacić się dostatecznie nie- 
potrafimy , do nićy się przecież dusza i serce 
nasze w ucznciach dziękczynienia i miłości tak 
silnie wznosi, i takowe to uczucia byly pierwo - 
iną Religią na ziemi. Drugą potrzebą moralną 
czlowieka iest, znaydować w sercach drugich 
ludzi podobne do naszych uczucia, czlowiek 
dziki czuie radość spotykaiąc podobne do sie- 
bie twarzą i postacią stworzenie, dla wyksztal- 
conego nie ma zaś żywszćy, fak gdy na po- 
dobne do.siebie w względzie mosalnym istoty 
natrafia, gdyz niemi przesławać, z niemi się 
sercem połączać, ich cnołami, mądrością i na- 


uką się zaśiląć, i z niemi w związku dusznym 
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zostawać może, Harmonia w uczuciach moral- 
nych taką sprawia w duszy błogość, iż ją nay- 
wyższą szczęśliwością na ziemi nazwać można, 
gdyż nayprzykrzeysze nawet dolkliwości zno- 
śuemi czyni, gdyż człowiek do uzacnienia i 
uslachelnienia dążący znayduie się pokrze- 
pionym i silnieyszym skoro widzi że nie sam 
tylko w czesciwym zawodzie postępuie, sko- 
ro wielu innych prócz niego, tenże sam so- 
bie cel zakłada, skoro ci równie iak on wdr- 
tość i godność moralnego postępowania cenić 
umieją, skoro podlag iednego wzoru do udo- 
skonalenia umysłowego wraz ź nim dążą. Tak 
powstaie owa R. Plta na całćy powierzchni 
ziemi rozsiana, i z slachelnie myślących istot 
się składająca, co w porozumiewaniu się, w u- 
lebszenin, w.-doskonaleniu wzaiemnóm, w roz- 
krzewianiu enol i rozmna, i w pełnieniu po- 
wiuności uszczęśliwienie wlasne znaydnie. 

Wszystko co iest dohróm, iest w pewnym 
względzie i pięknem: oboie nas równo zà- 
chwyca i do duszy naszćy gwaltownie się prze- 
dziera, a w tém znaczeniu możnaby bez ró- 
Źnicy nazywać piękne dobrém, i dobre pię- 
knćm. Dobroć i piękność przez wplyw i urok 
który na sćrce człowieka rozpościeraią, do- 
skonalą i uslachelniaią w nim wrodzony do 
towarzyskości instynkt; im się zaś więcéy 


w nas moralność rozwiia tóm się i nasza szczę- 
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śliwość bardzićy pomnażA „ gdyż dobroć do- 
broci podobney sobie szuka, Człowieka mo- 
ralnego okres działania iest nierównie obszer= 
nieyszy niż clowieka zmyślnego, w pierwszym 
instynkt dobrze czynienia coraz się więcóy 
doskonali, w drugim się samem nadużyciem 
sił coraz więcćy osłabia a w końcu zupełnie 
przytępia. 

Nie nazywam przecież towarzyskością przez 
moralność rozwiniętą owego nicspokoynego 
trwonienia życia w śrzód zgiełku świała ani 
owego nieustanhogo gonienia za rozrywka- 
mi i pustotą bez żadnego celu, lecz szlache- 
tnieyszą polrzebę łączenia się z lepszemi lu- 
dzmi i przykładania się wraz zniemi do dobra 
ludzkości. Widzimy bowiem wielu zacnych 
ludzi co sobie wstręt do licznych towarzystw 
i zabierania nowych znaiomości czuią, od świa- 
ta się odsuneli, gdyż im widok niedorzeczno- 
ści i śmieszności obmierzł, przecież nie można 
ich nazwać nietowarzyskiemi istotami,gdyż nad 
dobrem ludzkości w swych ustroniach więcéy 
się może zastanawiaią i więcóy do niego przy- 
kładaią niż gdyby na odwiedzinach i schadze 
kach czas swóy marnie trawili, Podługmniema- 
nia powszechnie przyiętego miłośnik schadzek 
biesiad, odwiedziń , słowem czowzełk pospolity 
uchodzi więcćy za towarzyskiego niż człowiek 
spokoyny lecz przytóm czynne życie pędzą= 
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cy, takie obcowanie przecież iest raczéy zaka- 
łą i nadużyciem towarzyskości niż ićy rze- 
czywisłym celem i zaletą. 


ROZDZIAŁ IL 


o Wpływie towarzyskości na umysł 
i serce Człowieka w ogólności. 


Dona rozbieraliśmy iak się towarzystwa two- 
rzyły i co ich trwałość utrzymuie, teraz zaś 
rozebrać należy wpływ wieloraki towarzysko- 
ści na umysł i serce Człowieka. Nosi on na 
sobie wyrażne piętno obcowania towarzyskie- 
go z ludźmi, od nich zależy iego połor, wy- 
kształcenie i postępne doskonalenie, slowem 
piętnó iakie na nim towarzyskość i obcowa- 
nie z ludzmi wyciska, nadaie mu całą war- 
tość wewnętrzną i zewnętrzną, Jest on wy- 
chowańcem zwyczaiów, nałogów, opinii, oby- 
czaiów przejętych od drugich ludzi, krótko 
mówiąc płodem przez nich utworzonym lubo 
powszechnie biorąc dosyć pospolitym. Z na- 
turalnćy ociężałości i instynktu robi to co 
drudzy robią, postępuie iak widzi że inni po- 
stępuią i cudze przeymnie chętnie wyobraże- 


48 


nia. Gdybyśmy byli w stanie odłączyć od 
człowieka wszystko co od początkn życia od 
innych przeiął , uynzelibyśmy go w całćy ie- 
go nagości i nędzy. Z rąk natury wycho- 
dzi ubogim, na wszystkiem mu zbywa, przez 
obcowanie z ludźmi i towarzyskość dopiero 
do zamożności przychodzi.  Przestawaniem 
z ludźmi wyobrażenia i pomysły się w nim 
rozprzestrzeniaią, sily i uczucia, wzmacniaią, 
uwaga, porządek, przezorność i działalność 
zaostrza. Towarzyskość i obcowanie siawiaią 
go dopiero na wyższym stopniu istnienia, Za- 
daie mu rolą jakąt ma wystawiać w posrzód lu- 
dzi w ciągu swego Życia. 

Naywiększa część ludzi osobliwie chara- 
kteru żywego cznie niezbędną potrzebę wy- 
nurzania się przed innemi. Otwarta i wzaie- 
mna zamiana wyobrażeń, poięć i pomysłów 
przynośi nam prawdziwą roskosz. Człowiek 
ma się ża uszczęśliwionego kiedy tylko z uczu- 
ciami serca swego łaić się niepótrzebuie, kie- 
dy sie wynurzyć całkiem może i takowe chwi- 
ie są podobno nayprzyjemnieysze z pomię- 
dzy wszystkich, z których się życie nasze 
sklada. 

Ludzie skryci zawsze w nas pewną nien- 
fność wzbudzają, unikamy od nich iako od 
osóh podeyrzanych, tak n.p. nie możemy 
pelubić gościa, który wśród wesółćy uczty 
zbyte- 
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rbyteczną wsirzemięzliwość okaznie, uważa- 
my go niciako za postrzegacza co nasze wa- 
dy śledzi a własne starownie ukryć usiluie. 
Zdarza się widzieć osoby co albo ze złe- 
go humoru, albo z peryodycznie napadaiącćy 
ich nienawiści ku ludziom, albo z dumy i zby- 
Łnićy zarozumiałości, a nawet bez żadnóy przy- 
czyny przez dlugi czas iednego slowa niewy- 
rzekną, w końcu przecież ten stan dla nich sa- 
mych slaie się nieznośnym, szukaią znowu 
towarzystwa i usiłuią sobie nagrodzić czego 
sobie lak dlugo samochcąc odmawiały, ko- 
biety n. p. zbyt urazliwe i spazmnatyczńe, na- 
dąsawszy się do woli nie znaią żadnćy często- 
kroć miary w mówieniu. Serce czuie wyra- 
źnićy ulgę w dolegliwościach i utrapieniu, 
kiedy się tylko wynurzyć zniemi może, zwie- 
rzęta nawet przez ięki istękanie tegoż samego 
doznawać zdaią się. W mowie, w głosie iw po- 
wierzaniu. się drugim osobom musi się zatém 
znaydować iakaś lubość, którćy wytłumaczyć 
nie iesteśnry w stanie. Nacożby się przydało 
odkryć drugiemu taiemnicę dla niego oboię- 
tną, dopóty nam iednakże na sercu cięży, 
póki się ićy nie zwierzymy. Czyż przez ta- 
kowe zwierzenie się chcielibyśmy wzbudzić 
winnych równe ku nam zaufanie? odkryć ich 
ułomności i słabości, abyśmy ie znowu in- 
nym powierzać mogli? tę zagadkę niech sami 
4 
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Czytelnicy i Czytelniczki rozwiązać raczą. Wi- 
dzimy przecież ludzi, na których twarzach 
od razu spostrzedz możemy , iż maią coś do 
powierzenia, nie są spokoyni dopóki się dru- 
gim swćy taiemnicy nie zwierzą. Innym nie 
zbywa na rostropności, sami się nie wygada- 
ią, lecz łatwo się wyczerpnąć daią. 
Wielomowność musi mieć w sobie pe- 
wny powab, gdyż nie łatwo może być zaspo- 
koioną, i sama w sóbie upodobanie znaydnie. 
Wieleż nie znamy ludzi, co bez namysła i 
bez zmordowania wciąż gadaią, choć łatwe 
spostrzegać mogą, że w ich opowiadaniu in- 
ni żadnego upodobania nieznayduią. Ileż nie 
są uszczęśliwione podobne gaduły, kiedy im 
tylko rozprawiać dowoli godzi się, częstokroć 
po kilko godzinnóćm gadalsiwie rozumieią że 
ieszcze niewszystko co chejeli i tak iak chcieli 
opowiedzieli, i na nowo zaczynają. Są i męsz- 
czyzni i kobiely co po całych dniach gadać bez 
zmordowania są gotowe, być może żewesnie 
same z sobą rozmawiaią. W takową wadę 
wielomówności częstokroć nawet ludzie świe- 
tli i z innych miar szacunku godni wpadaią. 
Nie zbywa i wświecie uczonym na gadułach 
co wprawdzie wiele nauki posiadają, lecz n- 
przedzenio swćy płynnćy wymowie, głębokich 
wiadomościach i rozumie, każdego co się ode- 
zwać i usta otworzyć zamyśla, zatłumią i za- 
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 wrzeszczą, prawdziwe Samsony co szczękami 
iak powiedział la Motte le F'ayer swych prze= 
ciwników pokonywaią. Wielomowność po- 
chodzić może z samego nalogu bez żadnóy 
złćy chęci, iak to w wielu kobietach widzi- 
my, i nieledwiecby im tóy szczęśliwóy szcze- 
biotliwości zazdrościć nie należało. Uważaią 
one ięzyk za swoią prawą własność, którą 
podlng woli zarządzać im się godzi. Nieza- 
braniaymy im przynaymnićcy téy niewinnćy 
rozrywki, kiedy ie w używaniu inych praw 
z przyrodzenia wynikaiących i tak iuż niemałó 
ograniczy liśmy. 

Sledząc przyczynę wielorakiego wpływu 
iaki ma towarzyskość na umysł człowieka, 
zmayduiemy ią w naturalaćy potrzebie udzie- 
lania się drugim tudzież w różnicy iaka mię- 
dzy ludźmi zachodzi co do sposobu uważania 
i sądzenia o rzeczach. Umysł czlowieka po- 
trzebnie zatrudnienia, uganiamy się za nowe- 
mi wyobrażeniami i uczuciami, nudzimy się 
kiedy nam na nich zbywa. Każda nowość 
ma dla nas niewymówny powab, gdyż nas 
żywo zaymuie, wyobrażnią zatradnia i pod- 
syca, a częstokroć i czczość umysłu zapełnia. 

Jakoż obcowanie towarzyskie tak nam iest 
miłem, że chociaż błahe, chociaż nieprawdzi- 
we, byle tylko świeże nowiny zawsze nas bawią. 
Przekładamy mawet baśniami się rozerwać, 
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niż wcale niczóm, i przy nayoczywistszym 
łałszu ieszcze nas ta myśl niciako pociesza, 
że choć się co niestało, stać się iednak mogło. 
Niezbywa w żadnym kraia na miłośnikach 
konwersacyi i nowin politycznych, na Pa- 
niach wiekiem szanownych i doyzrzałych Pa- 
nienkach co swćy ciekawości nigdy nasycić 
nie mogą. Takiego gatunku osoby ma- 
ią zamówionych opowiadaczów i opowiadaczki, 
co im codziennie o nowinach politycznych i 
prywatnych donosić maią obowiązek, utrzy- 
mnia porządne spisy wizyt iakie im oddawać 
lub odbierać wypada, przechadzek, zgroma- 
dzeń gdzie się pokazać koniecznie bez wzglę- 
du na stan zdrowia lub czas potrzeba, nie dla 
dogodzenia potrzebie serca, lecz żeby tylko 
coś nowego widzieć, słyszćć i powtarzać in- 
nym mogły, kiedy się im zaś to nie powie- 
dzie, wracaią do domu w złym humorze i dzień. 
ten nieiako za stracony maią. 

Dla takich to nikczemnych pobudek iedni 
ludzie drugich naywięcćy odwiedzaią. Co sły- 
chać nowego? na wszystkich niemal twarzach 
wyczyłać możemy, i każdy w swoim sposo- 
bie iakową ciekawość zaspokoić żąda. Sły- 
szalem oiednym Spowiedniku, że po zadanćy 
pokucic, zaraz spowiadaiące się przed nim 
„grzesznice „opowiadać mu musiały nowinki 
a kroniki zgorszeń mieyscowych i nie od rze- 
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<zy może uszną spowiedz, szkołą znaiomości 
serca ludzkiego nazywał. Każdy iak mówi- 
łem w swoim sposobie zaspokoić ciekawość 
swą żąda; tak iedną wielce dostoyna Pani, 
zgromadzała do siebie z całego Cyrknłu i są= 
siedzkich akkuszewki wypyluiąc się ciekawie 
o odbyte połogi, i naydrobnieysze szczegóły 
co tylko iakiżkolwiek związek z niemi mieć 
mogły. Doktorowie, Akkuszery, prócz sła- 
wy i korzyści iakie z swéy nauki odnosić u- 
mieią, ieszcze i lćy przyiemności doświadcza- 
ią, że przy łóżku Dam słabych i położnie do- 
woli nasłuchać się wszelkiego galunku nowiu 
i nagadać mogą. Jakoż wielomowność 0s0- 
bliwie w materyach politycznych iest zwy- 
czayną téy klassy ludzi wadą, któż nieznał 
Doktora bardzo wziętego w W. który odwie- 
dzaiąc nawet dosyć niebezpiecznie chorych 
ciekawićy się ieszcze o nowiny polityczne niź 
o zdrowie zapytywać miał zwyczay. W nie- 
nasyconćy nigdy ciekawości ludzkićy znaleść 
też można przyczynę owćy wziętości, wiakićy; 
po wszystkie wieki zostawali Wrożbiarże, 
W rożki, Sprowadzacze duchów, Kuglarze, 
Mistycy, pisma sprośne i ich aulorowie, wzel- 
kie tayne zgromadzenia od Elenzyńskich i E- 
gipskich począwszy, tym iedynie sposobem. 
stronników zawsze sobie mnożyły, że im coś 
nowego odkryć z czasem obiecnią: i w nadziei 


nyrzenia światła utrzymywać umieją.  Jezli 
zwrócić na siebie chcemy uwagę w chwilach 
zaostrzonćy ciekawości, spostrzeżemy iak ma- 
fo iesteśmy w stanie trzymać na wodzy uczn- 
cie, które się w nas na ten czas odzywa: iak 
nam tylko zostało obiawionem co za nowość 
lub taiemnicę poczytuiemy, mimowolnie cała 
nasza myśl iest zajęta, chociaż w to i niewie- 
rzymy. Widziałem powątpiewaczów co hi- 
storycznych prawd zaprzeczali, dla tego tyl- 
ko, że ich naocznymi świadkami nie byli, a nay- 
oczywistszych baśni z natężoną ciekawością 
słuchali; każdy się zbliża, aby dostyszał gdy 
klo w towarzystwie coś ciekawego lub nad- 
zwyczaynega opowiada, o suach, o duchach 
it p. Wiele bardzo światłych ludzi wierzy 
w cuda, w uroki it.p. co im brać za złe cał- 
kiem nie można, gdyż daleko ieszcze do te- 
go abyśmy taiemnice i wielkość przyrodzenia 
wytłumaczyć i obiąć rozumem zdołali, i ze- 
wsząd nas wszelkiego gatunku cuda otaczają. 

Gdyby początek towarzystw był w islo- 
cie tak trudnym do wytłumaczenia iak wielu 
mniemalo, sama ciekawość podług mnie do- 
stateczną byłaby do połączenia ludzi wspo- 
łeczność, ciekaweść bowiem, ta żądza roz- 
przestrzenienia swych wyobrażeń iest instyn= 
ktem, który człowieka nigdy nie opuszcza, a 
ci co iey nie maią, albo być muszą tępego u- 
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mysłu ludzmi, albo też pamięci tak dalece 
pozbawieni, że iuż nowe pomysly przylgnąć 
do nich nie mogą. Ciekawość iest ożywiciel- 
ką naszych poięć, i przewodniczką w Życiu 
towarzyskiem; a lubo utrzymywano że dzieci 
po urodzeniu nie widzą, przecież zdaie się że 
od samego urodzenia i iak tylko oczy otworzą 
ciekawość okazuią. Uważaią światło za nay- 
pierwszego swego Nauczyciela. Ze dziecie iest 
ciekawóm, że chce swe poięcia rozprzestrze- 
niać, Że ie częstokroć tylko przez odmianę 
przedmiotów uspokoić można, inż lo po trzech 
miesiącach iego życia spostrzegamy; gdyby 
ciężar głowy i niegiętkość karku nie byly mu 
na przeszkodzie ieszczeby wcześnićy na wszy- 
stkie strony wzrok zwracało. Różnice wi- 
dzialne w kształtach, w obiętości większćy i 
mnieyszóy, szczególnićy w kolorach wcześnie 
bardzo ciekawość dziecięcia zaymować muszą, 
a tak pierwszćm źródłem poięć i wyobrażeń 
iest wzrok iego. Póznićy daleko rozwiia się 
w dziecięciu poięcie za pomocą słuchu, przy- 
sluchuie się z upodobaniem tonom byle nie 
zbyt wrzaskliwym lub przerazliwym, przy 
nich nawet w kolysce usypia. Posześciu mie- 
sięcach upodobanie dziecięcia w tonach powię- 
ksza się znacznie a szczególnićy u dziewcząt 
n których się zmysły prędzćy niż w chłop- 
cach rozwiiaią ; zwracaią głowę w stronę zkąd 
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tony słyszeć się dają, słowa słyszane chwy- 
taią, powiarzają w rozmawianiu ż swemi pia- 
stunkami upodobanie okaznią. Mowa iako 
środek naykrólszy zaspokojenia ciekawości sta- 
ie się dla nich potrzebą, piaczą, krzyczą: kie- 
dy kto z niemi nie rozmawia, milezenie iest 
dla nich nieznośnóm, gdyż w głosie ludzkim 
a nawet i zwierzęcym szczególnieysze dlaswe- 
go umysłu znaydnią zatrudnienie, aż nare- 
„szcie mauczywszy się mówić zapas nowych 
poięć przysposabiać same sobie zaczynają, 
Gdy w pierwszych leciech życia pamięć dzie- 
ci mało iest ustaloną, i całości jakiegokolwiek 
bądż zdarzenia obiąć niewprawna ieszcze ich 
dusza nie iest w stanie, zwracają calą niemal 
uwagę na słowa, raz słyszane wyrazy w śwóy 
pamięci zachowuią i z nich swą mowę ukła- 
dają. 

Któż nie słyszał o dzieciach naybiegleyszych 
wirinozach: młody Krożsch z Norwick maige 
zaledwie dwa lata słyszał razu iednego przy* 
iaciółkę Rodziców grającą na organach, dzie- 
cię niespokoyność widoczną na kolanach ma= 
tki okazywało, dopóki go do organów nie za- 
niosia i przebierać na nich nie dozwoliła. Na- 
zaiutrz ieszcze większą niespokoyność okazy- 
walo, Oycjec poniosł ie znowu do organów, 
lecz z zaduimieniem spostrzegł związek ipo- 


rządek w graniu, były to uiomki z spiewów 
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naródowych, które w iego przytomności dość 
często grano i śpiewano. Odtąd mały Kro/sch 
grał codzień cu nowego, aż wreszcie całey o- 
kolicy uwagę na siebie ściągnął, w piątym zaś 
roku życia publicznie w Kościele S. Jakóba 
w Londynie dał się słyszeć w przytomności 
Króla i Krółowćy, i z podziwieniem wszyst- 
kich znawców muzyki. 

Do rzędu ludzi co naywiększe upodobanie 
w obcowaniu z drugimi znaydnią, liczyć na- 
leży Podsłuchiwaczów i Nowiniarzów, których 
brać nie można za owych co nie w zlćy my- 
śli, lecz dla tego tylko żeby im się czas nie 
dlużyłi są ciekawymi. Każdy Podsłuchiwacz 
ma iakowyś zamiar ukryty, lub interes osobi- 
sty, nayczęściey aby mógł szkodzić drugim 
albo też odkryć ich slabość , powszechnie za- 
tém 'i chytrym bywa. Takowi ludzie w to- 
warzystwach w zupełnćm zachowuią się mil- 
czeniu , bystro się w drugich wpatruią, na 
wszystko pilnie zważaiją, albo też złośliwych 
uwag sobie dozwałaią, co widzieli i siyszeli 
przeistaczaią, dodatkami pomnażaią, błędy, 
słabości i ułomności cudze z szczególnieyszóm 
upodobaniem na iaw wystawiaią. 

Takiemi są wszyscy plotkarze, obmow- 
cy i obmawiaczki, podobnego charakteru ludzie 
dla tego się tylko za towarzystwem i obcowa= 
niem uganiaią, aby swemu satyrycznemu hu~ 
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morowi, złośliwości serca, upodobaniu w ob- 
mowie i w odkrywaniu cudzych wad lub śmie- 
szności dogodzić mogli. Częstokroć dostrzedz 
nawet trudno w towarzystwie podobnych pod- 
sluchiwaczek, udaią iakby na nic niezważały 
i iedynie swą robotką zaięte były, na takićy 
pozornćy spokoyności i dobrowolności oszu- 
kać się falwo można, i niespostrzeglszy na- 
wet stajemy się ofiarą ich chytvości i złości. 
Inni podsluchiwacze mnićy niebezpieczni ia- 
wniey swe rzemiosło prowadzą, natrętne ro- 
bią zapytania, do niebacznego powierzenia się 
przywieść drugich usiluią. Potrzeba wielkićy 
uwagi i przytomności ieżli sideł, które tako- 
wi ludzie na nas stawiają, uniknąć chcemy, 
wikłaią nas zagadnieniami dopóki się wszyst- 
kiego od nas niedowiedzą, sądząc że na zapy- 
tania przyzwoitość odpowiadać każe, ani do- 
strzegamy sami, iak się przed niemi ze wszyst- 
kiego wygadaliśmy. Rzadzićy iednakże ot war- 
tość i zaufanie nasze zdradzaią niż pierwsi. 
Zmałem iednego wysokiego Urzędnika co 
przez swe Zagadnienia pewną powagą ubar- 
wione, nayskrylsze taiemnice z ludzi wyczerpać 
umial, wpalruiąc się w oczy kiedy kogo wyba- 
dywal, każdy sądzić musiał, iż chcieć co przed 
nim ukryć iest rzeczą niepodobną, to przez ogól- 
ne, loznowu przez szczegółowe uwagi nad po- 


stępowaniem lndzkićm, to przez wychwalanie 
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szczerości i prawdomówności każdego do wy- 
znania wszystkiego , częstokroć nawet do wła= 
snych wad i ułomności się przyznając, przy- 
wieść umiał, 

Gdy ton terażnieyszy obcowania w towa- 
rzystwach niedozwala zbylnićy otwartości ser- 
ca, można ie nieiako uważać za umówione 
schadzki w celu podstrzegania wzaiemnego ia- 
koż we wszystkich niemal towarzystwach, nie 
spostrzegamy iuż innego między ludźmi związ- 
ku iak żesię doiednych pokoiów zgromadzaiją, 
że podług nayświeższćy mody. są przybrani, 
że machinalnie o rzeczach oboięluych z sobą 
rozmawiają, że do kart zasiadaią, lecz serca 
pozostaią przy tém wszystkićm iak lód zimne. 
W takowych zgromadzeniach obojętnie ieden 
drugiego wita, oboiętnie rozmawia, oboiętnie 
slucha; wesołości i otwarlości iakby wady 
istolnćy się wystrzega, ieden “drugiego pod- 
strzegą, i cóż międrszego w takowych zgro- 
madzeniach robić pozostaie? 

Jeden drugiego ma za gazetkę lub pisem- 
ko, które mu przeyrzeć koniecznie wypada, 
aby do wyśmiewania, obmowy i szyderstwa 
zgromadził materyały, lecz z dobréy strony 
chcieć ludzi poznać, z pobłażaniem i ludzko- 
ścią 0 nich sądzić; to się niezgadza z dobrym 
tonem, raczćy ułomności, niezgrabności, śmie= 


szności drugich śledzić i ma iaw wystawiać, 
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każdy mniema, Że drugiego wartością stą 
przewyższa, kiedy tylko o drugich swóy dać 
wyrok, szydzić lub zle mówić może. 

Dwa są gatunki podsłuchiwaczów , iedni 
to czynią dla pożytku własnego, inni dla 
przysługi innych. Pierwsi maiąc przesadzo= 
ne o sobie samych rozumienie o swoićm uró- 
dzeniu, wpływie, nauce i znaiomości świata, 
ciekawością są zdięci czyli i świat równie ich 
wartość wysoką i zasługi uwielbia? Biegaią 
z domu do domu, aby coś pochlebnęgo 
usłyszeć lub sami o sobie powiedzieć mogli, 
ieżeli są n. p. Autorami, zapytuią sią czyliś 
ich dzieła nowe czytał? czyliś głębokie ich 
myśli doskonale zrozumiał? osobliwie Arty- 
ści w przechwalaniu się nie znaią miary i iak 
Appelles dowiaduią się ciekawie iak dalece 
Publiczność ich talent nad inne przekłada, 
Kobiety z nrody i mnóstwa wielbicieli chwa- 
ły szukaiące śledzą także chciwie w oczach 
męszczyzn przytomnych iak dałeko przez swe 
powaby ich serca uiąć i do holdowania przy- 
wieść potrafiły. 

Naywięcćy iednak iest podsłuchiwaczów, 
i postrzegaczów , co korzyści osobistćy ztąd 
dla siebie szukaią. 

Takowi podsłachiwacze mogą w gruncie 
bydź dobrymi ludźmi, mnićy są ciekawi, ce 
inni robią, byle tylko osobistym swym zæ- 
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«miarom dogodzili, Usłużni zaś podsłuchiwacze 
chcieliby się wywiedzieć co drudzy o nieprzy- 
tomnych osobach myślą i mówią i tóm są 
niebespiecznieysi kiedy się ukrywać zręcznie 
umieją, a nawet własnćm krytykowaniem, 
drugich do otwartości pobudzaią, lecz 0 ta- 
kich nmiżćy ieszcze mowa będzie. Drugi iest 
gatunek podsłuchiwaczów co  szezególnićy 
z przywiązania do swych przyiacioł w towa- 
stwa uczęszczaią, aby zabawkę lub pożytek ich 
pomnożyć przez ten sposób mogli. Zamiar 
ten nie iest wprawdzie Lyle nagannym niż pier- 
wszych , pomniećby iednakże i ci powinni, że 
spokoyność i tajemnice cudze szanować nale- 
ży, Że nie każdy ma prawo śledzić i dowia- 
dywać się, co się w sercu cudzćm dziecie i co 
myśli. 

Próżność, ta namiętność co tyle do wzmo- 
cnienia węzła towdrzyskości się przyczynia 
w tysiącznych kształtach obiawiać się może. 
Czlowiek w samotności i oddaleniu od świata 
żyiący, nie będzie próżnym bomu zbywa nai- 
stołach, którymby się chciał podobać. Pu- 
sielnicy dawnych i świeższych wieków tak 
mało zważali na ochędostwo i przystoyność 
iak i Cynicy. Są przecież osoby co nawet 
w samolności wyszukaną w stroiu , pomiesz- 
kaniu, w sprzętach i we wszysikićm co ich 
olacza, czystość i przystoyność zachowuią, 
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lecz takich ludzi nieopuściła całkiem chętka 
podobania się, ich samolność iest tylko pe- 
wnym rodzaiem koketteryi i chociaż z nikim 
lnb mafo z kim przestają, przenieśli w swe 
zacisza nałóg próżności, Tak n.p. wiele iest ko- 
biet w więzienin za karę osadzonych, troskli- 
wic przecież gołowalnią zalrudnionych. 

Każdy czlowiek mieć musi iakówyś po- 
wód dla którego chce się podobać, każdy swóy 
znak wywiesza, którym uwagę ściągnąć i 
przynęcić do siebie usiłuie. Rozmaitość i od- 
miana utrzymuie wesołość, ustawiczna zaś 
ponurość i posępność nudzić koniecznie mu- 
si, i zamieniłaby w końcu cale towarzystwo 
ludzkie w klasztor Trapistów. Obcowanie 
z ludźmi wymaga aby się każdy w swoićy 
indiwidualności i takim iak iest okazał, aby 
wystawiał 'swę rolę iak naylepićy, aby się 
ztóm co czyni i myśli bez koniecznćy po- 
trzeby nie ukrywał, aby drobnostkami towa- 
rzyskiemi i rozmowy zbyt iawnie przynay- 
mnićy niepogardzał: aby na pomylki słabo- 
ści i wady mnieysze pobłażaiącym się oka- 
zywał, aby pomysły swe z drugiemi chętnie 
zamieniał. Bez próżności, bez żądzy podoba- 
nia się wszystkie takowe korzyści towarzyskie 
istnąćcby nie mogły. 

Chociaż n.p. próźność w okazaniu swego 
xozumiu pobudza do wielomówności , iednakże 
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i do wesołości towarzystwa wiele się przyczynia, 
byle tylko w wadę zbytnićy gadatliwości ńiew- 
padała. Wielomówne osoby wyuczyły się do- 
brze rozprawiać, opowiadaią trafnie, bywaią 
dowcipne i Żartobliwe, do równćy wesołości 
drugich pobudzaią , ciekawe, zdarzenia i ane- 
kdoty przytaczają, a tak dopełniaią wszyst- 
kiego od czego przyjemność obcowania zale- 
ży. Takowy sposób obcowania zachęca i dru- 
gich do podobnegoź postępowania, każdy u- 
żywa naprzemiany wolności mówienia i przy= 
czyniania się do wspólnćy rozrywki i weso- 
łości, kiedy ieden skończył opowiadać, drugi 
takież samo sądzi mieć prawo, uwagę innych 
również na siebie zwraca, ciekawość zaspo- 
kaia i przyiemność towarzyską pominaża. Prze- 
ciwnie gaduła iest prawdziwym tyranem to- 
warzystwa, pozbawia innych wolności mó- 
wienia i zamiast wesolości nudów nabawia. 
Próźność i to ieszcze ma w sobie dobrego, 
że się przez nią niemal wszyscy zflepszóy 
strony okazać usiłuiemy: tak n.p, przybywa- 
iące w towarzystwo osoby, twarz uymuiącą i 
wesołą przybierają, wielu się nawet na ten 
sposób wystąpienia goluie. Przywdziewamy 
kolory świetnieysze i ozdobnicysze , kiedy się 
podobać zamyślamy, i skoro próżność nas o- 
strzega, że do smakn drugich slosować nam 


się należy. Grzeczność tak udawana idko i 
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naturalna, ta reguła przystoyności iestże czóm 
innóm, ieśli nie siostrą rodzoną próżności, u- 
wolnić się od nićy przecież nikomu niegodzi, 
oznacza bowiem co każdemu podlug wieku, 
dostojeństwa i zasług, zewnętrznie okazać win- 
niśsmy, tego zaś poważania bynaymnićy nieo- 
kazywalibyśmy drugim, gdybyśmy od nich ró- 
wniego niedoznawali: a tak każdy zamienia swą 
próżność za cudzą, i używa z zezwolenia to- 
warzyskiego nieiako wynikaiącego prawa, a- 
by sprawiał innym przyiemne ułudzenie, o- 
kazniąc poważanie, ktorego częstokroć w ser- 
cu nie cznie. W tém to podobno znaczeniu. 
Fryderyk IL. powiedział: że „ wszyscy ludzie 
są oszustami, rozumiejąc przeto. Że się nawza- 
iem oszukuią i że każdy chce udawać czćm nie 
jest w istocie. "Takowe udawanie iest prze- 
cież potrzebne gdyż w towarzystwie niestawa- 
my przed drugimi iako przed sędziami, lecz 
iako przed wspóltowarzyszami naszymi, którzy 
zupełnćy otwariości i szczerości od nas wy- 
magać nie maią prawa. Obcowanie towarzyskie 
iestże czćm innćm ieśli nieprzestrzeganiem 
przyiętych powszechnie formalności, każde- 
mu zaś wolno przytóm myśleć, co mu się po- 
doba. 

Jakżeby miła wielu ludziom pozostała po- 
stać i ułożenie, gdyby zawsze takimi być 
chcieli jakimi się w towarzystwie okazuią. 
Nie 
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Nie ieden w domu przy swych zatrudnie- 
niach i wśród poufałego pożycia iest nu- 
dnym, ociężałym, posępnym, nieznośnym, 
w świecie zaś za milego i przyiemnego ucho- 
dzi. Inni co w towarzystwie 'bynaymnićy się 
nie odmieniaią , są to ludzie dobrowolni, spo- 
koyni i ze wszystkiego zawsze kontenci, lecz 
takimi są także owe niezgrabne prostaczki, 
Żokrissy iakby umyślnie dla rozśmieszenia i 
zabawy innych ludzi stworzeni. 
Obyczayność , iako też uczucia spokoyne 
i Jagodne , które ićy towarzyszą, iednaią nam 
zawsze szacunek u ludzi. Nie z próżności ie- 
dnak, lecz przez fszanowanie dla powinności 
towarzyskich, wszyscy poważamy , co iest i- 
stolnie dobrém, czy to w innych, czy też i 
w nas samych. Gdybyśmy bowiem moralną 
dobroć w całóćy ićy piękności oglądać mogli, 
mówi ieden mędrzec, wszyscybyśmy ią miło- 
wać musieli. Fakową dobroć choć pozornie 
każdy człowiek w towarzystwie na siebie przy- 
biera, aby zaufanie do siebie wzbudził, aby 
o nim źle nie mówiono, zle nic nie myślano, 
igodnym się wchodzenia w towarzystwo o- 
kazał, Wszelkie związki musiałyby ustać na 
ziemi, gdyby każdy całą swą nieobyczay- 
ność, złość i sprosność, na iaw wystawił, i 
z nią się nieukrywał, utrzymują się dla tego, 
źe każdy usiluie pokazać się choć na pozór 
3 


` 


6g, 
dobrym i obyczaynym, i hołd przystoyno- 
ściroddaie, aby wstręlu i odrezy nie wzbu= 
dzał, nie pozwala sobie wyuzdanćy mowy, mę- 
ża powszechnie poważanego chwali, uszano- 
wanie dła kobiet okaznie, nie obmawia ka- 
żdego bez różnicy, z rzeczy świętych i z Re- 
ligii nieszydzi, niecnót swych naiaw niewy- 
stawia, aby: obecnych osób a nawet i podo- 
bnych sobie nie oburzył, wśród rówienni- 
ków nie poddaie się wyrokowi tylko takich, co 
w pewnym stopniu mnićy są odiunych złymi, 
Lubo nas częstokroć oburza, że się lu- 
dzie w towarzystwie takiemi iak są rzeczywi- 
ście nie okazuią , pocieszać nas przecież ta u- 
waga powinna, że przynaymnićy powierzcho- 
wnie obyczayności cześć oddaią. 
Przyrodzenie oparlo Życie towarzyskie 
na obyczayności, téy świętéy podstawie cnoty, 
wszakże i ton dobry naywięcćy na tém zale- 
ży, aby Żadna nieobyczayność, Żadna nie- 
przystoyność i żaden rozdzwięk w towarzy- 
stwie dostrzedz się nie dawał. Tak więc owa 
próżność, któréy dążnością iest podobać się i 
z dobrćy się okazać strony, iest głównóm 0- 
gniwem towarzyskiego obcowania i pożycia. 
Widzimy wprawdzie, że gwałt moralny, iak; 
sobie wielu zadaie, dużo ich kosztuie, ra- 
dziby na iaw wybuchnąć z swym gminnym 


sposobem myślenia, ięzyk ich chcialby się 
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tfumaczyć w wyrazach do których iest wzwy= 
czajonym, lecz dobry ten tego im nie dozwala 
inayokrzesańszy nawet czlowiek przestąpić go 
do pewnego stopnia nie odważa się. W pra- 
wdzie takówi ludzie nie znayduią upodobania 
w lepszych towarzystwach, cierpią udręczenie, 
iakby stali w obliczu sądu, złorzeczą godzi- 
nom, ktore tak przepędzili, dopóki się. prze- 
cież wpośród nich znaydowali, musieli przy- 
stoyności mieobrażającą przybrać na siebie 
postać. 

Wjeleżby nie utraciło przyiemności i po- 
wabów towarzystwo, gdyby go niewinna pró- 
Żność płci pięknóy nie ożywiała. Radzi wi- 
dzimy kobiety, ze smakiem przybrane i sa- 
mym sobie i innym podobać się nsiłujące. 
Przyrodzenie nadało im próżność, ta nas-do 
nich pociąga, iak i one również przez ten spo- 
sób niewiuny i przystoyny zbliżać się nieiako 
ku nam mogą. 

Próżność kobieca nie przestaie ma tóm, aby 
oczy tylko same mężczyzny mięła i iego ima- 
ginacyią zatrudniła, (bo to tylko iest rzemio- 
slem kokietteryi ) uiąć oraz serca, choć sama 
częstokroć tego nie spostrzega, żąda. Tako- 
wéy niewinnćy próżności, współlnćy całćy płci 
niewieściey, iako z celami przyrodzenia zgo- 
dnéy naganiać nie powinniśmy nawet i w ko- 
bietach, co pierwszy kwiat młodości utraciły, 
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dopóki bowiem nie przechodzi granic przy- 
sloyności, dopóki nie iesl przesadzoną i śmie- 
szności naywiększćy swćy nieprzyiaciółki u- 
niknąć umie; budzi lube uczucia i brata się 
z Gracyią, ićy piękną mistrzynią, Pragnienie 
kobiet, aby się przez swe powaby podobały, 
aby lubość swym głosem, pornszeniami, spoy- 
rzeniem i postawą badzily, do zwycięstwa nad 
nami toruie im drogę, i porozumienie wzaie- 
mne serc ułatwia, gdyż ten tayny ięzyk 
każdy mężczyzna doskonale czuie i rozumie, 
iako wiodący swe żródło z instynktu natury, 
która przezeń zbliżyć płeć iednę ku drugićy 
chciała. Towarzystwu kobiet winni iesteśmy 
naywiększą część przyiemnych chwil życia 
naszego, i téy umieiętności obcowania tak im 
właściwóy , w którćy zawsze pozostaną naszemi 
mistrzyniami. Towarzystwa samych mężczyzn 
zawsze są zimne, ociężałe, zaniedbale deli- 
katności w tlumaczeniu się, grzeczności, tkli- 
wćy przystoyności i wzaiemnegó zgadywania 
myśli, obyczaynćy zartobliwości i wesołości 
na próźnobyśmy w nich szukali, również i 
kobiety nudzą się zwyczaynie, kiedy są sa- 
me, Między mężczyznami pannie ton wolniey- 
szy i mnićy przystoyny sposób tlumaczenia 
się. O wszystkićm rozprawiaią bez zastano- 
wienia się wcale nad wyrazami, ieden dru- 
giego głosem lumi, czego sobie żaden męż- 
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czyzna w przytomności kobiet nie dozwoli, 
anekdoty nieprzystoyne, zwierzania nieoby 
czayne, dwuwykładne wyrazy bywaią zazwy= 
czay osnową ich rozmów. Narody, co kobiety 
z towarzystwa mężczyn wyłączyły, samochcąc 
sobie naywiększą przyiemność Życia odięły, 
gdyż towarzystwo tanecznic, ani niewiast nie- 
obyczaynych, zastąpić téy przyjemności nigdy 
nie może. 

Grecy tak dalece poważali małżonki swo- 
ie, iż dla uchronienia ich od zepsucia, w pu- 
bliczności okazywać im się nie godziło i iako 
Bóstwa nad domem czuwaiące uważane były, 
kiedy z drugićy strony wolne i żadnemi pra- 
wami nieściśnione Hetery wszędzie w towa- 
rzystwie mężczyzn znaydować się mogły. 
Takowe iednak Helery, podług świadectwa 
wiary godnych pisarzy, należały do rzędu 
maypolerownieyszych niewiast przez staranne 
wychowanie, iakie „odbierały, Uważano ie 
jako niezbędne towarzyski Życia i wesołości, 
a tém samóm ożywiano w nich żądzę dosko- 
nalenia się w sztuce podobania się i zalotni- 
czćy, którą też do naywyższego posunąć u- 
mialy stopnia. "Te, co wyżóy ieszcze w téy 
sztuce postąpić chciały, udawały się w nauki 
dò biegłych mistrzyń, - sławna nawet Aspa- 


zya udzielać ich nie wahała się. 
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Wprawdzie część takowych kobiet na 


niższym pozostała szczebln, lecz inne wznieść 
się wyżćy, a nawet w kunsztach nadobnych i 
naukach łakióy biegłości nabydź umialy, że 
nietylko naypierwszych mowców, mędrców i 
urzędników nayulubieńsze towarzyslwa skła 
dały, ale iña nayważnięysze sprawy Panstwa 
wplyw sWwóy rozpości raly. Dzieie wyslawia- 
ią czy ny na |2 A y ( zay ne 0 patryotyzmu szla- 
chelności, i mocy charakteru, iako teź i uro- 
dẹ takowych niewiast W Instytautach filan- 
tropiynych w tym celu ustanowionych nie- 
tylko się one w tém kształcily, aby się pó- 
dobać, lecz aby oraz rozum swóy wiadomo- 
ściami zbogacić, nayznakomitszych mężów 
zaufanie pozyskać i sercami ich. władać były 
zdolnemi. 

Innym ieszcze węzłem towarzyskości z pró- 
Żności źródło swe wiodącym iest owa we 
wszystkich. ludziach odzywaiąca się 2gdza 
przodkowania przed innymi, zdawaćby się 
mogło, Że ta raczćy oddalaćby od siebie niż 
zbliżać ich powinna, lecz przeciwnie znay- 
duiemy, że despotycznie szczególnićy po ma- 
tych miastach i ną mnieyszych dworach pa- 
nuie. Czlowiek przodkować pragnący bez to- 
warzysitwa obeyśdź się nie może, gdyż wpo- 
śród niego wyniosłości wymaganiom i wyo- 


brażonćy swéy wyższości iedynie dogodzić 
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może ; ta żądza iest bardzo naturalną, ladzie 
bowiem z równemi zdalnościamni, siłami, by= 
strością rozumu i dowcipu się mie rodzą i 
z takowćy to nierówności między niemi żą- 
dza przodkówania pochodzi. 

Lubo nam przyrodzenie równe nadało 
prawa, nie obdarzyło iednak wszystkich ludzi 
równym stopniem rozumu, sił, it. d, byli- 
bysmy bowiem wówczas nie ludźmi, lecz ma- 
chinami. Szlachelność takze umyslu wielce się 
różni od szlachetności urodzenia, którą po- 
spolicie do iednego stanu ludzi w lowarzy- 
stwie przywiązuiemy. Pakowa szlachetność 
nie odziedzicza się, lecz iesl: owocem lepsze- 
go wychowania, doskonalszego uksztalcenia, 
i nzącnionego serca; a w tóm znaczeniu ka- 
żdy człowiek dobrze wychowany iest oraz 
śzlachetnie urodzonym, stan zatóm szlachęcki 
właściwićyby się stanem przodkuiącym wspo- 
łeczności nazywać powinien. Człowiek szla- 
chelnego rodu, co praw honoru ściśle prze- 
strzega, co liberalnie myśli, co talenta swe 
doskonali, co ani podłego ani złego postępku 
dopuścić się nie iest zdolnym, co w ślady 
enolliwych, czci godnych swych przodków, 
wstępuje, co rozumu i wiadomości od swych 
Nauczycieli nabrać usilnie stara się, człowiek 
taki rzeczywiście ma prawo szczycić się szla= 
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chętnością urodzenia, lecz gdy lega wszyst- 
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kiego za sobą nie ma, chociażby z naydawniey= 
szego pochodził rodu, należy dorzędu pospól- 
stwa i szlachetnosci urodzenia nie dowodzi. 
Wprawdzie Horacy przeciwnie utrzymnie, 
przecież widzimy po kolossalnych rodzicach 
małe islabe dzieci, po rozamnych oycach tę- 
pego umysłu synów. Dzieie wszystkich wie- 
ków zachowały pamiątkę śmieszności i dro- 
bnostek iakich się z lakowćy żądzy przodko- 
wania. ludzie dopuszczają. Kiedy bowiem 
nie sam tylko rozum ludzi połącza a wię- 
ksza daleko liczba takich, co go nie maią, 
trzeba zatém było ieszcze innego powodu 
przyrodzonego, któryby i tych zbliżał i łą- 
czył nawzajem. Cały albowiem ród ludzki 
ma równe prawo do korzyści towarzyskich, 
i nikt się-w tóy mierze nie powinien znaydo- 
wać upośledzonym. Żądzy pierwszeństwa ró- 
wnie iak różniey stanów potępiać zatóm nie 
można, wchodzą one w skład ogólny machi- 
ny towarzyskićy, którćyby bieg przerwanym 
inaczćy bydź musiał; iakie zaś obłąkania zta- 
kowćy żądzy wynikaią, dosyć będzie kilka 
przytoczyć przykładów: 77" Kalikut do tego 
stopnia wyższe stany cenią swą rodowilość, 
że nieszląchcicowi do nich zbliżyć się niewol- 
no, kiedy się zaś przypadkiem robak o Jaśnie 
Wielmożność otrze, ma się za splamioną i o- 
czyścić się ztóy plamy nie może, ieśli nie zabiie 
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na mieyscu tak podłego stworzenia. Z téy 
przyczyny rozstawione'Pachołki ostrzegają na 
rozstaynych drogach podróżnych, aby nad- 
chodzącego szlachcica zdaleka miiali. 
Ubogie Murzyny w: Jsstny okupuią za tt- 
zbierany w pocie czoła złoty piasek szlache- 
ctwo od swego Monarchy, ten wylewa (laszę 
gorzalki w morze i nakazuje mu aby nie uszka- 
dzało czołna nowo mianowanego szlachcica. Do 
brzegu Gwinei zawinął razuiednego okręt fran- 
cuzki, podróżni stawić się natychmiast musieli 
przed tronem Murzyńskiego Królika, który 
siedząc nago na tronie, to iest na pniu prostym, 
pod kilimem w sztuki podartym, i maiąc obok 
siebie dwóch pleczystych Ministrów, zapytał 
się cudzoziemców , czyli do Francyi sława ie- 
go panowania doszła, i czyli lam wiele o iego 
osobie gadają. W średnich wiekach przywi- 
leiem szlachty były rozboie. Sławny Lahire 
zwykł był mawiać: „Gdyby sam Bóg był żoł- 
nierzem, musiałby tak dobrze, iak my rozbiiać. 
Jeszcze i za Henryka IV. utrzymywał się we 
Francyi pewny gatanek szlachty, Gudlleris 
zwany z rozboiów na publicznych drogach. 
Ich hasłem było: pokóy szlachcie, śmierć U- 
rzędnikom, a mieszek od Kupców, Ducho- 
wni nawet Panowie takowe zbrodnie wswych 
krajach upoważniali. Jeden. rządca Zamku 
Arcy-Biskupa Kolońskiego .uskarzał się razu 
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iednego przed swym panem, że się nie ma 
z czego utrzymać, Arcy-Biskup wskazał mu 
ręką na cztery główne trakty koło Zamku 
przechodzące. 

W Japonii, iak twierdzi Kamp/fer, szla- 
chta chcąc dowodzić wyższość swego rodu, 
brzuchy sobie dobrowolnie vozcina. Osoby, 
co szczególnie dla żądzy przodkowania w to- 
warzystwach się pokazuią, kiedy tylko swćy 
próżności dogodzić potrafiły, wesołe do do- 
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mów powracaią, umicią one na pamięć prze- 
pisy wszysikie tak nazwanego dobrego tonu, 
iak daleko na przeciw komu się posunąć, iak 
daleko odprowadzić, iak kogo wcześnie za 

prosić, iak do stołu i do gry zasadzić, czy- 
im nawet slużącym i koniom gościnność oka- 
zać, naydrobnicysze zapomnienie się uważaią za 
niedarowane wykroczenie przeciw nszanowa- 
nin im się należącemu, nawet w Kościołach i 
w modlitwach tytuł J.0.JW.W. przepomnia- 
nym bydź nie może. Uszanowania i czci ka- 
żdy się domaga, przodki swe wylicza, podo- 
bnie iak ów Brandeburski szlachcie, co z nade- 
łością niemiecką iednemu Francuzowi portrety 
familiyne okazuiąc, mówil do niego, ce sont 
mes dnes (zamiast Ancetres,dhnen, Anienaty), 
Nie sam tylko stan szlachecki takowego przod 

kowania domaga się. Gbur odmawia córki za 


żonę synowi wyrobnika, aby swćy rodzinie za» 
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kału przez taki związek nie sprawił, a lubo 
w.kraiach na wyższym stopniu oświecenia zo- 
staiących ludzie mnióy inż dumy do urodzenia 
przywięzuią, winnych przecież dotąd się utrzy- 
muie. Tam naysłusznieyszy i nayrozamnieyszy 
człowiek zą nic iest miany, ieśli kilkunastu 
lub kilkadziesiąt stopni szlachectwa z matki i 
z oyca nie liczy lubieżeli ściśle ceremonialnega 
tonu i obyczaiu mieyscowego nieprzestrzega. 
Osobliwie zaś takowy duch drobnostek w pra- 
ciwach, w korporacyach, w Instytulach i na A- 
kademiach się utrzy muic, gdyż człónki ich prze- 
stając nayczęścićy z samemi sobą iedni dru- 
gich swym pedaułyzmem i śmiesznościami 
nieiako zarażaią. 

Któryż dworzanin z swćy dostoyności 
tyle się pysznić będzie ile n.p. Akademik, lub 
doktor niemiecki z tytulu Radcy taynego, 
Radcy nadwornego i t. d. Fryderyk II. hoy- 
nie też takowych tytułów udzielał zagrani- 
cznym literalom: których do swego krain prze- 
ciągnąć żądał a tak i uczonych próżności do 
gadzał i skarbu swego oszczędzał. Gdy lu- 
dzie nie są w równy sposób ukształceni, gdy 
tysiączae między niemi zachodzą odcieniowa- 
nia i ogólnie biorąc nic się bardzićy różnić 
nie może jak człowiek od człowieka, przyro» 
dzenie nie ieden tylko powód towarzyskości 


w sercu iego umieściło, tak zaś dobrze do te= 


go celu przyrodzonego wiodą człowieku ie- 
go niedoskonałości, uroienia, zmyślone po- 
trzeby isprzeczności woli, iak wyższe pobud- 
ki cziowieczeństwa. Ow naywyższy nakaz i 
cel nałury; dążenia do towarzyskości, równie 
nad umysiem młodego iak i starca, równie 
nad dzikim biegunów świata mieszkańcem, iak 
i nad uczonym człowiekiem władzę swą roz- 
pościera. Zastanawiać iednak może, że czę- 
sto osoby różniące się zupełnie charakterem 
w zgodzie, a nawet w miłości z sobą Żyją, tak 
np. wiele iest uczonych, co więcóy radzi prze- 
stają z pospolitymi ludźmi, iak z równymi so 
bie, lecz ito można wytłumaczyć, gdyż z wic- 
lu nabytemi wiadomościami i obszerną nau- 
ką częsiokroć w iednćy osobie umysł bardzo 
pospolity: mieścić się może, który takowych 
uczonych do ludzi równego z nimi umysłu 
silnie pociąga, sama nauka nie stanowi ieszcze 
nkształcenia wyższego, można bowiem posia- 
dać wielki zapas wiadomości, wraz z niewy- 
ksziałconym umysłem; taki uczony podług 
zasad powinnowactwa łączy się chętnićy z nie- 
wykszlałconemi i surowemi iak sam iest cha- 
rakterami. 

Wielu iest mężów poważnych i rozsąd 
nych, co przestawać lubią z ludźmi lekkimi i 
lekkomyślnymi, wktórych trefnictwie upodo- 


banie szczególnieysze znayduią, bo posępny 
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umysł sam się ostać i smakować w sobie nie 
może, szuka ulgi w cięzarze, który go tłoczy. 
dla tego też hypokondrycy towarzystwo mło- 
dych lub wesołych osób ą nawet i dzieci nad in- 
ne przekładają, Wspomnienia na lala młodości 
również przepędzone pociągaią ich do mło- 
dzieży iwszelką podeyrzliwość oddalaią. Tak 
wiele iest zacnych pań, co nie unikaią by- 
naymnićy towarzystwa kobiet, nie w nay- 
lepszćy opinii zoslaijących, co ztąd pocho- 
dzićtylko może, że kobiecie uczciwćy pochle- 
bia porównywanie wyższości własnćy z niż- 
szością kobiet, z któremi przesiaie, Do ta- 
kowych pobudek z miłości własnćy wynika- 
iących łączyć się może niekiedy i zamiar wy- 
prowadzenia z obłąkania osób z innych miar 
dobrych i przyiemnych, tak przykładem, iako 
radami zdrowemi. Kobiety osobliwie letnie 
rade namawiaią inne na swóy sposób myśle- 
nia, iakoż nietylko to iest zasłagą, ale i miło 
bydz musi, nawrócić młodą grzesznicę i do- 
zmawać ićy wdzięczności. Tego gatunku ko- 
biety bywają zazwyczay wesołe, i nietylko 
mężczyzn, lecz i kobiety do siebie przynęcać 
lubią, ich trefność, ich ton bywa zwykle zaba- 
wny, dorzeczny i przyiemny, imaginacya 
buyna, pełna myśli wesołych, nie zbywa im 
na doświadczeniu, i na znajomości świała, u- 


mieią chęci ludzi zgadywać, i do nich się sto- 
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sować. Takowćy łatwości w humorze i w ob- 
cowaniu , nietylko mężczyzni, ale i kobiety o= 
przeć się z trudnością mogą, chociaż postę- 
powania nie zupelnie chwałą. Kiedy tylko 
zachowanie się tych kobiet, kiedy ich ton, ich 
wesolość , ich zarlobliwość, ich uprzedzaiący 
sposób obcowania i tlumaczenia się iest na- 
turalnym i niewymuszonym, nie można sobie 
wyobrazić doskonalszych i przyiemnicyszych 
aktorek w towarzystwie, ieszcze bardzićy one 
kobiety bawić, muszą, gdyż sposób w iakim męż- 
czyzn to wabić to znowu od siebie oddalać usi- 
łuią, wystawia prawdziwie Komiczne Dramma. 

Chęć podobania się iest wspólną wszyst- 
kim kobietom, wynika z celów przyrodzenia, 
przeto nic naprzeciw. nicy zarzucie nie można. 
Miły to widok dla kobiety, kiedy temu instyn- 
klowi przyrodzonemn przypatrzyć się w dru- 
gich i bydź razem sędzią może, zwłaszcza że 
w krytykowaniu nayzacnieysze nawet kobie- 
ty znayduią upodobanie i nie tak się go ła- 
two wyrzec są skłonne. 

Wzrok ich w tym rodzain jest daleko od 
naszego bystrzeyszy, zaledwie w części Lych 
oznaków koketeryi dostrzegamy, które przed 
okiem kobiet nie uszly, i 0 których nieomyl- 
ny wyrok swóy wydać umiały. 

Szezególnićy zastanawiać może owa ró- 
żnica charakterów, iaką w małżeństwach czę- 
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stokroć spostrzegamy, co dowodzi, że ten stan, 
rzeczy na pozór naysprzecznieysze pogodzić 
nmię, mężowie naygwaltownieyszego chara- 
kteru żyią w naylepszćy zgodzie z naywię- 
kszemi flegmatyczkami, i przeciwnie żywe iak 
skra kobiety nkochanego swego automaty za 
innegoby męża pomieniać nie chiały. Są męż- 
czyzni, co lubią samotność, ich zaś małżonki 
życie w uslawicznych roztargnieniach i zaba- 
wach pądzą, Są Żony prawdziwe wzory 
obyczayności, co poblażaią iawnóy męzów 
swoich rozwiązłości, i w zgodzie naylepszóy 
z nimi Żyią, takie i tym podobne sprzeczno- 
ści, tylko nam moc miłości i nałogu wytlu= 
rmaczyć potrafi, Przestaiąc z kim ustawicznie, 
ieden charakter z czasem drugi wygładza i 
okrzesuie, przychodzi nakoniec do pewnego 
galunku tadynćy umowy, aby każdy z mał- 
żonków tak a nie inaczéy wszystko, co zay- 
dzie w małżeństwie Uumaiczył. Żona przy= 
wyka do znoszenia cierpliwie humoru i ufo- 
maąości męża, mąż także z swoićy strony u- 
stąpić niekiedy musi, i tak. między charakte- 
ami naywięećy się między sobą różniącemi 
pamuie częstokroć zgoda iakby między nay= 
lepicy dobranymi maiżonkami. 

O upodobaniu powiedzieć toż samo co i 
o guście można; znayduiemy częstokroć pię- 


kném i miićm, co drugiemu zdaie się niepię- 
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knóm lub wcale brzydkićm. Ztąd też pochodzi 
różnica w zdaniu o iednym i tymże sarnym człe- 
ku, półgłówek nawet podobać się może. pe- 
wnemu gatunkowi kobiet, choć go inne nie- 
znośnym znaydnią, często nawet powodów 
szalonćy miłości ani wytfómaczyć, ani poiąć 
możemy. Podobny urok i do gry musi bydź 
przywiązanym, gdyż są gracze, cosię bez siebie 
żadną miarą obeyśdź nie mogą, i niesżczęśli- 
wymi się czuią, kiedy im się rozstać przycho- 
dzi. Równie. w miastach większych, iak i 
w mnićyszych schodzą się ludzie naywięcćy 
po to, aby mowin i plotek nasłuchać się mo- 
gli. Roztropny człowiek przez kwadrans przy 
takich rozmowach wytrzymać nie może, inni 
dnie i noce na nich pędzą. Są i tacy, co iedy- 
nie dla chełpienia się zswćy wziętości, znacze- 
nia, zswych związków i korrespondencyi w to- 
warzystwach się pokazują, i udawaćby chcieli, 
że ster wszyslkich ważnych interessów w ich 
ręku iesl złożonym. 

Podobieństwo w sposobie życia, w interes- 
sach , w wiadomościach i duch korporacyi za 
wsze ludzi z sobą łączył, ztąd też powstało ty- 
le zakonów, bractw i wszelkiego gatunku in- 
stytutów. Obcowanie w takowych zgromadze- 
niach iuż ztąd iest miłóm, że iedni drugich 
znaią, przynaymnićy każdy tak sądzi, ieden 
drugiego uważa za przyiaciela, z którym zgo= 
dnie 
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dnie Życie pędzić może, każdy ma się za 
główny filar ogółu, lubo ićst tylko slepóm na- 
rżędziem obrotnego machinisty, co nim poru- 
śza. Skoro przytćm takowe towarzystwa la- 
iemnice iakie posiadają, fanatyzm, wiara śle- 
pa ieszcze ściślóy należące do niego członki 
połącza. Nic tak ludzi dosicbie nie zbliża iak 
równy gust i upodobanie w iednakich przed- 
miotach, często nawet drobnostki więcćy serce 
uymnią niż pobudki w moralności i rozumie 
czerpane. Mineralog ściska z radością mine- 
raloga kiedy z nim o kamyczkach rozmawiać 
może, i pół dnia o nowo odkrytym a nawet o 
dawno znajomym krzemyku rozprawiać go- 
łowi, miłośnik kwiatków czuie szczególniey- 
szy pociąg do miłośnika tulipanów i gwożdzi- 
ków. Mówcy, Poeci powtarzaią przed sobą u- 
łomki z mów i wierszy swoich, owa tkliwa 
przyiażń między kobietami pochodzi często- 
kroć z iednakowego upodobania w pewnych 
gatunkach zwierząt, n.p. w pieskach, kotach, 
ptakach, te są, magnesem, co ich serca tak 
silnie do siebie przyciąga, i sympatyą mię- 
dzy niemi tak dobrze wzbudza iak. w innych 
równy gust do zbytkowania, do przepychu, 
do romansów, do obmowy it.d. Są ludzie, któ- 
rych pamiątka popełnianych w młodości pu- 
stol i igraszek łączy, inni obeyśdź się bez siebie, 
nie mogą dla tego icdynie że są dla siebie na 
U 
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wzajem celem Żarcików i trefnictwa. Nawet 
melancholia ismutek sznkaią towarzystwa. Są 
ludzie co szczególnicysze upodobanie znaydu- 
ią w towarzystwach osób smutnych i w zmar- 
twieniu pogrążonych, aby wśród łez i wzdy- 
chania serca swe nawzaiem przed sobą wy- 
nurzać mogli. Równe usposobienie umysłu, 
równe lub podobne cierpienia i dolegliwości, 
równe zawody w powziętych nadzieiach ie- 
dnych lndzi do drugich zbliżaią. Nieszczęście 
to ma w sobie, że ludzi z ludzmi łączy, wol- 
nićy oddychamy, kiedy tylko przed kim smu- 
tek nasz wynurzyć możemy, w sercu zaś ta- 
iony podwóynie nas dręczy; znayduiemy po- 
cieszenie, kiedy się w duszy cudzćy ten sam 
ton żalośny co i w nas odzywa, zdaie nam się 
iakbyśmy część ciężaru, co nas tłoczy, złoży- 
li na ramiona osoby co równie z nami czuie. 
Z takowego wzaiemnego powierzania się czę- 
sto nayściśleysze zawięzuią się przyiażnie. 
Człowiek z natury iest sympatyzuiącą istotą. O- 
sobliwie w płci piękaćy wszelkie cierpienia i 
zmartwienia Żywsze niż w naszćy sprawuią 
wzruszenie. Słowem iakas miękkość natural- 
na w charakterze słabowiłość i chorówitość ner- 
wów do poufalszych nas zwierzeń przysposa- 
bia, nie lubi ona głośnego żalu i politowania, 
na cichóm i łagodnóm wylaniu serc przestaie. 


Takim umysicm od przyrodzenia obdarzone 
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dsoby,miciako samém kwieciem uczuć oddycha- 
ią. Ich całe istnienie iest czystą nigdy nicusta- 
jącą milością, harmonią i tkliwością, dotknąć 
się bolącćy ich rany nie godzi chyba z naywię- 
kszą ostrożnością, serca ich choć są zbolałe, 
lecz są nietylko nie zepsute, ale owszem do- 
bre, delikatne, szczere, czułez w pożyciu 
z kobietami takiego charakteru kosztować 
możemy slodyczy i przyiemności , iakich 
w innych stosunkach życia osiągnąć niepo- 
dobna, i o których nawet osoby mocnieyszą 
organizacyą obdarzone zrobić sobie żadne- 
go wyobrażenia nie są w stanie. Są dusze, 
które iedynie za pośrednictwem delikatnych 
uczuć Sympatyi, cichey skłonności serca i u- 
mysłu porozumiewać się zsobą mogą, i w ta- 
kowóm harmonicznóm porozumiewaniu się 
całą swą szczęśliwość znaydnią. 

Podobne duszne ohcowanie znayduiemy 
osobliwie między osobami w bogomodlctwie 
zatopionóćmi, które w oddaleniu od świata 
osobny związek między sobą utworzyły, maią 
one właściwy swóy ięzyk, uczucia ich prócz 
chwil entuzyazmu, bywaią zazwyczay śsmu- 
tne, gdyż mniemaią zawsze, iż ie zewsząd 
nieprzyiaciele otaczaią, z léy leż przyczyny są 
naymnićy towarzyskiemi, i na dusznćm ob- 
cowaniu z islotami niewidzialuemi przestają. 
Pewna iednak klassa bogomodlców, nie unika 


04 

wcale od ludzi, i znaiomość doskonałą serè 
ludzkich posiada, nieszukaią oni sławy icblu- 
by ze swego sposobu wierzenia, i biorą ludzi 
iak są w islocie. Może też ich pobożrość iest 
tylko peryodyczną, wybieraią pewne chwile 
i godziny do rozmyślania i modlitw, a resztę 
czasu trawią iak inni grzesznicy, nie sądzą się 
bynaymnićy wyższymi nad ludzkie ułomności 
i krewkości, i ganią tych, co dla zwrócenia na 
siebie uwagi, i zjednania sobie slawy, pobożność 
swą na iaw wystawiają. 


ROZDZIAŁ ID. 


6 Wpływie towarzyskości i obco- 
wania na umysł i serce człowieka 
w szczególności. 


Z pomiędzy wsżystkich gatunków obcowania 
i przestawania ludzi ż ludzmi, obcowanie 
dusz i serc jesl nayważnieyszą, nayszlache- 
tnieyszą i naywięcćy człowieczeńsiwo zna= 
mionuiącą właściwością, albowiem kształci, 
nzacnia i doskonali natarę człowieka. Czóm= 
żeby był świat dla nas z wsżelkiemi swemi pię:' 
knościami i cudy, czóm człowiek sam dla sie- 
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bie, czóm dla drugich; gdyby się serce 
z sereem polączać, dusza z duszą porozumie- 
wać, i czuć wzaiemnćy miłości niemogly? Ta- 
kowe duszne obcowanie, takowa harmoniczna 
zgodność, za pośrednictwem któróy uczncia i 
myśli nasze z drugiemi zamieniać możemy, 
daie nam dopićro wyobrażenie wyższości ie- 
stestwa naszego, i iest naydroższym darem 
iakiego nam Niebo w życiu kosztować do- 
zwala. 

Tak iest, obcowanie o iakićm mam mó- 
wić iest naywyższą chwałą przyrodzenia czło- 
wieczego, iest zrzódlem uczuć religiynych i 
czci Boga na miłości opartćy, kiedy w po- 
dobnóy do nas istocie brata, siostrę, przyia- 
ciela, przyiaciołkę, małżonkę, dziecię nasze 
widzimy, kiedy ich iako Aniołów stróżów na- 
szóy szczęśliwości uważamy, i w uczuciach 
tkliwego i wiernego przywiązania do serca 
naszego przytulamy. "Taki gatunek obcowa- 
nia dnsznego składać będzie osnowę następu- 
iącego rozdziału. 

Przez serdeczność obcowania rozumiem 
w ogólności wyrażenie naturalne sprzyi nia, 
dusznego, i wnętrzną milość, a załóm szcze- 
rość i czyslość w uczaciach dlą drugićy oso- 
by, kiedy nas bez wpływa zmyślnosci i ja- 
kiegożkolwiekbądź interessu osobistego,  ić) 
szęzęście lub nieszczęście równie dotyka iak 
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własne, Takowe serdeczne sprzyjanie malnie 
się wtwarzy, woczach, dowodzą go lzy ikliwe 
i sympatyczne, uczucia silne iszczere, których 
udawać niepodobna. Prawdziwą oznaką serde- 
czności iest naytkliwsza dobroć, otwarto ', ży- 
czliwość żadnego namysłu niecierpiącu, skwa- 
pliwość ochocza do zrobienia przysłngi lub 
przyiemności, szlachetne sprzyianie niewyma- 
gaiące dziękczynienia i wdzięczności gdyż do- 
stateczne wynagrodzenie w samém sobiv znay= 
duie. - 

Wewnętrzna błogość, iaką w nas serde- 
czność sprawia, moc i pelność w iakićy się obia- 
wia dowodzi, że iest cnotą, którćy udawać nie 
podobna. Pochodzi ona z ufności, z czułości, 
3 z szlachetności serca, i iedynie przez smu- 
tine doświadczenia i zawody przytłumioną 
w nas bydź može, Nieszczęściem się nie zraża, 
nie opuszcza nas do późney starości , często- 
kroć w zgrzybiałym nawet wieku w całćy 
swćy mocy ieszcze się nam uczuć daie. Ka- 
żdy Człowiek niezepsatego serca' rad się przy- 
więznie do drngićy istoty miłości i zaufania 
iego godnćy, i przy lakowóm czułóm przywią- 
zaniu przez całe życie pozostać pragnie. Za- 
stanowienia szczególnicyszego jest warte: owo 
czułe do zwierząt przywiązanie jakie nie- 
kiedy w ludziach spostrzegamy.  Fryde- 
ryk II. łzy czułe ronił nad śmiercią swćy 
suczki, i przejęty żalem na własnym do przy- 
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gotowanego dla nićy grobu poniosł ią ręku, 
upodobanie w kwiatach, w motylach , w xię= 
gozbiorach , w medalach, sztychach, kamie- 
niach, nawet w starych sprzętach i odzieży 
w przywiązanie istolne nieraz się przemienia. 
Jakoż i Montazgne utrzymuie, że nietylko dla 
zwierząt lecz nawet dla drzew i roślin uczu-= 
cia serdeczności okazywać powinniśmy. 

Ow zmysł towarzyskości, to. czułe łącze- 
nie się zrównemi istoly, widzimy w dzieciach, 
zwłaszcza w małych dziewczętach, pochodzić 
zatem musi z przyrodzonego instynktu i 
z dobrotliwości serca. Dzieci częstokroć by- 
waią smutne bez innćy przyczyny, tylko że 
tęsknotę czuią do swych labych towarzyszów 
lub towarzyszek, inne wpadają z tóyże samóy 
przyczyny w niecierpliwość i krnąbrność, Nia 
iestżę to rozczulaiącym widokiem, kiedy się 
owe niewinne Anioly z sobą ściskaią, witaią, 
oczy wzajemnie w sobie zatapiaią , niewinne- 
mu swemu szczebiotania pilnie się przysłu- 
chuią, i miłość sobie naytkliwszą okazuią. 
Dzieci co beż takowego obcowania nie tęsknią, 
lub go wcale unikaią, muszą bydź albo złe albo 
chorowite, albo też od swty Guwernantki lub 
Guwernera nie dobrze prowadzone, ad ktø- 
rych częstokroć wszystkiego się nauczyć mo- 
gą oprócz olwartości charakteru ,'i szczerego 
swych myśli i uczuć serca odkrycia, 


Serdeczność i otwartość pomnaża się z la- 
ty między osobami równie czuiącemi jak gdy- 
by przyrodzenie miało zamiar wykształcić 
przez nie naypięknicysze w czlowieku uspo- 
sobiemia. W młodzieńcu i w dziewicy wnet 
się życie moralne odzywa, coraz Żywsze chę- 
cii nadzieje umysl i seree ich zaymnią, no- 
wy świat i nowe widoki oczy ich uderzaią. 
W tém przeyściu z młodziańskiego do doy- 
rzalszegó wieku potrzebnie czlowiek przyia- 
ciela, któryby go z milością przez kręte ma- 
nowce życia prowadził. Zaprzyiaznieniom za- 
braném w młodocianym wieku winni ieste- 
śmy naywięcćy dążność do dobrego, i wy- 
kształcenie naszego charakteru, — Pierwsze 
związki przyiążni, ów pierwszy kwiat na- 
szych uczuć sympatycznych, owo swobodne 
używanie wolności, rozrywek, uciech i we- 
sołości, owe romantyczne wyobrażenia sta- 
nowią bez zaprzeczenia iednę z nayszczęśli- 
wszych Epok życia naszego. W ten czas nie 
wiemy jeszcze co iest podeyrzliwoścć i nie- 
ufność, nie tłoczy nas brzemie kiopotów i 
zmartwień, świalcały w różanym okazuje nam 
się kolorze. Lubo przyiażń między młodemi 
dziewczętami wydaie się bydź tkliwszą i ser- 
decznieyszą niż między chlopczykami, prze- 
cież ogólnie mówiąc między ostalniemi bywą 


trwalszą i na cale życie lubć w sercu zosta- 
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wia wrażenie. Płeć żeńską nie tak liczne łą- 
czą stosunki życia iak płeć męską. Nasz po- 
byt w Szkołach publiczaych, gdzię równćy 
dokładaliśmy z ianymi towarzyszami pracy i 
pilności, gdzie wspólnych kosztowalismy u- 
ciech, nasza organizacya silnieysza, nasze 
szczersze przystąpienie do zgody, ile razy nam 
się poróżnić z przyjacielem przyszło, do u- 
stalenia raz zabranćy przyiażoi wielce się 
przyczyniają, późnićy spolność zatradnień, 
zabiegów , intetessów publicznych i zawislość 
wzaiemna jeszcze więcćy zaprzyiażnienie mię» 
dzy mężczyznami pomnaża. Dziwie starożytne 
dochowały nam pamięć zadziwiaiących związ- 
ków przyiaźni, w których przyiaciele nietyl- 
ko ofiar naywiększych lecz i śmierci samóy 
ponieść ieden dla drugiego uie wahali się. 
Wprawdzie i w ów czas te przykłady nie by- 
ły zbyt pospolite, więcćy im przecież duch 
owych wieków niż naszych sprzyjał, kiedy 
sposób myslenia republikantski i bohaterski 
zgodę i milość wzaiemną podsycał, kiedy pieć 
piękna w większćm odłączeniu od męzkićy 
żyła, a nawet Konstytucye i Uslawy kraiowe 
równie iak owczesna Filozofia silnieyszemi 
z sobą niż teraz połączały ludzi ogniwy. 

Z tego punkiu nważaćteż należy milość męż- 
czyńską między Grekami, która się do połącza- 


nia ścisłego dusz wznięść umiała, tak ią nam 
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też Filozofowie Greccy wystawiaią. Jakaż nad- 
zwyczayna polęga moralna ztakowóy namię- 
tności dwie dusze męzkie polączaiącóy wyni- 
kuć musiała, iak obszerne do działania, do 
wykształcenia, do zahartowania i uszlache- 
tnienia się wzaiemnego miały pole! Przy- 
iaciel mógł iawnie dzielić z przyjacielem świę- 
te uczucia miłości Oyczyzny, równa ich na- 
miętność do kunsztów, nauk i spraw publi- 
cznych ożywiała, ieden drugiego w walkach 
za Qyczyznę toczonych piersiami swemi za- 
slaniać lub wraz z nim poledz miał za po- 
winność, W wieluż ło okolicznościach i zda- 
rzebiach dway przyiaciele przeięci bydź mogli 
równie szczylnemi uczuciami, którychby ko- 
bieta dzielić nie była w stanie! Możnaż so- 
bie wyobrazić wyższy stopień wzaiemnego 
szacunku nad ten, który dłasiebie dway przy- 
iaciele tlakowi czuć mogli! Różnica w latach 
zastępowała między nimi mieysce instynktu 
i skłonności pľciowćy, powaga i surowość doy- 
rzaiego wieku w jednym, łagodziła słodycz 
obyczajów i żywość drugiego. 

We wszystkich nietylko ucywilizowanych, 
ale nawet i nieokrzesanych narodach zawsze 
poczytywano przyjażń za związek nayczyst= 
szy i nayszanownićyszy. Nie łu mieysce wcho- 
dzić w obszernieyszy rozbiór tego świętego 


uczacia, ograniczę się na rozebraniu pierwia- 
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stków z iakich się składa i zastanowię nwagę 
Czytelnika nad charakterami. które czuć serde- 
cznćy przyjażni nie są zdolne. Są osoby do któ- 
rych mimewolny i gwałtowny czuiemy w sobie 
pociąg, ich przytomność zadowolnienie i lu- 
bość w was sprawia, mniemamy iakobyśmy 
się z niemi od wielu lat znali, zbliżamy się 
do nich z zaufaniem i z otwartością, slowem, 
serce nasze cznie się gwallownie niemi za- 
ięte nie przez lo żeby iaką nadzwyczayną 
przyiemność w obcowaniu dowodziły, żeby 
cos obowięzuiącego wyrzekły lub uczyni- 
ły, żeby sposób myślenia równy z naszym 
okazywały, lecz iedynie dla tego, że do ca- 
łóy ich istoty niepoięty urok nas zaymnuie. 
Ton miły ich głosu, ich spoyrzenia, piękność 
i czułość duszy obiawiaiące, przystoyność po- 
stawy, przyiemność i łagodność mowy, iędr- 
ność i zwięzlość myśli, skromne unikanie 
wszystkiego co tylko razić może, chęć podo- 
bania się i zobowiązania niewymównie nas do 
nich. przywięznie, lecz wszystko to dopiero 
iest sympalycznćm sprzyianiem, lecz się na- 
zywać ieszcze nie może przyiaznią, która dfuż- 
szego i troskliwszego potrzebnie pielęgnowa- 
nia, jeśli doyrzalszy z nicy owoc osiągnąć 
pragniemy. W młodocianym wieku daleka 
prędzey osobiste sprzyjanie przemienia się 
w przyjażń, częstokroć nawet powody małe. 
na pozór znaczące naystalszą zawięzuią. 


W miłości wszakże daleko ieszcze większe 
fraszki serca uymnią i łączą, ileżbyśmy nie 
dostrzegli śmiech wzbudzaiących drobnostek, 
gdyby zakochani wyznać chcieli z szczerością, 
iak się ich miłość zaczęła i iakie dziecinności 
częstokroć ićy ogień podsycaią. Ten co ko- 
cha, w cale innemi spogląda oczyma, zachwy- 
conym się czuie wdziękami i powabami, któ- 
re w przedmiocie swoićy upatruie miłości, a 
któwych prócz niego może nikt drugi dostrzedz 
nie iesl wslanie. W zapale lantazyi poczy tuie na- 
wetistolne wady za piękność i wdzięki. W ma- 
leńkim noska widzi dokonałość ksztallów Gre- 
ckich, w szeplenienin znaydnie dzwięk arcy mi- 
ły, w oczach zyzowalych ron Gracyi, w zu- 
pelnóm ochudzeniu ciała, szlachetność posta- 
ci, w bladości twarzy białość lilii, niezgra- 
bność brać nawet gotów za naturalność, a ko- 
ketieryą rażącą za pociąg magnetyczny, któ- 
remu się oprzeć niepodobna. Milość to ma 
w sobie, że się iéy wszystkie przedmioty pię- 
knieyszemi wydają, że bez wzoru który sa- 
ma sobie w imaginacyi utworzyła, kochaćby 
nie mogła, a w takowym wzorze żadnćy pla- 
my, wady i niedoskonałości przypuszczać ža- 
dną miarą nie może, a gdy ie nawet dostrze- 
ga, sądzi, że isluieć koniecznie muszą dla 
wydania tém dobilnićy innych doskonałości, 
które uwielbiony przedmiot posiada. 
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Sprzyianie nasze dla miłych nam osób 
czy to kobiet czy mężczyzn, przemienia się 
w rzeczywiste przywiązanie i spowinowacenie 
duszne, zwłaszcza kiedy w postępowaniu swćm 
nie łatwo się odmieniaią, kiedy nam wzaie- 
mną otwartość i roslropność okaznią, kiedy 
nas rozumieć umicią, i do ofiar szlachetnych 
goliowość dowodzą. Nie dlugiego polrzeba 
czasu aby osądzić z pewnością czyli druga o- 
soba: iest w stanie wznieść się do uczuć szcze 
réy przyjazni, a lubo z tysiącami ludzi prze- 
staiemy, chociaż dla wielu szacunku odmówić 
nie możemy, czniemy przecież że do czystćy 
i prawdziwey przyiażni mała iest bardzo licz= 
ba wybranych. Tysiące ludzi od siebie nas 
nieiako odpychaią i wstręt w nas budzą, gdyż 
upatrzyć nie iesteśmy w stanie ścieszki, któ- 
rymbyśmy z zaufaniem zbliżyć się doich ser- 
ca mogli, a nawet zbliżenie takowe iest mo- 
ralnie niepodobnem. 

Nie wybierzemy zatém nigdy na Pozna 
ciela człowieka, co się wszędzie i wszystkim 
bez różnicy podobać usiłuie, gdyż w takim 
próżność i miłość własna nadto się naiaw ŵy- 
stawia, a ta koniecznie obrażać musi. Jeśli 
przyiazżn zupełnego i bezwarunkowego odda- 
nia serca wymaga, ieżeli naymilsze ićy uczu- 
cia od zupełnćy wzaiemności iedynie zależą, 
iakżeby ten mógł silne i stałe w nas wzbudzić 
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przywiązanie klo z przyjażni upatruie tylko 
przychodu a od wydatków wolnym się bydz 
sądzi, i samym solą zaięly do żadnćy ofiary 
serca się nie poczuwa. Kobiety trafnie nader 
i wtćy mierze sądzić umieią, mężczyzni podo- 
bać się wszystkim chcący, kokielnicy rzadko 
bardzo uiąć ich serca potrafią, i nie mylą się 
w tém kobiety bynaymnićy , bo czyje serce 
samém sobą tylko iest zajęte i na osobiste tyl- 
ko dobro lub korzyści zważa, w tém dla dru- 
gich mieysca nie ma. To iest charakterem przy- 
iażni, aby była szczerą, poważną i serdeczną, 
wszysliko zaś co ley pięknćy cechy na sobie 
nie nosi, co się do szczytnych uczuć wznieść 
nie jesl zdolnćm obchodzić ićy nie może i 
pozostać dla niey oboiętnóm na zawsze musi. 

~ S$amoluby nie mogą nigdy kosztować o- 
wocu prawdziwćy przyiażni: kiedy bowiem 
podobać się wszysikim chcący układną swą 
postacią, udatną przyiemnością, przymilaią- 
cą się twarzą, pochlebstwem, pieszczotliwe- 
mi wyrazy lub trefnictwcm, słowem swą 
farbowaną nicością uiąć serca, nie przywię- 
zuiąc Żadnóy wartości do ich posiadania, usi- 
łuie, samolub swą wyobrażoną wielkością i 
godnością podbić ie tylko żąda. wszędzie bydź 
pierwszym, dumą się nadstawiać, o wszyst- 
kićm wyroki dawać, te są zwyczayne w nim 
wady; lecz właśnie ta jego sędziowska buta, 
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ta niezgrabność miłości własnćy, la teatralna 
wystawność, lub też: zbyt poważne zniżenię 
się, serca od niego oddala, i każdy przekła- 
da raczćy nie mieć przyiaciela niż mieć ta- 
kiego. Przyjaźń wymaga miłości i zaufania 
obustronnego, wymaga nienslaiącćy Loskli- 
wości, aby się nie dać wyprzedzić owszem prze- 
wyższać przyiaciela w posługach i ofiarach , 
lecz samolub do niczego się nigdy nie poczu- 
wa, co czyni, co da, co zrobić zamierza , 
wszystko się dzieie dla dogodzenia samolu- 
bności i milości siebie saniego. 

Tym zaś sposobem pozyskać serca nie 
iest rzeczą podobną. Tém bardzićy przyiaźń 
między dwoma samolubami istnieć nie może. 
Im więcćy do siebie podobni tém większą od- 
razę do siebie czuią, jakoż zszedłszy się w to- 
warzystwach takowe samoluby, albo od siebie 
stronią, albo sobie przycinków nie szczędzą, 
albo też grzecznością pozorną i szyderską 
wzaiemnie się zbywaią. Bydź może że samo- 
lub w stosunkach służby publicznóy, w zdarze- 
niach nadzwyczaynych szlachetnieysze uczu- 
cia okazać iest zdolnym, lecz do szczerych 
związków przyjażni nie iest zdolnym, gdyż 
zwykłe takich.tylko szuka, z którychby sła- 
wa, pożytek lub zaleta dła niego wynikła, a 
chęć osiągnienia . wszędzie pierwszenstwa i U- 


szanowanią serce iego zimnem iak lód czy- 
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mi, ilnbo o tęż samę wadę innych oskarża 
zapomina Że ich serca od siebie sam odstrę- 
czył, i samotne istnienie sam sobie zgolowa r. 

Mniey ieszcze od Samoluba Pedant ko- 
sztować może siodyczy przyjaźni, gdyż z sač 
miolubnoscią łączy się w nim upodobanie 
w drobnostkach, w sercu zaś czlowieka co 
wielką ważność do drobnych fraszek przy- 
więznie, uczucia serdeczney przyiażni mie- 
ścić się Żadną miarą nie mogą. 

W yobrszić sobie trudno, aby ludzie roz- 
sądni i zacni z podobnymi póimędrkami prze- 
stawać mogli, jeśli ich stosunki prywalne lub 
przyzwoitość do tego koniecznie nie nagli. 
Pedant iest człowiekiem nikczemnym, do ża- 
dnego szlachetnego czynu i ofiary nie zda- 
tnym, ilekroć odwagę lub tęgość charakteru 
okazać potrzeba, albo się całkiem usuwa, 
albo też takich się środków chwyta, które ra- 
czey szkodzić miż pomodz mogą ,. Pedantowi 
choćby miał przytém sercegnaylepsze co się 
zdarzać może, zawsze bowiem na tęgości cha- 
rakteru zbywa. 

Nadewszystko z ludźmi charakteru wąt- 
pliwego wchodzić w związki przyjażni nie mo- 
Żna, z chytrymi co cudze słabości śledzić, i 
sami tylko za dobrych uchodzić pragną, ź po- 
chlebceami , z obłudnikami i z samolubami 
co przyjaciela za swoię dzierżawę poczytuią ; 
z sla- 
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z słabego charakteru osobami, które się co- 
dzień w innćy postaci okazuią , i przyiacioł 
iak koszule odmieniaią, z lekkomyślnemi co 
żadnych zasad w postępowaniu nie znaią, 
z mozgowcami co w iedućy godzinie miłością 
goreią, a w drugićy iak bryła lodu są żimne- 
mi, z podeyrzliwemi co w lada musze wiel- 
błąda widzą, z Mipokondrykami co surowo 
wszystkie postępki przyiaciela nicuią, i pod 
swę tyrańską władzę podbićby go całkiem 
chcieli, z ploltkarzami co taiemnicy docho- 
wać nie mnieią , z słabymi ludzmi tak na cię- 
le iako i na umyśle, co namiętnościami gwał- 
lownemi i przeciwnemi ustawicznie bywaią 
miotani, znabożniczkami coby wszystkich na- 
wracać pragnęli, z swarliwymi co nigdy ustą- 
pić, lecz zawsze na swoićm utrzymaćby się 
chcieli, zgoła z wszystkimi podobtego cha- 
raktern ludźmi związki przyjażni są niepo- 
dobne. Przyiaźń lub zwolna lub nagle za= 
więzywać się może, zawsze iednak błogość 
nadzwyczayną w umyśle naszym sprawia, i 
coraz tkliwsżą , mocnieyszą i serdecznieyszą 
się staie, w końcu w luby nałóg i konie- 
czną potrzebę życia nieiako się zmienia tak, 
że z przyiacielem iak z samym sobą przesta- 
iemy, i równie w nim iak w sobie istniemy. 

W wieku doyrzalszym do zawierania 
przyiaźni mnićy bywamy skorymi, dg- 
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świadczenie bowiem robi nas ostrożnieyszy mi, 
slaiemy się mnićy otwartymi na siebie sa- 
mych więcćy zważamy , lecz za to przyiaźń 
co się późno zawięznie, i późno doyrzewa tém 
przepysznicyszy owoc zwykłe wydaie, wszy- 
sey znakomici i wielcy ludzie, wszystkie pię- 
kne dnszę wartość przyiażni cenić umiały, i 
w pismach ią swych sławiły. Cycero o nióy 
mówi: „Ci Slonce odiąćby ziemi chcieli, coby 
z przyjażni życie ludzkie ogołocić zamyśla- 
li, nad którą naywyższa istota, nie słodszego, 
nic szczytnieyszego i nic pięknieyszego nie 
niworzyła.,, Słodyczy przyjażni kosztować i 
cenić nie amieią tylko takie dusze, co od na- 
tury samćy zoslały uposledzone, ludzie bez 
czulości, bez serca, bez życia, bez hartu du- 
szy, bez rozumu, nienawidzący prawdy, slo- 
wem dziwotwory samą złością i nienawiścią 
oddychaiące. Montaigne wsparty na wła- 
sućm doświadczeniu wystawił nam wizerunek 
rzeczywistćy przyiażni, i wyżćy ią ceni nad 
wszystkie slodycze miłości. „, Miłość ku płci 
pięknćy, mówi ten Mędrzec, nie może wy- 
trzymać porównania z przyjaźnią, lubo oby- 
dwie od naszego wyboru zależą. Ogień mi- 
{ości iest wprawdzie żywszym, gorętszym, 
tkliwszym lecz przemiiajiącym, iak gorączka, 
to nas napada, to znowu opuszcza: Przyiaźń 
ivst piomieniem ilagodnym, całą naszą istolę 
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bezprzestannie rozgrzewa, w równcy się ufrzy- 
muic mierze, blogi, spokoyny, nie sprawia ża- 
dnćy boleści, przeciwnie miłość z szuloną za- 
pamiętalością za przedmiotem swćy chuci się 
ugania, a zaspokojona w nic się obraca. Przy- 
iażń, że iest naiury dusznóy, pomnaża się 
przestawaniem nsltawicznćm, i pożycie przy- 
iacielem coraz dla nas milszćm czyni. Gdyby 
mnie kto zapytal dla czego Boecyusza przy- 
iaciela mego lak serdecznie miluię, innego 
powodu przytoczyć nie bylbym w stanie, 
tylko; że on był nim dla mnie, a ia nim dla 
niego. „ Coś niepoiętego i boskiego w tak ser- 
decznóm sere naszych połączeniu hydź musi, 
szukaliśmy się nawzajem, choć sią jeszcze nie 
znaliśmy, znalaziszy się nareszcie tak szcze- 
rze ieden drugiego pokochał, z laką się serde- 
cznością przywiązał, że nikt w świecie niemo- 
że czać większego ani równego iak my na- 
wzaiem do siebie przywiązania. Dusze nasze 
tak były dla siebie nawzaiem -wiernemi, tak 
iedna drugą przeięla, tak iedna w drugićy 
zatopiona, że on równie znał moię iak ia iego, 
że iemu się cłięltnićy ieszcze niż samemu sobie 
z wszystkiego zwierzałem, Przyiaźżń, o iakićy 
mówię, dodaie Jfontazgne, iest niepodzielną, 
każdy się oddaie przyjacielowi tak całkowicie. 
żemu iuż nie więcćy: do oddania nie pozostaie, 
Bolcię tylko, że podwóynie, polróynie, po- 
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ezwórno nie istnieję, że nie posiadam iak tyl- 
ko iedno serce i iednę duszę, gdyżbyra 
ie wszystkie przedmiotowi mego przywiązania 
i przyiażni bez podziału oddał.„ Taką iest 
przylaźń między dwoma duszami, co się ną- 
wzaiem rozumieią i miluią, iedna bez drugićy 
Żyć nie może, gdyż obie części nierozłączne 
iednćy całości składaią, gdyż uczucia, co ich 
serce zaymuią, wyslawiaią iakoby dwa połą- 
czone z sobą plomienie, ztąd pochodzi ta tro- 
skliwość, aby się przyjacielowi w oznakach 
sprzyjania i miłości nie dadź uprzedzić, aby go 
zmartwień uchronić, życie iego w każdćy chwi- 
li osfadzać, z nim równie radość iakismutek 
dzielić, delikatność naywiększą w cierpieniach 
jego okazywać. Z tćy troskliwości znowu pocho- 
dzi awa tkliwa obawa, czyliśmy tylko wiernie 
i w calości wszystkiego dopelnili, co obowiązki 
przyjaźni nakaznią, czyliśmy się gorliwie i roz- 
(ropnie interessem przyjaciela zaięli, czyliśmy 
go w jakowy błąd nie wprowadzili,czyliśmy do- 
skonałości i święłości w jakićy nam się przy- 
iażń. wy stawia zupełnie odpowiedzieli, wszyst- 
ko co się przytoczyło stanowi owę harmonią, 
która dwie dusze i serca połącza, tak iż ieden 
bez drugiego ani żyć, ani też bez téy wspól- 
ności dusz-bydz dobrym i szczęśliwym mo- 
że. Kiedy dusze w tak czystéy harmonii iak 
gdyby. w szczęśiwie dobranem małżeństwie 
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nawzaiem się dotykać, z zupełnóm się zau- 
faniem przenikać, i w sobie przeglądać mogą, 
ostudzenie lub zerwanie przyjaźni na ten czas 
staie się niepodobnóm. W śród naygwałlo - 
wnieyszych burz życia iedna drugą wspiera, i 
utrzymuie przez wzaieminą i nayserdeczniey- 
szą miłość. Śmierć wprawdzie rozerwać tak 
połączone serca może, lecz miłość trwa ie- 
szcze w grobie, który zwłoki przyjaciela o- 
krywa, i gdybyśmy się nawel z innych poz 
wodów spodziewać nie powinni dłuższego i- 
stnienia niż iest doczesne, sama nadzicia po- 
łączenia się na nowo z przedmiotem naszćy 
przyiaźni, wiarę w nieśmiertelność, uma- 
cniaćby w nas musiała. Wyobrażenie przyiażni 
przez dwie ręce połączone dłoniami iest bardzo 
trafném, oznacza bowiem doskonalćy ićy ści- 
słość, cel i słodycz, niż dwie równobrzmiące 
strony, oznaczaćby one mogły raczćy towa- 
rzyską iednozgodność, lecz ta nie iest ieszcze 
przyjaźnią. /Ton człowieka towarzyskiego 
iest zgodnym i nierażącym osób w pośród 
których się znayduie, nikomu się nie na- 
przykrza, nie zawadza, nikt w nim zlege 
nie dostrzega zamiaru, ufność zatćm dla sie- 
bie pozyskuie. Takowego Charakteru ludzie 
do powszedniego pożycia są wprawdzie nieo- 
szacowani, lecz przyiaźń ieszcze w świetniey- 
szćy okazuie się postaci, Łączy serca i ręce 
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do wspólnych celów, ow Falanx" przyiacioł 
w Grecyi, co razem zwyciężyć lub umrzeć 
przysięgali, iest ićy wiernym obrazem. Mo- 
zesz co bydz szlachelnieyszego pod słońcem 
iak dwie dobrowolnie połączone dłonie, iak 
dwa nierozerwanym węzłem spoione serca, 
żadnóy tu nie ma różnicy, czy one są męzkie 
czy kobiece, czy też iedno męszczyńskie a 
drugie kobiece. Jest to bowiem przesąd bez- 
rozumny, i zdumy mężczyzn pochodzący, u- 
trzymywać; że oni sami tylko czać prawdzi- 
wą przyjażń są zdolni. Bardzo często ko- 
bielą okazać iest zdolną więcóy czułości, 
szczerości, wierności i mocy charakteru, niż 
naywiększa część zniewieściałych i słabych 
mężczyzn, te zaś dusze, w których niewier- 
ność, próźność, zawiść, satnoistność , lekko- 
myślność osiadła, czy to męzkie, czy kobie- 
ce, kosztować owocu prawdziwćy przyiażni ni- 
gdy nie są zdolne. Nawet i małżeństwa bydź 
powinny przyiażnią.  Szlachelnie myślącćy 
kobiecie miło iest ciespieć dla milości męża, 
cóż dopiero kiedy z nim dzielić radość ró- 
wnie iak i on z nią może, kiedy w nim czu- 
ie się poważaną, szacowaną i uszczęśliwioną, 
Wychowanie dzieci iest wspólnym przyia- 
žni ich celem, i przedmiotem co ich sę- 
dziwy wiek pociechą ma uapelniać. Świa- 
tem bardzo prędko nasycić się można, mówi 
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Zimmerman, czniemy potrzebę tkliwéy, świa- 
tłóy i poblażaiącéy przyiażni, przed'którą= 
byśmy otwarcie wszystkie nasze myśli od- 
kryć, nasze ićy nadzicie i życzenia powierzyć 
mogli, któraby nam łagodnego o pomyłkach 
naszych ostrzeżenia udzielać, i nas rozumieć 
chciała, któraby nam pomocy, rady, wspar- 
cia i pociechy w każdćy przygodzie i poirze- 
bie życia mie odmawiała, (Co za lubość, co 
za szczęśliwość, gdy przechodząc pamięcią u- 
plynione lata, nawzaiem ieden przyiaciel da 
Iragiego odezwać się może: Ileżeśmy iuż przy- 
pd razem nie przetrwali! Naydłuższe wieczo- 
ryiakże się w ten czas krótkiemi zdaią, nie lęka- 
m; się niczego bardzićy*iak rozdziału, kiedy 
nieszczęście łzy nam wyciska, nawzaiem ie 
sobie ocieramy, w dolegliwościach wspólną 
pociechę znayduiemy. Dusza w drugićy du- 
szy, serce w sercu istnienie swe czuie , cośmy 
„ylko myśleli , słyszeli, widzieli, czytali, do- 
wiadczali, co nam radość lub smutek sprawi- 
b, wszystko wzaiemnie sobie powierzamy. 
Jak równość w uczuciach i charakterach, 
szzerość serca, i otwartość w postępowaniu 
są podstawą przyjażni, tak znowu skrytość, 
łainie się, oziębłość , udawana czałość i tkli- 
wog zgodzić się z nią nie mogą. Przyiaźni 
woho bydź powinno czytać w głębi serca przy- 
iaciela, ieśli ma się czuć prawdziwie szczęśli- 
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wą, skoro tò ićy iest wzbronione, sko- 
ro naymnieysze powątpiewanie lub _ po- 
deyrzenie o wierności i szczerości przyia- 
ciela w sercu powstaie, przyiażń stygnąć, 
a w końcu i wygaśnąć w nim całkiem musi, 
czego przykład widzimy na wielu osobach, 
które iakby nawzaiem dla siebie stworzonemi 
się bydź zdawały. Nienfność iak iest trucizną 
każdego czułego związku, tak również i przyia- 
zni, otwartego wynurzenia się nie dopuszcza ; 
ma swoie osobne taiemnice i skrytości, chcąc 
się przez to zmartwień uchronić, ktore omy; 
lenie się na uczuciach osoby kochanćy zasc- 
bą wiedzie. Nawet mnićy ścisłe zaprzyiażne- 
nia i zażyłości, które się na okazaniu ogóle- 
go zaufania i dobroci ograniezaią; iuż się vie- 
le do uprzyiemnienia życia przytzyniać mo- 
gą. Takie zawieramy w towarzystwach osób 
uczciwy i równy sposób myślenią z naszym oka- 
zuiących, kiedy w nich otwartość, roztropną 
wesołość i nkształcenie znayduiemy. Są on: 
nieiako stowarzyszeniem braci i siostr, co zse 
bą przestawać radzi, nikt tam pierwszeństya 
nie szuka, każdy zachownie się w równocji 
z drugiemi, lubo sobie dozwala niewimóy 
poufałości i żartobliwości, ani zaómić, aniu- 
pokorzyć wyższością swego rozumu nibgoa 
nie ma zamiaru, a przez zbliżenie się doko- 
wolne, przez udzielanie sobie wzaiemn; l» 
swych myśli, to rad zdrowych, wszyscy po: 
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żytek'i przyjemność równą odnoszą. Prze- 
cież takówe stowarzyszenia osób różnią się 
wielce: od owych klubow, resursow i tym po- 
dobnych zgromadzeń, tych nie można nazy- 
wać przyiacielskiemi, gdyż są zawsze nadto 
liczne i z wszelkiego gatunku ludzi zlożone. 
Gra, butelki, lalki, świegotliwość nieoby- 
czayna, wrzawa, zgiełkliwość, ich szczegól- 
nieyszą bywaią zaletą. Przycinki, obmowy, 
nieprzystoyne buffonady, trefnictwa i anek- 
doty, nowiny polityczne i dzienne stanowią 
w nich całą zabawę i wesołość słowem ton ta- 
kowych zgromadzeń bywa zwykle grubiań- 
skim i prostackim. . 

Przyiażń między mężczyzną i kobietą iest 
żawsze tkliwszą iserdecznieyszą niż mężczyń- 
ska, gdyż się z nią w części i uczucie miłości 
łączy, a wzaięmny szącunek i zaufanie trwa- 
łość ićy zabespiecza. 

Mówię tu iedynie o czulszóm sprzyia- 
niu, iakie nawzaiem dla siebie piękne dwie 
dusze czuią, o skłonności cnotliwćy, którą 
w nas przymioty kochania godne kobiely ro- 
dzą, o miłości duszney bez wpływu zmyśl- 
ności, o szacunku dla ićy czułości i dobroci we- 
wnętrzaćy, ićy czystych obyczaiów i cnoty, 0 
wdzięczności za bezinteressowne i wzaiemne 
nam sprzyianie, iako też za lagodne pobłaża- 
nie naszym niedoskonałościom. Luho wszyst. 
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kie te przymioty równie w mężczyznie po- 
ważamy, przecież w przyiaciółce daleko bar- 
dzicy uymuiącą przybierają ma się postać, 
w urokliwszćóm świetle i kolorach się obiawiaiąz 
i z téy przyczyny nierównie silnićy nas zay- 
muią, komuż się bezpiecznićy powierzyć, ko- 
mu serce chętnicy wynurzyć, od kogo szezer- 
szcy sympałyi i wzaiemnćy miłości oczeki- 
wać moglibyśmy, ieżeli nie od kobiety szla- 
chelnćy, miłować zdolnćy i ukształconćy, która 
w całóm brzmieniu wyrażu iedynie dla męża 
swego iswych dzieci żyje, i nad takowe po- 
wołanie nie świętszego, nic zaszczylnieyszego, 
nic dostoynieyszego nie znayduie. * 

Nic bardzićy lak małżeńskich iako i przy- 
iacielskich związków mie wzmacnia, nie ich 
bardzićy niejako nie odświeża, iak zatrudnie- 
nie i praca stosowna do powołania, iak kie- 
dy każde z swóy strony tego dopełnia, czego 
dopełniać powinno, bo samo iuż uczucie do- 
pelnionćy powinności, pomimo różnicy w cha- 
rakterach i temperamentach zachodzić mogą- 
céy, ściślćy ich z sobą polącza. Surowsi nawet 
ludzie pożyteczną pracowitość w drugich szaco- 


* S$] est utile d'avoir pour ami un lomme pour les 
grandes occasions, il fam désirer Vami tié d'une 
femme ponr le bonheur de tous les jonr». 


$ 
Thomas. 
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wać są przyniewoleni, Dobrze iest zatóm, kiedy 
męża prace z powołania iego wynikaiące przez 
kilka godzin przy stoliku lub za domem za- 
trudniaią, kiedy krótkie oddalenie się, po- 
dróże za interessami it.p. zatrudnienia przy- 
iemnieyszą i milszą iego obecność w domu czy- 
nią. Oczekuie w ten czas na iego przybycie 
tęskliwie zacna i wierna małżonka, która się 
tymczasem domowemi interessami i urzą- 
dzeniami zatrudnić umiała, i z uprzeymą wi- 
ta go radością. Wieczory zimowe takowym 
małżonkom nie wydaią się diugiemi, gdyż ie 
pędzą na naradach dobro swóy rodziny za cel 
maiących, we wszelkich położeniach i stosun- 
kach życia iesi pewny skromny sposób osią- 
gnienia tego, aby nas pożądano, i w tém się 
każdy człowiek ćwiczyć powinien; wystrze- 
gać się także należy sprzeczki, sprzeciwiania 
się przy lada fraszce, bo choćby i umysłu 
nie iąlrzyły, przyiemność pożycia trnią, z zar- 
tu nawet sprzeczania się dozwalać sobie nigdy 
nie należy, nieczawsze bowiem iesteśmy równie 
dobrego humoru, iednego dnia dobrze żart 
przyiąć iesteśmy gotowi, drugiego nas mocno 
obraża, ieszcze na większą zasługnią naganę 
swary i kłólliwość. Urazy w niepamięć iak 
nayrychłey puszczać, a chronić się nowych na- 
leży, między małżonkami istolną do siebie mi~ 
lość czuiącemi pokóy wnet bywa przywrócony, 
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dobre osoby chociaż zbyt żywe nie mogą żyć 
w uiezgodzie, a mnieysze nieporozumienia 
z momcnłalnego poburzenia krwi wynikające 
*rozjątrzać umysłow i serc nie powinny. Mał- 
Żeństwa z osób dobrze wychowanych dobra- 
ne, zwykle się do iakićy nauki lub talentu 
przykładaią, aby się nudzenia uchronić potra- 
fiły. Już samo czytanie dzieł dobrych dosta- 
tecznie i użytecznie zatrudnia, nigdy 'ie- 
dnak nie należy czytać do przesycenia, trze- 
ba umieć rozważać i sądzić o tóm, co się czy- 
tało. Czytanie odbywać się powinno na prze- 
miany, przez to na przyiemności zyskuie, i 
głos się doskonali. Dzieci starsze także czy- 
tać powinny, lecz że w młodym wieku czuć 
jeszcze niesą w sianie, co iest prawdziwie pię- 
knóm, a co niem nie iesi, należy ie zachęcać 
do otwartego odezwania się z swoiem zdaniem, 
Prócz czytania starać się należy oswoić z ja- 
kim pięknym kunsztem lub talentem, co wiel- 
ki ma wpływ na ugruntowanie spokoyności 
domowćy i ukszłałcenie charakteru. Szcze- 
gólnićy muzyka żadnćy dobre wychowanie ma- 
iącćy rodżinie nie powinna bydź obcą. W do- 
mach, co muzykę lubią, spokoyność i wesołość 
zazwyczay pannie, ona zły humor rozpędza, 
owe wieczne narzekanią na złe czasy i ludzi 
zagłusza, serca do otwartości usposabia, uczus 
gia lagodne w nas budzi i pociechę sprawia. 
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Talent rysowania i malowania również w po- 
życiu domowćm wiele przyiemności przynosi, 
osobliwie dla młodych osób iest pożytecznóm 
rozlargnieniem. Czasu iednak poświęcać zbyt 
wiele na nie nie należy, ieśli się to nie zga- 
dza z powołaniem matki lub gospodyni domu, 
z talentów atoli szukać szczególnićyszćy sławy 
nie godzi się, gdyż popisywanie się z niemi 
do szczęścia domowego bynaymnićy nie iest 
przydatnóm: krótko mówiąc, małżonkom przy- 
zwoile wychowanie t uksztalcenie umysłu 
maiącym, nigdy zbywać nie może na wielora- 
kich sposobach spędzenia przyiemnie czasu, 
tak z sobą iako i z dziećmi swemi, skoro tylko o 
dobre ich wychowanie, iak powinni, są toskli- 
vemi. 

W narzekania na nieszczęśliwie dobranó 
małżeństwa, na złe ich pożycie, na niestałość, 
lekkość, niewierność kobiet, szczególnićy wpa- 
daią bezżenni i hipokondrycy, co o szczęściu 
demowćm iasnego mieć nie mogą wyobraże- 
nia. Dzieci pozostaiją zawsze węzłem czaro- 
dzieyskim, który roziątrzone nawet na sie- 
bie małżonków umysły rzadko się zerwać od- 
ważaiją, a tak widzimy przy rozłączaniu mał- 
żeństw mayzaciętsze spory, kto z nich nia przy 
sobie zatrzymać dzieci. Dziecię iest wspól- 
ném dobróm obu małżonków, miłość potom- 
stwa tak jest ściśle z milością małżeńską po- 
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wiązana, że się obie z trudnością rozerwać 
daią. Jakićyże nie doznają pociechy fFio= 
dzice z usposobień, które w swych dzieciach 
spostrzegaią, z podobieństwa które w oczach, 


w twarzy lub rysach szczególnych dziecięcia 


z jednóm z nich upalruią? Jakaż nadzieja 
ich serca napełnia, gdy piękne usposobienia 
w wzrastającym synku, lub też wdzięki w có- 
reczce, coraz się więcćy rozwiiaią?” Jakąż nam 
sprawuie radość, dobroć, pilność, natural- 
ność, zaufanie i milość dzieci, gdy: po od- 
byléy pracy, lub po nudnych towarzyskich za- 
bawach wpośród nich znowu się znayduiemy? 
radzibyśmy widzieć cały świat do nich po- 
dobnym, gdy to bydź nie może, w dzieciach 
dobrze prowadzonych przynaymnićy takowy 
znayduiemy, slowem dzieci są aniołami stró- 
Żami szczęśliwości pożycia małżeńskiego, o- 
wa szczera wesołość, którą tylko, wzaiemna 
miłość nadaie, iest głównym warunkiem szczę- 
śliwego pożycia w malżeństwie, a'serce wesole 
iest naylepszym naszym przyiacielem. Nie 
rozumiem przecież przez takową wesolość, 
owcy iowialnéy lekkomyślności, iaką częstokroć 
między młodemi małżonkami spostrzegamy, 
lecz spokoyną, czułą miłość, która w obe- 
cności drugićy osoby upodobanie i uczucie 
spokoyne swego szczęścia znayduie. W ten 
czas dzień za dniem upfywa bez znudzenia 
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niewinne zabawy przeplatają ważnieysze za- 
'wadnienia, wszystko się odbywa zgodnie, we- 
soło, igraszki dzieci łączą się z poważniey- 
szemi zatrudnieniami Rodziców. Do wesolo- 
ści humorn i to ieszcze iest przywiązane, że 
nawet rozjątrzęnia umysłów z różnicy w zda- 
niu wynikaiące goi, lub im zapobiega, zgodę 
utwierdza, dziwactwu i uporowi, tymiędzom 
nicprzyiażu ym miłości, zagniezdzić się nie do- 
zwala. 

Tych to złych duchów, choćby też wesołości 
w którćy chwili nie dosławafo, szczególnićy sta- 
rać się pozbyć z domu potrzeba, ieźli nam szczę- 
śliwość własna iest miła, zarażaią one swym ia- 
dem naylepsze serca, są nasieniem wzaiemne- 
go rozjątrzenia i ozięblości, która częstokroć 
na cale życie pozosłaie. W małżeństwie po- 
stępować zawsze należy z szczerością i otwar- 
tością, mie uganiać się za uroioną szczęśliwo- 
ścią i marzeniami, sirzedz się podeyrzliwości, 
przebaczać w sobie drobnicysze krewkości, 
nie żądać po drugim małżonku, aby był wzo- 
rem nadludzkićcy doskonałości, nie taić się, 
nie mieć iedno przed drugićm żadnych skry- 
tości, wystrzegać się nieszczęsnych dąsów i 
sierdzistości,: iako prawdziwych chorób duszy 
i zarazy zgodliwość trniącćy. Nie iest wpra- 
wdzie rzeczą podobną, abysmy zawsze równie 
byli wesolemi, częstokroć fizyczne lub mo- 
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ralne dolegliwości znosić musimy, i czasy i 
ludzie zarówno nam dokuczaią, nadzieje za- 
wodzą i szczęście odstępuie, pomimo tych 
wszystkich przyczyn iedno drugiemu nie po- 
winno truć Życia, nadewszystko wystrzegać 
się potrzeba nierówności w humorze, dąsów 
i mów opryskliwych w przył 

gdyż łatwo takowe wady przeymuią, Ich wy- 


mności dzieci, 


chowanie i obcowanie z nami powinno bydź we- 
sole i liberalne. O iakby tego życzyć nale- 
żało, żeby dzieci nigdy zmarszczonego u nas 
niespostrzegały czoła, iak tylko z przyczy- 
ny popelnionego przez nich iakowego błędu. 
Wesofość i otwartość, wzmacnia ich ku nam 
przywiązanie, gdy tych w nas nie widzą, sa- 
mochcąc od siebie dzieci odstręczamy. Nie 
należy przecież, iak wiele Rodziców postępnie 
bezustannie pieścić się z dziećmi lub im po- 
chlebiać, iest to żle zrozumiana miłość, któ- 
ra dzieci zupelnie psuie, uporu i samolubności 
ich uczy, i do próżniactwa wiedzie, Tak z nie- 
mi postępować należy, aby w nas nigdy nie 
dostrzegały żadnych dziwactw, ale owszem 
dobroć i postępowanie olwarte, kiedy nam 
tylko inne zatrudnienia tego dozwalaią. Tym 
sposobem slaią się one coraz wyrozninialsze- 
mi, oczekuią cierpliwie na chwile od zatru-- 
dnień innych wolnieysze, i z skwapliwością 
widząc nas niezatrudnionych w nasze obięcia 
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się rzucają. Gdy w domowóm pożyciu Ro 
dzice szczęścia koszluią, gdy dzieci do nich 
serdecznie są przywiązane, gdy wszystko się 
w domu spokoynie i zgodnie odbywa, tam 
wychowanie dzieci zbylecznych nie wymaga 
zabiegów, lecz tak szczęśliwego pożycia mię- 
dzy małżonkami rzadko bardzo w wyższych 
stanach widzimy przykłady, częścićy ie po- 
dobno znaleść można w rodzinach gdzie się 
zdrowy rozsądek « czystem sercem do osiągnie- 
nia spokoyności i zgody małżeńskićy polącza. 
Równe zawsze obchodzenie się z dziećmi 
iest naylepszym środkiem uniknienia wszel- 
kich w tćy mierze błędow. Tym sposobem 
nabieraią stałości charakteru i kształci się 
ich rozsądek, przywykaią do iednostayności 
w swóm postępowaniu do szczerości, posłu- 
szeństwa i przystoynćy wesołości. Sami Ro- 
dzice wiele swym dzieciom przez to szkodzą, 
gdy im raz wszystkiego dozwalaią , wszystko 
przebaczaią sami ich na swawole naprowadza= 
ią i do nich dopomagaią, drugi raz znowu 
zbyt surowemi się okazuią. 'Takowe prowa- 
dzenie dzieci dowodzi brak zastanowienia się 
nad prawidłami dobrego wychowania, a przy 
tak wahaiącóm i niepewnóm postępowaniu 
dziwić się nie można, że dzieci równie się nie 
g « 
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rostropnemi i dziwacznemi okaznią , iakiemi 
są ci co się ich wychowaniem trudnili. 

Lubo iuż nieco wyzóy ©, przestawaniu 
z samym sobą namienićby było należało, gdy 
przecież doswiadczenie uczy, że dopićro w ten 
czas poznaiemy iaśnićy iak się sami zachowy- 
wać powinniśmy, gdy iuż przez obcowanie 
z innemi nieiakiego nabraliśmy doświadcze* 
nia, i w ten czas uwagę na samych siebie 
zwracamy, niech się i mnie zatém godzi te- 
goż samego trzymać porządku. 

Świat zewnętrzny co nas otacza iest pla- 
cem wprawy dla zmysłów, sit i nczuć na- 
szych. Już i w dziecianym wieku wielorakie 
do nas przylgnęły wyobrażenia; inż ie iesta- 
mi i miną, wydać jesteśmy w stanie lubo 
władzy , klóra w nas działa ledwie nazwać u- 
miemy. W pierwiastkach życia więcćy ze- 
wnętrznie niż wewnętrznie istniemy, kiedy 
nam się postępowanie iednych osób podoba 
innych zaś nie podoba, zwracamy natych- 
miast uwagę na różnicę moralną iaka między 
postępowaniem iednych i drugich zachodzi, 
porównywamy ią nawzaiem, a następnie i nad 
cenotami lub wadami charakteru, z których ta- 
kowe postępowanie wynika zastanawiamy się. 


Dopićro napoiwszy się obcómi wyobrażenia- 
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mi iucznciami, sami prze się być ludźmi i 
słosować tak spostrzeżenia iako i doświadcze- 
nia nasze do samych siebie zaczynamy, 
Nim umysł człowieka zupełnóy doydzie dóy- 
zrzałości wiele trudnych walk odbyć musi. 
Miłość i przyjaźń tworzą dla niego na prze- 
miany to złote, to żelazne czasy, uczucia 
go sławy, honoru dręczą , zaczyna rozważać 
własne siły, uchyla zasłony, która mu wszyst- 
ko w mamiącym wystawiała blasku. Oczy na- 
sze coraz iaśnićy przeglądać zaczymaią, nie- 
tylko drugich lecz i nas samych w prawdzi- 
wszćy widzimy postaci, częstokroć nawet roz- 
paczamy czyli tylko znaleść potrafimy ście- 
szkę, którąbyśmy sprzeczności z samemi so- 
bą i zdrugimi uniknąć potrafili. Lecz przyby= 
wa namrwreszcie w pomoc rozum, woła głośno 
abyśmy nadewszysko wewnątrz nas spokoy- 
ności i szczęścia szukali, które dosyć długo 
w świecie zewnętrznym iedynie znaleść manie- 
maliśmy, uezucie wewnętrzne poznaie z ra= 
dością własne swe siły, boleiemy nad utratą 
tylu łat marnie strawionych, z takowćy bo- 
leści tę przecież odnosimy korzyść, że po- 
znaiemy co w sobie ulepszyć i doskonalić ie- 
szcze nam pozostaie. Takowe przestawanie 
z samym sobą obyczaje nasze poprawia, zbli- 
g* 
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Ża nas do wzoru nuzacnionego i udoskonalone- 
go człowieczeństwa , krzepi siły do wzniesie- 
nia się, lecz oraz napełnia zalem iż wcześnićy 
ścieszkami mądrości postępować zaniechali- 
śmy. * 

Przestajemy sami z sobą, i czuiemy bło- 
gość wewnętrzną gdy się na czczości upłynio- 
nego marnie żywota, drobnostek co innych 
ludzi zaymuią i błyszczącćy nędzy, którą na 
się udawana wielkość przybiera poznaliśmy, 
gdy światowe Życie z całym swym zwodni- 
czym blaskiem tyle nas tylko obchodzi, ile 
nam rozum odsunąć się całkiem od iego A- 
klorów i Aktorek mie dozwala. Lecz iakąż 
radość nam przynosi poznanie się ma wła- 
snych siłach że o nich sami postępować mo- 
żemy, że nam iuż złość lub nierozum in- 
nych ludzi szkodzić i zwtocić nas z prawćy 


drogi nie iest w stanie. Ta wewnętrzna 


- 


szczęśliwość nasza zależy na szacnnku iakie- 
go sami sobie odmówić sprawiedliwie nie mo- 
żemy, na zwycięztwach iakie nad obłąkania- 
mi rozumu i chuciami tak własnemi iako i 
cudzemi odnieść umieliśmy, lecz szacunek 
takowy nie iest pychą samoluba, który tak- 
że z wielkićóm upodobaniem na samego sie- 


bie zwraca uwagę, nie w celu iednak dosko- 


LIN 
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nalenia swéy istoty, lecz dla dogodzenia swóy 
osobistości i dla uwielbiania samego siebie. 
Przestaiemy sami z sobą kiedy się szcze- 
rze do pełnienia naszych powinności sposa- 
biemy, kiedy wszystko co iest pięknóm i szla- 
chetnóm' naśladować usiłuiemy. Uczucie wę- 
wnęlrzne z dopełnienia powinności wynika- 
iące naymilszą w sercu sprawia błogość t 
przechodzi wszelką chwałę iaką świat zewnę- 
tzny przynieść nam może. Możnaż wyo- 
brazić sobie większą szczęśliwość nad tę któ- 
rą w sercu sprawia dopełnienie dobrego czy- 
nu, przyczyniamie się do uszczęśliwiania dru- 
gich ludzi, obtarcie łez nieszczęśliwym, bez 
żądania za to iakićykolwiek wdzięczności lub 
chwały, lecz z prawdziwćy sympatyi dusznóćy 
i przekonania o naszćy bezinieressowności. 
Dopełniać należy każdego dobrego czynu nie 
mechanicznie, nie byle iako, nie iakby z przy- 
musu, lecz zawsze z względem na udoskona- 
lenie nasze moralne. Zapytać się samych sie- 
bie powinnismy przy każdym takowym czy- 
nie, 6 wiele się przez to wartość nasza we- 
waiętrzną pomnożyła? o wiele się nasza sa» 
mostoyność i siła moralna wzmocniła iiak da- 
lece nasze sumienie zaspokoionćm się- czuie, 


Takim to sposabem dopełniamy przeznacze- 
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nia człowieczeństwa naszego, takim sposo- 
bem okazuiemy się godnemi natury naszćy i 
tty naymędrszóy istoty, która nas naturą mo- 
ralną uposażyć z nieskończonćy swéy dobro- 
ci raczyła, takim sposobem doyzrzewa w nas 
zmysł piękna i dobra kształcimy go w so- 
bie z powodów chwalebnych, przybiera na 
się postać nieiako boską, i staic się Religią 
naszego serca. Przestajiemy z sobą gdy szcze- 
rze rozirząsamy nasze krewkości i ułomności, 
gdy przed sobą nie nie taiemy, gdy wadom 
i przywarom naszym nie pochlebiamy, gdy 
ich usprawiedliwiać pozornie przed sobą nie 
szukamy, gdy otwarcie sami z sobą postępu- 
iemy oszukiwać się i wyżćy się nad istoiną 
naszą wartość cenić mie usiluiemy. Szczere 
przestawanie z samym sobą, prawda w uczn- 
ciach ulepszenie nasze i udoskonalenie za cel 
maiących iest naypięknieyszym duszy przy- 
miotem, na nićy się opiera wewnętrzna bło- 
gość i szczęśliwość człowieka, i bez miary pos 
mnażaną być może. Dusze szlachetne i wiel- 
kie usiluią koniecznie doyść do poznania sie- 
bie samych, surowo i bez pobłażania same o 
sobie sądzą. Sami przed sobą w chwilach spo- 
koynych to wyznanie czynić powinniśmy. 


Takim dawnicy byłem, a takim iestem teraz, 
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te były moie wady i niedoskonałości, tego 


mi ieszcze nie dostaie do mego wyższego mo~ 
ralnego przeznaczenia, 

Nie idzie zatóm abyśmy spowiedz 
moralną przed innemi odbywali, lecz 
w takim a nie innym sposobie, sami własne 
sumienie roztrząsać powinniśmy. Takowe 
roztrząsanie na małoby się przecież przyda- 
ło, gdyby mu miłość prawdy nie towarzyszy- 
ła, i ieśli przed niewidzialnym Sędzią wszyst- 
kich spraw i.postępków naszych z zaufaniem 
stanąć i odezwać się nie możemy: Ty nay- 
dobrotliwsza Istoto naylepićy wiesz czy serce 
moie nie iest takiem iak ie przed tobą wysta- 
wiam. Przestaiemy sami z sobą kiedy do- 
świadczywszy zmartwień i dolegliwości, spo- 
koymość serca odzyskać umimy, a uwolni- 
wszy się od namiętności i niespokoyności u- 
myslu, znowu wewnętrzną blogość w duszy 
czuiemy. Dolegliwości albo pochodzić mogą 
z własnćy naszćy albo też cudzćy winy, lub 
kiedy nadzwyczayne i do przewidzenia nie- 
podobne zdarzenia nadzieie nasze w niwecz 
obróciły i należytości nasze naruszyły, we 
wszystkich atoli przygodach życia znaleść nie 
możemy pewnieyszego portu iak w własnóm 


sumieniu, Odzyskuiemy siebie samych, go- 
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dzimy się ma nowo sami z sobą kiedy bu- 
rzliwa chuć w nas ostygła, kiedy się na nowe 
siły do pokonania boleści i dołegliwości zdo- 
bywamy, kiedy spokoyność wewnętrzną od- 
zyskuieray. Kto tylko na siebie pilnie zwa- 
żał, doświadczył nie raz iaką slodycz po u- 
wolnieniu się: od dzikićy namiętności dusza 
cznie, kiedy ią nowe nadzieie ożywiaią i 
szlachetnieysze uczucia zaymnuią. Jakąż po- 
ciechę takowa przywrócona spokoyność umy- 
słu, ten pokóy wewnętrzny przynosi? wy- 
daie nam się własnie jakoby nas niewidzial- 
na iakaś Polega. wspierała przeciw niebespie- 
czeństwom zewnętrznym i namiętnościom we- 
wnętrznym. 

Przestaiemy sami ż sobą kiedy w samo- 
tnych chwilach myśl naszą ku niewidziałnóy 
inieskończonćy zwracamy Istocie, która z wy- 
sokości niebios do duszy naszéy tak wyraznie 
przemawia. W zniesienie się umysłu ku Wszech 
lstocie, zastanawianie się rozumem nad po- 
dziwienia godną budową i porządkiem świata, 
nad niepoiętemi cudami, które nas olaczaią, 
zaglębienie myśli w tę nieprzeyrzaną prze- 
strzeń światów , i przeznaczenie niezliczonych 
dzieł Stwórcy zacząwszy od naydrobniey- 


szego dzblu piasku, aż do ogromu Słońca, 
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wznosi naszą duszę, budzi w nićy uczncie 
własnćy godności i wartości. "Takowe prze- 
stawanie , takie obcowanie z samym. sobą nie 
iest fanalycznćm nabożnictwem, które nie- 
przeyrzane rozumem zgłębić chcialoby ta- 
iemnice nie zasadza się na próżnóm rąk 
załamywaniu i czczćóm wzdychaniu, nie iest 
rozmyślaniem ograniczonego na umyśle od- 
ludka, nie iest uwidzeniem Fanatyka ocze- 
kuiącego na obiawienie w sobie łaski i wiary, 
lecz iest islotną i tkliwą czcią Stwórcy na- 
tury z czystych uczuć serca i poięć Rozumu 
wypływaiącą, dusza nasza przejęta iest cała 
wdzięcznością ; dla niego, że nasobdarzyć ra- 
czył pochodnią rozumu, przy którćy świat i 
wszelkie łego cuda oglądać, że przy nićy piel- 
grzymkę życia odbyć możemy. Jest wiarą 
szczerą w dobroć i miłościwość Boga, który 
nic niszczyć nie chce co z jego łona począ- 
tek swóy wzięło, który dozwolił człeku iż 
sam sobie nieśmiertelność zapewnić i zasłu- 
żyć na nię może. Przestawanie takie z sa- 
mym sobą iest wewnętrzną Religią serca nie 
przywiązuiącą się do żadnych obrządków, ma- 
rzeń, uwidzeń i do machinalnego modłów 
odbywania, lecz iest czcią Boga z moralno- 


ści. natury człowieka, % czystości serca wy- 
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plywaiącą, iest obcowaniem dusznóm, ko- 
sztowaniem tego slodkiego przekonania, iż 
do szczęśliwszego islnienia przeznaczeni ieste- 
śmy, i że w lóy nadziei omyleni być nie mo- 
żemy. Przestaiemy sami z sobą kiedy się 
w nas pamiątka ósób zmarłych od nas w ży- 
tı kochanych, ich ku nam miłości, ich zalet, 
r, cnót i piękności ich duszy odzywa, 

ka ezułe serce doznaie w takowem prze- 
iu wiewymownćy błogości i zastanowić 

się nad sobą i przyszłością iest przymuszone. 
Przed nie wielu ieszcze dniami pędziliśmy 
może szczęśliwe chwile w.serdecznych ich ob- 
jęciach, w ich radach i rozmowach znaydo- 
waliśmy naukę i pociechę, wyświadczały nam 
wielorakie dobrodzieystwa i przysługi, do- 
znawaliśmy ich zaufania, korzystaliśmy z wyż- 
szości ich światła i wiernóćy ku nam miłości, 
a iuż w tćy chwili, rozłączeni się z niemi 
spostrzegamy.  Wnętrzna boleść nas przey- 
muie, łzy woniemy, smutek doymuiący nas 
ogarnia, od którego iednak zranione serce n- 
wolnićby się niechciało, i którego żaden ię- 
zyk wydać nie iest zdolnym, wraz z niemi 
świat i iego uciechy, natura i ićy piękności 
dla nas zstąpiły do grobu, topiemy oczy w dół 


który zwloki tćy drogićy dla serca naszego 
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osoby ukrywa, radzibyśmy nawet połączyć 
sią z nią iak nayrychléy w nowóm ićy istnie- 
niu. Lecz nie przestaiąc na tém, zapyluie- 
my się ieszcze samych siebie, czyli zawsze 
godnemi byliśmy ićy miłości, czyli żadne- 
go niesprawiedliwego względem nićy nie.do- 
puściliśmy się postępku, czyli zawsze równie 
szczere i czyste uczucia duszę naszą ku nićy 
zaymowały? czyli spokoynóm sercem i sun- 
mieniem w lepszym świecie zbliżyć się do 
nicy będziemy mogli? Wydaie nam się nie- 
kiedy iak gdyby ieszcze obecną przed nami 
stala, iak gdyby ićy usla, oczy łagodnie się 
do nas uśmiechały, słyszemy tkliwy dzwięk 
ićy głośn, czuiemy ićy czułe obięcia i ićy 
ust do naszych zbliżenie. Pogrążeni w Ža- 
lu nadstawiamy ucha czyli iuż nam żadnóy 
nie udzieli rady lub przestrogi, obraz ićy tkwi 
w naszćy myśli łączy się z każdym uczuciem 
serca, wzdychamy do takićy blogosławionćv 
zmarłtty osoby błagamy ićy aby nas całkiem 
nie opuszczała, aby nas ieszcze iako geniusz 
opiekuńczy strzegła i od obłąkania odwodzi- 
ła, takowe uczucia nietylko nas od nagan- 
nych postępków częstokroć wstrzymać mogą 
lecz i do dobrego zachowania się silnie za- 


chęcaią, Takieęmi uczuciami przeięte serce 
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czyni mocne postanowienie doskonalenia się 
coraz więcóy a mając zawsze na pamięci lu- 
bą zmarłą osobę, uważając ią za świadka 
wszystkich naszych postępków, dopełnia- 
my ich z gorętszą miłością i z większą go- 
rliwością , a tym sposobem chociaż żyć z na- 
mi na tym świecie przestała połączeni ie- 
szcze z nią być ściśle nie przestajemy. Zal 
nasz iest nam miłym przy grobie osób uko- 
chanych, wiara nasza w nieśmiertelność da- 
szy się umacnia, a naydrobnieyszy od nich 
upominek, kilka liter ich ręką napisanych, 
kwiat, drzewo, roślina przez nię zasadzona 
staie się dla nas przedmiotem świętym i przez 
całe Życie moralnemu naszemu uczuciu 
miłym. I to ieszcze nazwać możemy prze- 
stawaniem z samym: sobą kiedy się użyte- 
cznie zalrudniamy, kiedy obszerne pole wia- 
domości ludzkich uprawiamy, kiedy dla do- 
bfa spółrodaków naszych one przyspasabia- 
my, kiedy się do ich rozkrzewienia przykła- 
damy, kiedy naturę moralną człowieka i od; 
wieczne prawidią co iego rozumem i uczuciami 
kierować powinny zglębiamy, i te do prakty 
cznego użycia stosować staramy się, kiedy nad 
środkami nayskutecznieyszemi do wychowania 


i wykształcenia wzrastaiącóy młodzieży i ro- 
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du ludzkiego myśl naszą zastanawiamy, i do 
tego się ile możności przykładamy, kiedy 
prawdę iaką długo i nadaremnie śledzoną, 
w końcu odkrywamy, kiedy dobre i zle przy- 
gody życia spokoynie i rozsądnie znosić u- 
mimy, kiedy to co iest w ludziach dobrém 
od tego co ięst zlém troskliwie rozróżnić sta- 
ramy się abyśmy nigdy przeciw słuszności 
nie wykroczyli, kiedy niebespieczne ściesżki 
które nas do pomyłek lub błędnych mniemań 
przywiodły z otwartością wytykamy, kiedy 
przystępu wrażeniom iakie ślepe zawierzanie 
i wielorakie omamienia na nasz umysł czynią 
zapobiegamy, kiedy się rozumowi iiego wy- 
rokom w każdym czynie naszym poddaiemy, 
kiedy miłość prawdy w naszym sposobie my- 
ślenia, sądzenia o rzeczach, w nabywaniu 
wiadomości i w postępowaniu za naygłówniey- 
szy cel życia poczytuiemy, kiedy błyskotka- 
mi fałszywego dowcipu pogardzamy, kiedy 
sprostować nasz sposób słyszenia, widzenia 
i czucia usiłuiemy, i wszystkiego co się z ro- 
zumem i rozsądkiem nie zgadza wystrzega- 
my, a zatém wszelkiego rodzaiu kuglarstw, 
przeczulenia melancholicznych marzeń i u- 


widzeń, niestałości i zmienności humoru, 
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zbytecznóy  troskliwości, ociężałości, drażli- 
wości, miękkości, uporu, dręczącego prze- 
widywania przyszłości, słowem wszystkiego 
co nas moralnie i fizycznie w niemoc wpra- 
wia, i godność naszego przyrodzenia znie- 
waża. 

Jakoż nie masz nieszczęśliwszych istot 
mówiąc bez różnicy płci, iak te co same 
obię są obcemi, i wszelkićy samostoyności są 
pozbawione, ponieważ ich umysł i serce zu- 
pełnie są czczemi, nie wiedzą sami co roz- 
począć co czynić i bląkaią się w świecie chcąc 
uniknąć męczarni iakie im nudzenie się spra- 
wia, gonią zapamiętale za każdą zabawą i dro- 
bnostkami byleby ciężaru czasu ulżyć sobie 
mogły, byleby co nowego usłyszeć, przed 
innemi powtarzać i siebie samych unikać po- 
trafity. Naprzykrzaią się drugim przez swą 
natrętność, świegołliwość i niedorzeczne lub 
pospolite uwagi nad naydrobnieyszemi wy- 
padkami i tyle nawet ludzkości w seren nie 
maią, aby się okazać pobłażaiącemi na po- 
nimieysze wady i ułomności swych -bliżnich 
umiały. Naypospolitsze towarzystwo nawet 
i służących iest im dobre, byleby się nu- 
dzenia i tęsknoty pozbyć mogły. Nie kon- 


tente z samych siębie, ze świata, z czasów na 
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próźno nawet udaią się na spoczynek, gdyż 
budzą się z tąż samą niespokoynością umy- 
słu iaka ich dniem wprzódy dręczyła. Zły 
duch do takowćy czczości umysłu; do pró- 
żniactwa i marnolrawności czasu przywiąza- 
ny, wprawia ich w pewny rodzay nienstaią- 
cóy gorączki na którą lekarstwa znaleść nie 
umieią;, gdyż całe ich ułożenie nie ma grun- 
townćy podstawy, wszystko ich tylko po~- 
wierzchownie zaymuje, a raczćy przestaćby 
żyć woleli, niż doznać przerwy w takowćm 
wiecznóm błąkaniu, i kiedy ich choroba lub 
inne zdarzenia sposobności mnożenia plotek 
rozsiewania obmowy i polwarzy pozbawia, 
Lepsze towarzystwa dla większćy części ta- 
kiego gatunku istot są istotnym czyscem, gdyż 
wznieść się nigdy nie umieią do rozumnych 
i wyższych pomysłów, zdaie im się iakoby 
obcym dla nich ięzykiem przy nich rozmawia- 
nó, poziewaią, oddychać niemogą iak ryby, 
gdy swego żywiolu są pozbawione. 'Takowi 
ludzie lracą nawet częstokroć wszelkie w sobie 
zaufanie i szacunek dla siebie samych, w ka- 
żdym kroku trwożliwość i nieśmiałość oka- 
znią, do Żadnego rozumnego pomyslu lub 
rozmowy nie są zdolni, bezustannie na cza- 


sy i ma ludzi narzekają, za každém niepo- 
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myślnóm zdarzeniem na umyśle upadają, 
wśród naypięknieyszćy pogody niecbespieczeń- 
stwa i burźe przewiduią a nawet i bez niebez- 
pieczeńsiwa ze drzeniem pomocy nieba wzy- 
waią, Nadaremnie dest chcieć wpoić w takie 
dusze moc i wytrwałość charakteru, cala bo- 
wiem ich budową na niczćm się gruntownie 
nie opiera, skoro zas o silnicysze od siebie i- 
stoty oprzeć i polegać na nich mogą, udaią 
iakoby się o własnych siłach utrzymać były 
wstanie, naymnieysza atoli przygoda Życia 
te pozorną siłę zachwiać iest w stanie i cał- 
kiem ią niszczy. Titować się tóm więcćy nad 
takićmi ludzmi należy, że przy tćy słabości 
charakteru naylepsze częstokroć posiadaią ser- 
ce, i gdyby nielakowa bezsilność moralna, 
użytecznemi być dla ludzkości mogliby, być 
zaś mie mogą, gdyż dla słabości charakteru, 
raz w tę drugi raz w ową miotani są usta- 
wicznie stronę: momentalnie maią oni chęci 
naylepsze i szlachetne uniesienia, lecz postą- 
piwszy krok napród dwa się w tył cofaią, 
własnego się lękaiąc cienia. Do tego przydać 
jeszcze należy owo niedowierzanie samym 
sobie, które ich podeyzrzliwemi względem 
innych robi, nie czuiąc się bowiem dosyć 
silnemi do dania: odporu, obawiaią się ze 
wszech, 
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wszech stron zasadzek, napaści, podeyścia, 
zdrady, prześladowania, opącznego Uumacze- 
nia, i zosławać raczćy wolą w zupełnćy nie- 
czynności, aby tego wszystkiego, co ich oha- 


wę wznieca, uniknąć mogły. Ta obawa czę 


stokroć ich do próźniactwa, nieczułości i 0- 
bgiętności na samych siebie przywedzi, tak 
dalece, że nielylko nicprzyiemnotci, których= 
by uniknąć łatwo mogły, nie unikają, i uwol- 
nić się od nich: nie staraią, lecz każdemu 
nieszczęściu i zmartwieniu z słabością i zu- 
pelném odurzeniem umyslu się poddaią. Ta- 
kowa bezsilność i bezbolność umyslu może 
bydż przemiiaiącą, pochodzi częstokroć z cho- 
rowitości organów i serca ż przylępionćy lub 
wygórowaney drażliwości w nerwach, z prze- 
czulenia i wielorakich innych tak fizycznych 
jako i moralnych przyczyn, których wyia- 
Śnienie nie zawsze jest łąłwem. Bywa i to,że 
ludzie wykształconego umyslu nagle całą 
swą oryginalność utracaią tak że ich nic za- 
bawić, rozweselić, i z odrętwiałości wyprowa- 
dzić nie iest w stanie, dziś wszystko inaczóy 
niż wczoray widzą, nayzwyczaynieysze zda- 
rzenia opacznie sobie wystawiaią , wszystko, 
co ich otacza, nieznośnóćm im się widzi, i wta- 
kowćm zaćmieniu rozumu nietylko ludzi, lecz 
szczerze do nich przywiązanych przyiaciół, i 
swćy rodziny unikaią, W tak smutnym sta- 
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nie umysłu do którego częstokroć zbyteczne 
wladz rozumu nalężenić przywieśdź może, 
sami nie spostrzegamy, co się z nami dzieie, 
znosimy walkę i udręczenie wewnętrzne, ża 

dnego rozsądnego zrobić układu nie jesteśmy 
zdolni, każdy krok, co uczynić wypada, boiaznią 
nas przeymuie, lękamy się nie nieznaczącego 
napisać listu, polożyć podpisu, przyiąć kogo, 
lub odwiedzić, odebranty listownćy wiadomo- 
ści przeczytać: ksiązki olworzyć, przychodzą- 
cego za inłeressem wysłuchać , rady udzielić, 
ze zdaniem się odezwać, zdaie nam się bowiem, 
że wszystko cokolwiek przedsięwezmiemy, zle 
dopelnimy, i gdyby od nas należało tych na- 
wet, co nam miłość, przyiażń i życzliwość 
nayszczerszą dowodzą, iadem naszego złego 
humoru i naszćy nieufności, zarazichyśmy 
chcieli. 

Nieszczęśliwy stan Hipokondryków nay- 
wiernieyszym iest obrazem tego, co się do- 
pićro przytoczyłe, czuią oni dobrze, że nie 
są w sianie ani innym sprawić żadnćy przy- 
iemności, ani ićy sami doznawać, że dręcze- 
ni boleśnemi i cierpkiemi ucznciami ani we- 
sołości z wesołemi dzielić, ani się z zaufaniem 
wśród nich okazać mogą. Każda przyiemność 
Życia iest dla nich iakoby zatrutą, wszelka 
moc i sprężystość charakteru ich opuściła. 
To przekonanie zawsze im na myśl przycho- 
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dzi: „Na nie się nikomu nie przydam, iak 
i drudzy na nic mi się nie przydadzą, nie 
mam ani tyle sił, ani tyle rozumu, abym co 
dobrze wy konać, lub powiedzieć potrafił, nikt 
mnie zrozumieć nic może, bo stonu w jakim 
się znayduię nie zna.,, O takich to dręczą- 
cych uczuciach, o takowćy chorobie duszy i 
wyobrażni bardzo często nayniesprawiedliwićcy 
sądzimy, luh się z nićy naygrawamy, nie poy- 
muiąc i nie maiąc wyobrażenia mąk i cier- 
pień, które Hipokondryk znosić musi. 
Kiedy przynaymnićy w tym stanie tyle 
nad sobą mocy zachować polrafimy, że nas cał- 
kiem spokoyność umyslu nie opuszcza, spo- 
dzićwać się możemy rychłego uleczenia; spo- 
koyność bowiem równie iest pomocną w choro- 
bach duszy iak i w chorobach ciała. Zaczyna- 
my się godzić: z samemi sobą, melancholiczne 
wyobrażenia i myśli nas odstępuią, wchodzi- 
my znowu w tryb zwyczayny naszego życia, 
słowem: po odbytym paroxyzmie przycho- 
dzimy do siebie, i zaufania w sobie nabiera- 
my. Kiedy takowa odrętwiałość umysłu z przy- 
czyn fizycznych, słabości nerwów, lub choro- 
witości ciała iedynie pochodzi, powracamy 
łatwo do pierwszćy wesołości i iednostayności 
humoru, i wiele nad sobą pracować rozu- 
mem nie polrzebuiemy. Przyro dzenie, samo 
wymagać po nas zdaje się, abyśmy czasami ia- 


9 


152 


kowego w działaniach umysłowych używali 
spoczynku, po kiórym nowych sił i ochoty 
do pracy nabieramy. 'Takowego iednak wy- 
tchnienia umysłu nić potrzebnią , tacy ludzie, 
co aż nadto zaulania w samych sobie zawsze 
okazuią, co się za nieomylnych w zdaniu swćm 
sądzą, i pełni dobrego o sobie rozumienia u- 
rojong swą wyższość wszędzie na iaw Wy- 
stawiaią. 

Tak nazwane oderwanie się od świała, i 
wszelkiemi iego uciechami pogardzanie, po- 
chodzi powszechnie z pobożnćy dumy i świę- 
tév zńroznmiałości. Uważając z bliska tego 
gatunku Zagorzalców, dostrzegamy częslo 
w ich twarzach uśmiech-szyderski i naygra- 
grawający się z łatwowierności cudzéy. Cóż 
też bardzićy podniecacby dumę człowieka mo- 
gło, iak kiedy mniema; iż do Bóstwa iest zbli- 
żonym, mądrością iego oświeconyrmń, takiemu 
wszystko wydawać się koniecznie musi ni- 
kczemnóm, i pogardy godnćm. Kiedy przy- 
lóm takowe fanatyki obok dumy zagorzałą 
imaginacyą posiadaią, rozumieją, że Bóg rze- 
czywiście przez nich ludziom swą wolą obia- 
wia, że niebo i piekło, Anioły i Czarty od 
ich skinienia zależą, ludzi zaś w naywię- 
kszóm muszą mieć obrzydzeniu, kiedy sobą 
powodować nie daią, i więcćy dla Ustaw i Praw 
kvaiowych, niż dlaich uwidzeń posłuszeństwa 
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i uszanowania okazwią. Lecz ina takich In- 
dziach ieszcze przyrodzenie dowieśdź nam 
chciało, że człowieka nie do samego rozmy- 
ślania, lecz do towarzyskości przeznaczyło. 
Nie zawsze bowiem te święte osoby równie 
się szczęśliwemi w swćm powołanin znaydu- 
ią, i równym iak inni ludzie ułomnościom 
podpadaią. Częstokroć nawet pomimo tak wy» 
sokićy o ich pobożności opinii, ciężćy niż lu- 
dzie światowi upadaią. Pobożność ich iest 
pozorną i udawaną, (ęsknią w swćy sa- 
motności do świata, którym pogardzaią, a 
w sprzeczności sami z sobą zoslaiąc za życia 
jeszcze męczarnie obłąkanego sumienia zno- 
sić muszą. - 


ROZDZIAŁ IV. 


>, 
Zycie domowe i publiczne 
Greków. 


ość małżeńskiego związku i iednożeń- 
stwo są cechą cywilizacyi ludów, gdyby na- 
wet pobudki moralne do małżeństwa czło- 
wieka nie skłaniały, samo go przyrodzenie 
do tego związku silnie pobudza, obdarzywszy 
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serce iego skłonnością do pożycia damowego 
i slosowania się do porządku, iako ież oby- 
czaiu przez nayodlegleyszą slarożylność przy- 
iętego. 

Jak tylko człowiek uczuł, że wartością i 
powołaniem swóm, wyższym iest nad zwie- 
rzęta, że samo wewnętrzne przyrodzenie ta~ 
kową wyższość icgo islności dowodzi; iż u- 
mysl, iż serce iego zaspokoionćm bydź pra- 
gnie, iż w dzieciach swych odrodzić mu się 
potrzeba, żądać musiał ściśleyszych związków 
z picią drugą, krótka mówiąc, uczuł polrze- 
bę kochania. 

Tą zaś żądzą uposażony został, nie dla 
tego tylko, aby ród swóy rozplemiał, lecz a- 
by przez nią do szląchelnicyszego wznieść się 
mogł przeznaczenia, iakoż i w naysurowszych 
nawet ludziach, dostrzedz się daie takowa 
wyższość moralnćy natury. Milość, co się ty- 
le do nszczęśliwienia ludzkiego przyczynia, 
nawet w niedoyrzałcy ieszcze dziewicy i mło- 
dzieńcu, choć w słabszych nieco rysach, od- 
zywa się, zaymuie wszystkie iego myśli i u- 
czucia, i skłania go do obrania sobie towa- 
rayszki życia. Ta ma bydź iedynym przed- 
miotem iego miłości, matką iego dzieci, nay- 
bliższą krewną duszy, uaywiernieyszą lowa- 
rzyszką i przyiacialką nieodstępną iego Życia. 
Wstanie pawel nie wyksztatconego przyro- 
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dzenia naszego, i za nim silnieysze więzy ser- 
ce człowieka uięły , iuż żąda, aby kobieta do 
niego samego należała. „Naydroższe dobra, 
iakie posiada, dzielić z przyiaciolmi iest skłon- 
nym, byle nie swą małżonkę, a raczćy ży- 
cie swe dla wyłącznego posiadania i obrony 
ićy oddadź gotów. Takowa właściwość przy” 
rodzenia ludzkiego iest istotaćm powołaniem 
do poiedynczego małżeństwa, iest dopełnieniem 
przeznaczenia naszego, uważać ią można za 
instynkt przyrodzony, gdyż prócz niewielą 
wyiątków niemal iest powszechną. 

Tak więc przyrędzenie chciało mieć dła 
dobra ludzkośti miłość namiętnością wyłą- 
czną, a razem i towarzyską, a przez ićy nie- 
odstępną towarzyszkę zazdrość , polożyło ta- 
mę nie nałuralnóy wspólności kobiet. Za- 
zdrość ściąga wprawdzie na płeć żeńską wie- 
lorakie udręczenia, lecz tak iest konieczną 
dò utrzymania porządku powszechnego, świę- 
tości małżeństw, i do podniecenia ognia mi- 
łości, jak dusza dla życia ladzkiego. 

W. stanie wyższćy oświaty przypuszczą 
wprawdzie człowiek małżonkę do większych 
praw wspólności właściwych, iako iego przy- 
jaciołka slawa obok niego natymże samym 
szczeblu, a nawet na wyższym, nie z lekko- 
myślności, nie z oboiętności na cnolę kobie- 
ty, lecz z nierównie szlachelnieyszćy pobud- 
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ki, to iest z przekonania, Że wykształcenie 
rozumu iserca w kobiecie, tém -pewnieyszą 
slaie się ićy cnoty rękoymią, i iż Lęż cnotę, 
cześć calćy płci niewieścićy oddawana, nay- 
grunitownićy zaliegpiecza. 

Mężczyzna wolnićy nieco w tóy mierze 
myśląc nieprzywiązuie tyle uczucia honoru do 
czystości swych obyczaiów, lubo sam nie- 
kiedy wykracza przeciw wierności małżen- 
skićy, przecież tego swóy małżonce nie do- 
zwala, gdyż cnolą kobiety iest mu święłszą, 
niż własna, nawel się domagać wierności od 
małżonki: nie przeslaie, choć sam na niepra- 
we puścił się rozkosze. Słowem człowiek ty- 
le jest do małżeństwa, ile do Życia samego 
stworzortym, 

Wielkie chociaż mméy polerowne na- 
rody n.p. Celtycki, równie poważaly wier- 
ność małżeńską, iak i narody naycywi- 
łizowańsze. Trudno zgłębić czyli ten oby- 
czay. z wyższych uczuciów i z szlachetności 
naturze lndzkićy właściwćy, czyli też z cha- 
rakteru narodowego pochodził, trudno z pe- 
wnością wyrzec, czyli iak poiedynczego czło- 
wieka, tak i całe narody natura szlachetniey- 
szemi obdarza przymioty, w tenczasby bo- 
wiem przy rodzeniu niesprawiedliwość, ženie- 
równo dzieli swe dary, wyrzucać można. Ja- 


kożkolwiek bądz świętość małże ńsiwa była u 
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Celtów iak u naywiększćy liczby narodów, 
dzielem religii narodowćy. 

Germanom życie pasterskie niedozwa- 
lało przybierać sobie żon kiika, podłag 
obyczaiu kraiów wschodnich.  Uslawiczne 
woyny utworzyć w nich koniecznie mu- 
sialy wcale inne wyobrażenia o szlachelno- 
ści rodzin. 

Tylko prawdziwie wierna małżonka mo- 
gla wydadz mężowi swemu mężnego syna, 
ztóy też przyczyny naród Celtów wysoce ko- 
biety poważał , -nietylko one były matkami 
rodzin, lecz matkami Państwa, matkami o- 
brońców oyczyzny; dzieliły niebespieczeńistwa 
i Uuyumfy iak Spartanki, częstokroć nawet 
uniesione bohaterskićm męztwem obok mat- 
żonków swych na placu boin z nieprzyiacioł- 
mi walczyły. 

Grecy równie iak Celtowie szanowali 
związek malżeński, i lubo ograniczyli żony 
do zatrudnień domowych, nie mieli atoli celu 
poniżyć płci Żeńskićy, owszem podnieść ią 
przez lo do pierwolnego przeznaczenia, i 
w nićm utwierdzić sobie zamierzali. Nie by- 
lo im tayno, iak samo nawet klima téy pię- 
knóy krainy przykładalło się do budzenia tkli- 
wości w sercach kobiet, ile były sklonnemi 
przywłaszezyć sobie panowanie nad mężami, 


Przewidywali wreszcie, że polączona próżność 
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z pragnieniem rządzenia w Greczynkach ; 
zgubę wolności i upadek państwa za sobą po- 
ciągnąćby musiała; ograniczenie zaténł wol- 
ności żon do zatrndnień i zarządzania do- 
mem, było u Greków środkiem roztropności, 
aby cnotę kobiet obwarować, iich uczucia wol- 
ności w przyzwoitych utrzymać karbach, a 
tak odiąć im oraz łatwość mieszania się win- 
teressa publiczne, do czego Greczynki wy- 
kszlałcenie wyższe maiące nader były sklon- 
nemi. 

Kobieta iest wcale inną istotą w Monar- 
chii, a inną w kraiu wolnym, odebrawszy od 
przyrodzenia naywiększe usposobienie do wy- 
kształcenia się, i będąc tak ściśle moralne- 
mi węzły połączoną z mężczyzną, chętnie 
bardzo iego sposób myślenia  przeymuie. 
W monarchicznóćm państwie posłuszeństwo iest 
iedynóm prawem, wola iednego wszystkićm 
rządzi, uczucia przeto wolności nie mogą się 
tam w płci pięknćy rozwinąć, gdyż z nich 
nawet mężczyzni są wyzuci, a słowo wolność 
iest dla nich czczym tylko wyrazem. W rze- 
czach - pospolitych przeciwnie, lud stanowi 
prawa, akobiety, będąc cżęścią ludu, wchodzą 
przez to samo w uczestnictwo prawodawstwa, 
i wpływ: ważny w spółeczności mieć muszą. 
łch sposób myślenia kształci się na wzór 
mężczyzny wolnego, zaprowadzić usilnią 
republikaniam nawet w pożycin domo- 
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wém, a tak wolnego republikanina małżon- 
ka w własuyfh domu w niewolnika przeista- 
cza. Nie pozostaję mu zalém inny środek, 
aby się od icy panowania zabespieczył, iak 
zabronić ićy w sposobie przyzwoitym mie- 
szania się do rzeczy publiczućy, powierzaiąe 
iéy rządy nad domem i dziećmi. 

Dzicie Greków uczą nas, że wszystkie 
ustawy Greków, tyczące się małżeństw, powa- 
wagę i uszanowanie dla plci pięknóy zabez- 
pieczyć mialy w zamiarze, a nawel mądrzóy 
nieco do lego celu dążyły, niż prawa o mat- 
żeństwie egoczesne. 

Głównieyszą ustawą przez Oekropsa zalo- 
życiela Attyki ogłoszoną tabyła „Iżiedną tył- 
ka żonę mieć godzi się,,, co. zdaie sią, iż ad 
Fgypcyan przeiął: Przed nim kobiety wspól- 
nemi u Greków były, trudno byla wiedzieć, 
kto iest oycem nowego pokolenia. Cekvops 
polożył podstawę porządku towarzyskiego 
w Grecyi, i małżeństwa odtąd zaczęły pra- 
wnym ulegać przepisom. Wyprowadzil Gre- 
ków ze stanu dzikości, dwoma silnemi i przez 
przyrodzenie samo wskazanemi pobudkami, 
potrzebą zapewnienia czei dla swćy rodziny, 
powtóre osiągnienia owćy pewności tak lube 
uczucia sprawuiącey, kiedy oyciec dzis- 
cię za swe własne uważać może, Przez lą- 
kową ustawę dopiero też piękne to imie 


Qyca; pewnego nabrało znaczenia, i ow świę- 
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ty związek między rodzicami i dziećmi, u- 
stalony został.  Cekrops więcey niż Jowisz, 
lub Pallas Ateńska, nacześć Greków zaslnżył, 
gdyż im wszystko, to iest: rodziców dzieci, 
prawe, małżeństwa ,. szczęście domowe i oy- 
czyznę , przez swą mądrą nadał ustawę. Po- 
stanowienie Cekropsa trwalo przez lat 200. 
aż do zgaśnięcia zupełnego małych państw, 
na które się dawnićcy Grecya dzieliła. W szel- 
kie wyiątki w tćy mierze, i to w nadzwy- 
czaynych tylko okolicznościach; prawem wy- 
rażnóm upoważnióne bydź musiały, n.p. kie- 
dy kray woynami i morową zarazą zoslał 
wyludniony, dozwalały prawa poiąć dwie žo- 
ny, i lak dzieie wymieniaią Sokratesa i Eu- 
rypida po dwie żony maiących. Arystoteles 
wyraźnie twierdzi, że Sokrates miał dwie żony, 
zbył surowo sądzoną Xantippę i Myrte, corkę 
Aristida, Jeśli o tém wątpić nie mamy, mą- 
dry Sokrates sam był przyczyną niepokoju 
iakiego w domowóm pożyciu doświadczał, 
możnaż bowiem spodziewać się swobody i 
szczęścia, gdy dwie żony osobą i sklonno- 
ściami męża kierować równe imdią prawo. 
Jakiegoż spocznienia i wytchnienia oczekiwać 
w własnym domn małżonek może, gdy uni- 
kaiąc zazdrości iednćy żony, na łonie dru- 


» 


gićy schronienia szuka? Pożnićysi leż. Pisa- 


rze, liluiąc się nieiako nadjSokratesem, za- 
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przeczyć woleli, iakoby miał dwie żony, przy- 
naymnićy Diogenes z Laertu ułrzymnuie, że 
drugą dopićro po zgonie Xantippy poiął, 
iakoż gdyby prawdą iślolną było, że Sokra- 
tes miał dwie Żony» zapewneby Aristofan 
nie był omieszkał wyszydzać w Sokratesie 
tóy niepochamowanćy anilości ku kobietom, 
i nierozumu Filozofa, iż z pomocą dwóch 
żon Państwo od upadku ocalić sobie zakła- 
dał, Co do Kawipidesa większa zachodzi wąt- 
pliwość.  Wystawiaią go Dziciopisarze iako 
czlowieka zimnego, ponurego, o towarzystwo 
kobiet mnićy dbaiącego, i przez samę na- 
wet oziębłość temperamentu milością po- 
gardzaiącego, nie można przecież całkiem 
zaprzeczać takowego twierdzenia, albowiem 
genialni ludzie naywiększych niedorzeczno- 
ści częstokroć się dopuszczają, idrammatyczne 
swe pomysły urzeczywistnić usiluią. Jeśli 
iednak Euripides przez poięcie dwóch żon, 
był nieszczęśliwym, zasłużył na to, gdyż 
wiedzieć był powinien iako człowiek ro- 
zumem się rządzący, Że iednę tylko 
kobietę z całego serca kochać można, słu- 
sznie na siebie ściągnął nienawiść kobiet za 
liczne pociski, które na płeć tę w dziełach 
swych rzucać poważył się. Zasłuży! na ićy 
nienawiść i prześladowanie; ton bowiem ani 


może, ani wart bydz szczęśliwym, kilo pieć 
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żeńską, naytkliwszemi więzy przyrodzenia i 
towarzyskości z plcią naszą połączoną nie 
nawidzi, i złośliwe na nię miola polwarze: 
Sofokles icgo przyiaciel inaczćy przecież o 
ńim sądził, i albo ci dway genialni ludzie 
lepicy się między sobą znali, albo też So- 
fokl chciał przypodobać się pięknym Greczyn- 
kom, mówiąc że „Eurypides tylko w swych 
„ dziełach teatralnych nieprzyiacielem kobiet 
„ się okaznie, lecz między czterema oczami 
wcale iest: innym, , Bayle zaś tćy uwagi so- 
bie dozwala, że Sofokl więcey złego o płci 
pięknóy w kilku słowach zawarł, niż Euri- 
pides wswych Fraiedyach, twierdząc że „Ru- 
,ripides wystawia kobiety iakiemi są, ia zaś 
iakiemi bydż powinny., W Sofoklu znaydu- 
iemy naytkliwsze obrazy cnót niewieścich, 
maluje żywemi farby ich wyższość, przeci- 
wnie Euripides w postaci Fumenid ie wy- 
stawia. Mylniebyśmy przecież sądzili, gdyby- 
śmy uszanowanie Greków dla małżeńskiego 
związku, moralnemu uczuciu i czci dla płci 
żeńskićy przypisywali. Nawet w filozofi- 
cznych pismach Greków, żona iest uważana 
za własność męża, co nie dowodzi bynaymnićy 
wyobrażeń wyższych o godności i doskona- 
łości moralnćy plci żŻeńskićy. "W małżeń- 
siwach Greckich dostrzegać można więcćy 
interess Państwa, niż żeby były instytucyą 
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w celu wykształcenia obyczayności iuczuciów 
ludzkości zaprowadzoną. U nich małżeństwo 
nie było umową, iaką cnota mężczyzny zeno- 
tą niewiasty zawiera, lecz tylko urządzeniem 
policyynćm, karność, porządek i zaludnienie 
kraiu zamierzaiącćem. 

Dopićro prawdziwa i z błędów grubych 
oczyszczona Religia dęprowadzić zdołała lu- 
dzi do wyobrażeń szlachetnieyszych ozwią 
zku małżeńskim, wracając pici żeńskićy ićy 
prawa, uważa kobiety za wolne irządzące sa- 
me sobą jestestwa. Podług wyobrażeń światłćy 
tey Religii, klóra serca na wieczne czasy 
wzaiemnemi połącza ogniwy, maiżonka ie- 
dynie przez różność płci swoićy iest męż- 
czyznie podległą, lecz z innych względów 
iako istota rozumna, i uczestniczka tćyże sa- 
méy religii zostaie z nim na równym szcze- 
blu człowieczeństwa. Grecy nie mieli wyo- 
brażeń, podług których płci obydwie do po- 
iedyńczości małżeństw cześć przywięzuią. 
W prawdzie prawo natury nie zabrania mieć 
dwóch lub i więcćy żon, przecież tak wyz- 
szość ukszlalcenia, iako uczucia religiyne, ta- 
kową wolność iako nieprzyzwoitą i uiepra- 
wą nam wystawiaią. Dla tego właśnie, że u 
Greków małżeństwo nie było ustawą religiy- 
ną, lecz iedynie policyynóm urządzeniem, i 


Że niewierność małżonka, z przyczyny nię- 
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wy ksztalconego ieszcze w nim wyższego mo- 
ralucgo uczucia żadnego nie przyńosilo zaka- 
łu, bezkarnie święlość tego zwiąku zniewa- 
żali, a utrzymywanie nałożnie w całty Gre- 
cyi bylo dozwolonćm , lubo niepowszechnyma 
ohyczuiem od narodów wschodnieh przeiętóm. 
Wszędzie zaś gdzie obyczay ten iest wprowa- 
dzony,Pau lub głowa familii używa praw swych 
podlug upodobania, i ogranicza malżonkę do 
praw Pani i Gospodyni domu. Już za cza 
sów Patryarchalnych i Bohaterskich znano po- 
wabne Pallakidy, Autorowie o nich z pewną 
czcią wspominają, a wpływ ich ma. dzieie 
świata, maypięknieysze nawet poema slaro- 
żytności uwieczniło. Jakże n. p. obfitą ma= 
teryą podała Poctom piękna Kassandra. 
Homer wysławia swych Bohatyrów w ca- 
łóy ich męzkości, nie pokrywa milczeniem 
równie iak i Moyżesz ich rozwiązłości, gdyż 
Historyk równie iak i Poeta używać muszą 
na przemiany to żywych farh to cieniów do 
wydania obrazu ludzkićy matury, a Bohaty- 
ry Homera nie wzbudzałyby podziwienia, gdy- 
by sam tylko doskonaly wizerunek enot wy- 
stawiały. Homer nie mógł sobie zakładać, aby 
iego Bohatyry były wzorami cnót, lecz wzo- 
rami mężtwa; gdyż kobiety chętnićy się do 
mężnych niż do słabych zapalają miłością. 
Achill zaięty był nayżywszą namiętnością do 
Bry- 
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Bryzcidy, choć była tylko iego niewolni- 
cą, odgraża się, że toczyć bóy onię do śmier- 
ci będzie przeciw ićy wydziercom, i że mu ży- 
ciem kleynot ten naydróższy przypłacić muszą, 
aby zaś Poeta nieosłabił interesu zachwycaią- 
ećy swćy Iliady, wprowadza mądrość w postaci 
Pallady, ta wstrzymuie miecz gwałtowną namię- 
tnością miotanego Bohatyra, lecz nie odeymu= 
ie mn chęci zemsty, którą pała. Wkrótce atoli 
o Bryzeidzie zapomina, i Dyomedę za Pallakidę 
sobie przybiera, Jaką przewagę i moc takowe 
niewiasty nad umysłami Bohatyrów zjednać 
sobie umiały, przekonywa obraz nieranićy pię- 
knćy Chryzeidy,kochanki Agamemnona, która 
iak wiadomo naywiększą nieprżyiażń między 
obu Awydami zapaliła. Zdobycie takowych 
niewiast wyżćy niż twićrdz i kraiów ceniono . 
Zgrzybiałe nawet i mądrością słynące starce 
iak n.p. Nestor, utrzymywali Pallakidy, co 
również przykłady bogoboynych mężów stare- 
go testamenti slwierdzaią. Obyczaie ludzkie 
wszędzie były do siebie podobne, Możni do- 
zwalali sobie zawsze większego w nich rozwol- 
nienia. Poetom zaś pomnażać godziło sie takoe 
we rozwolnienie w obrazach Bohatyrów, życię 
prawom żadnym nieulegaiące wiodących, Je- 
dnakże Homer usprawiedliwiać niewierność i 
Jiczne miłostki swych Bohatyrów usiłuie, dłu- 
giem oddaleniem 0d oyczyzny i swych mafźo- 
10 
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nek. Jedna tylko wiarołomna Klytemnestra 
przebaczyć nie mogla małżonkowi, iż się 
znilością do Kassandry zaiąć odważył. Nim 
dzieie czułości Greków przebiegniemy, rzuć- 
my rys skrócony panniącćy u nich Filodo- 
nii. Przyrodzenie samo przyczynialo się do 
tego, że Grecy musieli bydź nayczulszym i 
nayzapalistszym ludem, naypogodnieysze nie- 
bo, naylagodnieysze klima, nadało krew lek- 
ką, gorącą, wesolość i ienialność Ateńczykom. 
Przy takićm usposobienia musieli czuć nie- 
pohamowany pociąg do wolności i swobodne- 
go życia, te zaś nadawały ich uczuciom dra- 
zliwość, iakićóy w żadnym innym narodzie 
nie upatruiemy. Możnaby ich bylo nazwać, iż 
lak rzekę, ludem elorycznym, zważając na ich 
łatwość do zapalania się, wszystko zaś, co by- 
ło dla nich pięknóćm i nowóm, z elektryczną 
siłą i szybkością ich zaymowało. 

Grecya byla obszerną i arcy miłą kra- 
iną, i w ogólności biorąc pięknym przepy- 
sznóy natury ogrodem. Duch czynny mie- 
szkańców tę ićy postać nadał, ślady takowćy 
pracowitości istnęły nietylko w polach i ogro- 
dach , lez skały nawet nieprzystępne winnice 
okrywały, a piaszczyle wydmuchy, kwiaty, 
i drzewa zdobiły. Szczyty tych skał łysych, 
owych zwalisk starożytnego świata, szczegól- 
nićy zaś Hymetu, wystawiały oku czarujące 
widoki, a wytwyskaijące z nich strumienie 
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przerzynały i uzyżniały w niezliczonych kie- 
rankach, nayurodzaynieysze doliny, wyslawu= 
iąc oku przepyszny i ukończony obraz dziciów, 
kunsztów i przyrodzenia. Przywiązanie Gre- 
ków do życia wieyskiego, na upiększenie oko- 
lic, miast, dróg; wsiów i ogrodów nadzwy- 
czayny wpływ mialo, naywytwornicysze dzie_ 
ła kuvsztów te ustronia zdobiły. Droga z Aten 
do Orepu była iedną z naypięknieyszych. Ta- 
kowy smak wżyciu wieyskićm, utrzymywało 
w Grekach wesołość i romantyczne uczucia , 
których piętno wszystkie ich dziela i czyny 
na sobie nosiły, przecież i tego zaprzeczyć 
trudno, Że stąd nieiakie zie skutki wypływa” 
ły. Gdy przepych, mówi Pauw badacz sta- 
rożytności, nie mógł się rozpostrzeć swobo- 
dnie w miastach, przeniósł swe siedlisko do 
mieszkań wićyskich, gdzie mnićy oczy suro- 
wéy zwierzchności i zawiści na siebie zwra- 
cał, Dla przyozdobienia takowych mieszkań, 
ptaki i rośliny z kraiów wschodnich, Bażan- 
ty z Kolchidy, Pawie z Jndyów, pomarańczo- 
we i cytrynowe drzewa z Medyi sprowadza- 
uo, lasy myrtowe, roże, lipy nayprzyiemniey- 
sze chłodniki wystawiały. Zima nawet nay- 
przednieyszych owoców wiosennych i letnich 
dostarczała, kiedy rynki Aten śnieg okrywał, 
świeże owoce i fiałki, inż za bezcen przeda- 
wano, a w Styczniu nawet, w czasie wesoł, 
107 
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wszelkiego gatunku kwiatów obfitość pano- 
wala, Nasze ogrody nie mogą poyśdź w po- 
równanie z ogrodami Greków, które do Ra- 
iów podobne były. Ich wina miały smak 
naywybornieyszy, a czego ląd Grecyi dostar- 
czać nie mógł, tego wyspy obficie dostar- 
czały: Opisanie podróży w tych romanty- 
cznych, kłębami na morzu rozsianych wy- 
spach, nie suchemi farby Panzaniasza, lecz 
kwiecistym stylem Platona oddane, daćby 
dopiero mogło, iakieżkolwiek wyobrażenie 
tóy krainy. Tam ziemia, niebo, powietrze, 
klima, i można mówić, wszystkie żywioły 
połączały się w działaniu na uczucia mie- 
szkańców w zmyślnych rozkoszach zapamię- 
tale i z nieograniczoną namiętnością zato- 
pionych. Z téy też przyczyny Grecy na pię- 
kność wykształconego człowieczeństwa, tak 
czułymi byli, iż wyższość nawet płci męz= 
kićy, nad niewieścią przyznawać zdawali się. 
Pomimo tego miłość kobiet w nich zawsze 
przeważała, a częstokroć do zapamiętałości po- 
suniętą była. Utrzymuie wielu wprawdzie, 
że Greczynki nie były doskonałemi piękno- 
ściami, posągi i obrazy Kassandry, Ifigenii, 
Safo i t.d. mogłyby nieiako takowego twier- 
dzenia bydż dowodem, lecz zbyt iednostron- 
ném jest takowe zdanie. Bydź może, że, co 
podług reguł smaku i prawideł kunsztu, za 
regularność twarzy uchodzi, tegó, zwłaszcza 
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piękności ust, Greczynkom nie dostawało, po- 
iedynczą tę wadę nagradzała atoli naypię- 
knieysza kibić, okrągłość doskonała piersi, 
prześliczny ksztalt szyi, ramion, i wszel- 
kie powaby, co miłym oku skład ciała ko- 
biety czynić mogą. Piękność podług Gre- 
ków zasadzała się więcćy na składzie całego 
ciała, niż na samćy tylko twarzy i takowe- 
mu uczuciu winni iesteśmy tę doskonałość 
w posągach, którą idealną nazwać można, 
gdyż nam piękność ksziałtów w całćy zu- 
pełności wystawiaią; choć twarzom kobiet 
podług naszych wyobrażeń na doskonałćy 
piękności zbywa, co nazywamy pięknością, 
iest skulkiem delikatności skóry, białości cia- 
ła, pewnćy okrągłości lica, piękności cery, 
to wszystko jest przecież zmiennćm, regu- 
larność zaś kształtów iest dla kunsztu rzeczą 
nayważnićyszą, bo mnićy przemiiaiącą. 

Z prawdopodobieństwem białość ciała 
w naypięknieyszych Greczynkach, nie była 
tak ślnącą i miłą, iak iest w kobietach puł- 
nocnych kraiow, i więcćy się do koloru WV Yo- 
szek lub legowiecznych Greczynek zbliża- 
ła, te Fzlłożson tak opisuie: „Nie maią one 
„ tey piękności, iaka nas w jch posągach za- 
„ dziwia, więcey są miłe iakurodziwe, wszy- 
„ slkie niemal maią prześliczne oczy, nos 
„ podługowaty, szyię wysmukią.,, Sądzić ze> 
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tém można, że Greccy Śnycerze ulwarzając 
nieporównanie piękne posągi, poiedyncze 
piękne części ciała z wieln kobiet za wzór 
brali, resztę zaś podług wlasnćy wyobraźni 
dopełniali, równie iak Madonny, Rafaela; 
Guidona i Korredżźego, nie są czém innón» 
tylko portretami ich pięknych Żon lub ko- 
chanek. Inni znayduią znowu , że terażniey- 
sze Greczynki są pięknieysze od staroży- 
tnych. Wędrownik Guis w listach o Gre- 
cyi tak się tlumaczy: „ To slońce, co dawną 
„ Grecyą oświecało, dotąd obłokami nie iest 
„ zaćmione, czyste powietrze, łagodne klima, 
„ pogodne zawsze uiebo, czynią mi nadzie- 
„ję, że nie trudno mi przyidzie napotykać 
„ łu kobiety piękne iak Wenera Praxyte- 
„ la i Appellesa, regularność rysów, czarne, 
„ ognia pelne oczy, wzrost wysniukły i wspa- 
„ niały, proste i lekkie szaty, co pięknych 
„, kszłaltów ciała przed okiem nie ukrywaią.,, 
Francuzi w Konstantynopolu, w Tarapia; 
w Peru, lub nad brzegami czarnego morza 
zamieszkali, którzy wiele Greczynek widzieć 
mieli sposobność, świadczą iednozgodnie, że 
piękność Greczynek, wszystkie inne przecho- 
dzi, i nietrudno dotąd znaleść tak mężatki 
jako i panny, godne, aby ich powaby i wdzię- 
ki dłóto Appellesa lub Marietta uwieczniło. 
Piękne, duźe i pełne uczucia oczy Greczy- 


151 


nek, hydż musiały magnesem naysilniey ser- 
ca pociągaiącym , kunszt iednak nie był dotąd 
zdolnym wydać w marmurze ognia, iaki oczy 
kobiece miotaią. Że przecież oczów piękność 
panowanie kobiet w tak czułym narodzie, iak 
byli Grecy, rozpostarła, dowodzą rymy slaro- 
żylne ogniem miłości thnące. Piękne Gre- 
czynbki nazywano wielkookiemi, omer ta- 
kową zaletę Królowy Niebian przyznaie. Że 
piękna w martwych slowach wyrazić nie 
podobna , która iest zbiorem wielorakich po- 
iedyńczych piękności, w jednym czaruiącym 
obrazie połączonych, Poeci część iedną szcze- 
gólnićcy w swych nieśmiertelnych i śmiertel- 
nych kobietach wysławiali, zostawuiąc wol- 
ność czynienia wniosków o doskonałości re- 
szty ciała. Tak Athenae zawsze nazywali 
modrooką córką Zeusa „ Thetis srebrnonogą, 
Junone białoręką, kochanki Atrydów piękno 
lice, Boginią zaś miłości, prócz wielorakich 
tkliwych oznaczeń, Poeci w doskonałćy pię- 
kności wszystkich części ciała wystawiali, na- 
wet i Wenera Kallipygos nie co innego ozna- 
czać miała, iak że Bogini piękneści, w ca- 
łym ciała swego składzie piękną i powabną 
bydź musi, (a) 

(a) Atheneus następuiącym sposobem opisuje po- 


czętek czci Wenery Kallipygos. Dwie Syrakuzań- 


skie wieśniaczki i siostry; rozpoczęły raz imiędzę 
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Jeżli z jednóy strony starożytni Snyce- 
rze piękność Greczynek w takowćy doskona- 


łości wystawiali, i regularność kształtu ciała 
męzkiego ich uwagi nie nszła; bydź może, 
że ćwiczenia gimnastyczne wiele się do 
wypiększenia Greków, podłng wielu, urodą 
Greczynki celuiących przyczyniały, Dziwić 
by nas przeto nie powinna nayzapaleńsza mi- 
łość iaką Greczynki czuć były zdolne, jesli 
Grecy w jslocie podobnymi byli do Apolli- 


sobą spór szczególnieyszy, któraby z nich prze- 
wyższała drugą pięknóćm zaokrągleniesim poślednićy 
części ciała, którey wstydłiwość nazwać właści- 
wym wyrazem nie dozwała. Nie inogąc żadna 
bydź razem sędzią i stroną, zgodziły sie na ie- 
dnego młodzieńca, aby w tym sporze był polubo- 
wnyim Sędzią. Ten starszćy siostrze przyznał pier- 
wszeństwo w doskonałaści ksziałtów, a wraz ire- 
kę ićy swą ofiarował, Zaledwie do domu powrócił, 
zachorował ciężko i całe zdarzenie bratu swemu 
opowiedział, ten ciekąwością zdięty, udał się do wsi, 
gdzie pomieinone wieśniaczki mieszkały, i w dru- 
gićy siostrze szalenie się również zakochał, Od- 
tąd rozkochani bracia, obydway nalegali na boga- 
czą oyca, aby na ich ożenienie zezwolił, ten zaś 
mie mogac ich od tego odwieśdź, przystał w koń- 
cu, aby obie wieśniaczki synowemi iego zostały. 
Poczém przez wdzięczność dla Bogini miłości wy- 
budowały piekną dla nićy Świątynie wystawniąc 
iéy posąg w tey samćy postaci, którćy postano- 
wienie małżeńskie w istocie winne były. 
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na Belwederskiego , lnb innych młodych Bo- 
gów, iak ich nam kunsztmistrze Greccy 
w marmurze wyobrażali. Przy tak wielkióm 
w płciach obydwóch usposobieniu do wzaie- 
mnćy sympalyi, miłość zwyciężać wszystko 
musiała, i sama tylko świętość małżeństw 
ocalić mogła Grecyą od zdziczałości ią= 
ką wyuzdana lubieżność za sobą wiedzie. 
Wszystkie narody, gdzie kobiety piękność 
w darze od przyrodzenia otrzymały , do 
zmyślnych rozkoszy nader są skłonnemi, ztóy 
też przyczyny u Lacedemończyków rozpusta 
była powszechną. Zmysł piękna więcćy się 
w Grecyi rozwinął, niż w ktorymkolwisk in- 
nym kraiu, a to nietylko w stanach wyższych, 
lecz i pomiędzy ludem pospolitym. Kunszta 
i sztuki nadobne były celem rozmów powsze- 
chnych i wystawiały w tysiącznych czaru- 
iących pomnikach cuda piękności, iakie 
utwarzać umiały. , W samych Atenach 3000. 
posągów rynki publiczne zdobiło, które za- 
szczepić powszechny smak piękna konie- 
cznie musiały, prócz tego w oku doskonale 
uorganizowanem lakowy smak, coraz się 
więcćy kształci: uczucie zaś wewnętrzne 
regularności kształtów , pochodzi iedynie 
å popędu przyradzonego. Zmysł piękna 
był charakierystyczną cechą oryginalno- 
ści Greków, skutkiem nadzwyczaynćy czu- 
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łości na wszystko, co kształtem swym oczy 
uderza. Czułość takowa składała ich moral- 
ne nkształcenie, i wszystko ogarniaiąc talen- 
tem naro)* «ym się stała, który w każdóm 
dziele i czynie piękność za naypierwszy kładł 
warunek. 'Wystawmy sobie lud iaki muzy- 
kalny, którego dusza harmonią samą oddycha, 
nic nie pomyśli inaczćy tylko muzykalnie, i 
naymnieyszy rozdzwięk razić koniecznie je- 
go ucho musi, muzykalnie będzie mówił, pi- 
sal, śmiał się i płakał, gdyż iego ucho tak iest 
ukształeonóm, a przez nie i zmysł wewnę= 
trzny upodobanie w takowym dzwięku znay= 
duie, Również sobie wyobrazić możemy i 
naród duchem piękna całkiem przeięty, a 
takimi byli Grecy, z tą różnicą, że zmysł 
kształtów daleko głębsze w umyśle zostawia 
wrażenia, niż muzyka, idealny bowiem rys 
pięknego posągu na całe życie w duszy po- 
żostaie, wszędzie nam towarzyszy, i zawsze 
odświeża w nas to zagadnienie, co iest islolnę 
piękne, i przez co iest piękném? Zrobiono 
uwagę, że przyrodzenie obdarzaiąc Greków 
bystrością wzroku, tém samém nadało im 
zmysł piękna, iakoż madzwyczayna by- 
strość wzroku o proporcyi za iednym rzu- 
tem oka sądzić zdolna, była u Greków or- 
ganicznćm usposobieniem do sztuk nadobnych 
i kunsztów, kiedy przeciwnie Ugipcyanie 
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z słabym wzrokiem, nad mierność w tóćy 
mierze nigdy się nie wznieśli. Grecy będąc 
zatóćm fizyologicznie do utzucia piękna u- 
organizowanymi, żyjąc w pośród uay wybor- 
nicyszych dzieł, sztuk i kunsztów, ćwiczeń 
i igrzysk gimnastycznych, skutki, iakie ztąd 
w Grecyi wynikły, zadziwiać nas wcałe nie 
powinny: Starożytni Pisarze unosili się nad 
męzką i niewieścią pięknością. Filozofowie 
ubiegali się z Poctami w wystawianiu piękno- 
ści iako maydroższego daru przyrodzenia, 
którego nawet starość odiąć całkiem nie iest 
zdolną. Podług ich wyższych poięć, piękna 
i dobro były iednoznaczącóm wyobrażeniem, 
i tymże samym pomysłem, a przynaymnićy 
w tak bliskim między sobą połączeniu, żę 
ich oddzielić trudno, i że z niezawo- 
dności, o pięknćy duszy w piękućm ciele 
wnioskować można. 

ileżby nas teraz zadziwiać musiało, gdy- 
by dorodny mężczyzna sam się publicznie 
chełpił, i wartość swą na swćy piękności o- 
piereł; lecz Greczyn mógł się dopuścić przy- 
zwoicie takowego samochwalstwa, a gdy 
w rzeczy samćy był pięknym, cały naród 
czcił go iako istotę świętą, zapalał się do niego 
miłością i opłakiwał śmierć iego, iako nie- 
powetowaną dla Qyczyzny stratę. Tak ów 
Krytobul u Xenofona mówi: ,, Jeśli iestem 
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„ w rzeczy samćy pięknym i zatakiego mnieo- 
sądziliście, ieśli czniecie tyle dla mnie, ile 
ia dla pięknego mężczyzny czuię, zaprzy- 
sięgam wam ma Bogi, żebym nie oddał mey 
„ piękności za tron Króla Persyi, wyznam o- 
» tarcie przed wami, że większą lubość czuię 
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„ patrząc się naurodziwego Kliniasza, niż na 
„. wszystko, co inni ludzie za piękne poczytuią, i 
„ byleby mtylkoiego mógł widzieć, nic więcćy 
„ widzieć nie pragnę. Nocy i snowi złorzeczę, 
iż migo z oczu usuwaią, słońce zaś i dzień za 
to naywięcćy wielbię, że Kliniasza widzieć 
mogę. Piękny człowiek, mówi dalćy, wszy- 
stko, co zechce, podołać iest w stanie, bez nay- 
mnićyszego unużenia, kiedy ten, co tylko 
ma siłę, chcąc coś znaczyć na świecie, pra- 
cować, wymowny płuca swe natężać, mę- 
żny Życie swe wystawiać jesl przymuszo- 
„ nym, Takowy sposób myślenia był po- 
wszechnym w Grecyi, ieśli piękni młodzieńcy 
takim zapałem byli uwielbiani, uroda i pię- 
kność kobieca wszystkie głowy zawracała, 
i wszystkie serca podbiiąła. Piękną kobietę 
w całóy Grecyit w pieniach wysławiano , po- 
dróże dla ićy widzenia dalekie podeymowa- 
no, kunsztmistrze u nóg ićy swe życie pę- 
dzili, naybogatsi mężczyzni o iéy rękę się 
ubiegali, nawet i niecne Hetery, naypierwsi 
Urzędnicy i Filozofowie odwiedzali, skore 
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pięknemi były. Dzieie Greckie świadczą o 
nayznakomitszych bołdach powabom niewie- 
ścim oddawanych, a których porównać w ža- 
den sposób nie można z owem śmiesznem 
uszanowaniem dla kobiet wieków Rycerskich., 
W takowym zmyśle piękności dostrzedz wpra- 
wdzie można stosunki z różnicy płci wynika- 
iące, a chociaż rozważanie piękna, takowe 
słosunki na bok odkłada, iednakże rozbiera- 
iąc ścislóy nasze uczucia, dostrzegamy, Że nas 
piękność kobieca nietylko iako wzór, lecz o- 
raz i iako cel życia zaymuie, że kobieta nie 
tylko dla samego kunsztu tak piękny i uy- 
muiący kształt posiada, lecz podobać się cza- 
ruiącemi powaby iest ióy przeznaczeniem, a- 
by obudziła miłość w mężczyznie, i na- 
stępnie została matką plemienia ludzkiego 
Kunsztmistrzów tylko architektonicznie pię- 
kność kobieca obchodzić może, lecz męż- 
czyznę ićy powaby, wdzięki i piękność za- 
chwycać muszą. Pierwszy rozważa piękność, 
proporcyi i doskonałość wzoru, drugi nic 
nie rozważaiąc słucha tylko pociągu ku isto- 
cie, z którą w nayściśleysze związki weyść 
pragnie, z téy też przyczyny nawet i dla 
mnićy doskonałćy piękności czuć miłość iest 
zdolnym, gdyż cel przyrodzenia silnićy nie- 
równie niż doskonałość i regularność kształ- 
tu cznię. 
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Przyrodzenie i kunszta połączyły się za 
tém w Grecyi więcćy niż w którymkol- 
wiekbądź narodzie, do utworzenia nadzwy- 
czaynóy zmyślności w Grekach, przez pię- 
kne pełność Życia wyslawuiące ksztalty, i 
przez czaruiącą ich przyjemność. Kunsztom 
wiernego wystawienia piękna w  zżupeł- 
ném obnażeniu za nieprzyzwoitość poczy- 
tać nie można, bo nie ich iest rzeczą 
kształcić moralne uczucia. Naydoskonalsze 
posągi były u starożytności iedynie idealne- 
mi wyobrażeniami , tak Apollon iest wzorem 
nayszlachetnieyszćy postawy, i polącza z si- 
łą ciała naypięknieysze kształty mło lziań- 
skiego wieku. Bogini miłości w postaci dzie- 
wicy jest wzorem zupełnćy doyrzałości do 
zostamia matką. Ztąd pochodzi, że o dziełach 
starożytnych Malarzów i Snycerzów , czę- 
ścicy z wrażeń, iakie na zmysł zewnętrzny 
czynią, niż podług odłącznych i wzniośley-= 
szych wyobrażeń sądzono, iakoż nie zbywa 
i na przykładach, że posągi życia pozbawione 
tak żywą chueią zapalały żyjące istoty, iak 
gdyby życiem obdarzone były. Poezya ero- 
tyczna i rozwiozłość komików, którćy sobie 
teraz nawet wyobrazić trudno, wielki takže 
wpływ miały na pomnożenie zmyślności 
w (Grekach, Poeci Greccy malnią miłość 
bez wszelkićy zasłony, kobiety nawet poe- 
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gyi talent swóy poświęcaiące nie taiły pło- 
mieni, iakiemi pałały, a Safo w nieśmiertel- 
nych rymach naypoznieyszym wiekom mi- 
łość swą podała. Teokryt swym czytelni- 
kom wiek niewinności Arkadyiskićy wysla- 
wia, iwszystko swóy młodzieży przebacza, iako 
nieznaiącéy ieszcze, co iest występkiem. Jego 
Dafnis i Flora są dziećmi natury. Miłość zmy- 
ślna z kunsztami, religią i mitologią w Gre- 
kach nayściślóy była połączoną, i kiedy tylko 
w zbyt rażącćóy nagości namiętności nie wy- 
stawiają, wszechwładność miłości czarniącemi 
farby wydać umieią. 
Eros, mówi Teokryt, iest lo Bóg okrutny, 
pierś go lwicy karmiła, lwica go wychowa- 
ła, mie zwyczaynieyszego, iak że kochanek 
śmiercią kochance odgraża, ieśli miłości iego 
nie wysłucha. Safo rzuca się w wały mor- 
skie z Leukadyiskićy, skały nie mogące prze- 
Żyć niewierności Faona. Tubieżne obrazy, 
które sztuka załotnicza Owidiusza, lub rymy 
Petroniusza, Apuleia i innych Poetów rzym- 
skich wystawuią , są tylko IHumaczeniem lub 
naśladowaniem Greków. W jednym i dru- 
gim narodzie Pisarze usprawiedliwiać tę spro- 
sność świętością przyrodzenia i powinnością 
odrodzenia się pokoleń usiłowali. Filozofowie 
nawet nie rumienili się utrzymywać, że co 
iest skutkiem przyrodzenia, nigdy nie powin- 


160 
no obrażać wstydliwości, i że przyrodzenie 
iawnie i bez wstydu wszystkie swe działania 
odbywa. Jakże Poeci mieli trzymać na wo- 
dzy rozwięzlość wyobrażni, skoro publiczność 
Grecka wcale odmienne od naszych o wsty- 
dliwości miała wyobrażenia. Zdaie się, iżby 
Greccy Aktorowie, gdyby twarz ich nie by- 
ła zasłonioną, tak lubieżnych obrazów wysta- 
wiać nie byli się odważyli, gdyby Grecy 
o utrzymanie wolności widowisk, równego 
niemal iako o'swą wolność polityczną nie ð- 
kazywali zapału. Na wstydliwość, tę nay- 
głównieyszą krasę cnoty, Komicy Greecy weca- 
le nie zważali, dozwalaiąc sobie mimiki i wy- 
razów, których delikatność uczuciów i przy- 
stoyność powtarzać teraz zabrania. Chcąc są- 
dzić o Greckich obyczajach z rozwięzłych 
sziuk Aristofana, możnaby miemal o ich 
moralności powątpiewać. Lud, w którego 
oblicza Aktorowie, tak nieprzystoynie i tak 
rozwiezle przemawiać śmieli, pomimo ca 
łóy iego kultury, możnaby posądzać o nie- 
polerowność i grubiaństwo w ohyczaiach, nie 
starał się nawet nigdy uleczyć z tóy przywa- 
ry, skoro z równćm upodobaniem ugęszczał 
na takowe widowiska, i satyrami bezwsty- 
dnemi nie pogardzał. Naród tak nadzwy- 
czayną łatwością zapalania się obdarzony, 
w uciechach i rozkoszach całkiem zatopiony 
nie 
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nie mógł się w żaden sposób wznieść na wyż- 
szy stopień obyczayności, skoro się cała Je- 
go religia na zmyślności i przeciwnych oby- 
czaiom wyobrażeniach opierała, gdyż odią- 
wszy tćyże religii takowe zmyślne wyobra- 
żenia, nic w nićy rozumnego znależć nie mo- 
žna. ; 

Zeus, ów naczelny Bóg Greków, iest pier- 
wszym zwodziciclem niewieścićy cnoly i nay- 
niewiernieyszym z małżonków , cała iego ist- 
ność, iest tylko komiczne dramma wyobra- 
Żaiące Monarchę w rozpuście zalopionego, 
zwodzicielstwem całkiem zaiętego, i godność 
swą znieważaiącego. Możnaż w Zensie zna- 
leżć obraz naydoskonalszćy i naywyższey I- 
stoty? Wszelkie przez Poetów i Filozofów 
nadane Zeusowi przymioty, rządcę świata 0- 
znaczać maiące, nie potrafiły wzbudzić ku nie- 
mu czci religiyney. Jakoż też żadnego nie 
znayduiemy śladu, aby wzbudzał święte u- 
czucia miłości i ufności, iakie dusżę czło- 
wieka ku Nieskończonćy Istocie napełniać mu- 
szą, i z Bóstwem serce iego połączaią. Ob- 
rzędy Religiyne Greków były kuglarstwem, 
ofiarami, igrzyskami i uroczystościami ubar- 
wionem, na które serce zimnem bydź musia- 
fo, i żadnych w niem uczuć moralnych ge 
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budzić nie było zdolne. To tylko u Gre- 
ków miało prawdziwą wartość, co Jch do roz- 
koszy pobudzało, co zmyślność podniecało, 
co do tańców i lubieżności zapalało. Bogo- 
wie Greków byli dla nich nieiako pierwsze- 
go rzędu Aklorami Komicznymi, lecz Boga 
Filozoficznego nie znali, i Zeus nie inaczćy im 
się podobał, tylko że strony rozwizloości i 
lubieżności. Tak więc miłość fizyczna Gre- 
ków umieściła w Niebie całą swą indiwidual- 
ność Ich mitologia nie wystawia nic więcćy iak 
tylko obszerny Instytut, w którym prócz kilku 
zgrzybiałych dziewic śmiertelne i nieśmier- 
telne Boginie z rozkochanemi Bogi w nay- 
poufalsze wchodzą na przemiany miłostki, 
a to iedynie dla ugruntowania tego główne= 
go Artykułu ich wiary, że Wenera iest wszech- 
władną Boginią, i nic się Jey oprzeć nie po- 
trafi. Wszędzie ta ubóstwiana lnbieżnica mia- 
ła swe oltarze, kapłanów , kapłanki i obrzę- 
dy Jéy czci poświęcone. Naybogatsza z świą- 
tyn Pandomos rynki Aten zdobiła i ze skła- 
dek Heterów okupuiących swą rozwiozłość 
uposażoną była. Co krok w wszelkiego ro- 
dzaiu postawach i kształtach na Jéy posągi 
oczy natrafiały, i kunsżta nie sądziły, iż upa- 
dlaią piękność W enery, wyobrażaiąc Ją w po- 
staciach obyczayność i przystoyność rażących. 
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Grecyń miała także swych Pichlerów 

i Serlettych, którzy Gemmy tajemnice mi- 
łości wyrażaiące, miłośnikom takowego ta- 
lentu dostarczali Cò do Greków wyższe 
ukszłałcenie maiących, Ci mieć musieli 
uczucia piękności, iakiemi erder w za- 
pale swym poetycznym byl zajęty mówiąc: 
„ Zbliżamy się ku Tobie Niebianko Afrodi- 
„ to, naydoskonalszy wzorze wdzięków niewie 
„ ścich i moralnćy piękności, z zburzonych 


„ wałów morskich wiedziesz twóy, początek; 
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„ lube zełirki niosły Cię na swych skrzy- 
„ dełkach, a pieniste wały morza w czyste 
„ dla Ciebie zamieniły się zwierciadło, zskro- 
„ mnością obsuszasz twe piękne włosy, a ka- 
„ żda kropla wody z nich osiąkaiąca staie się 
„ natychmiast perłą téy konchy, która Cię 
„ rozkosznie w swćm łonie kołysze, wstąpi- 
„łaś w Olimp, a Twoią postacią Bogiś 
„ w zachwycenie wprawiła, chociaż twe wdzię- 
„ ki szata przezroczysta osłania, przecież oko 
„ twéy świętości nie znieważa, bo skromność 
„i wstydliwość twóy charakter składa. 
„„, W Afrodicie oglądaiącćy się za siebie lub 
„z upodobaniem i bez zarumienienia oczóm 
„ się okazuiącóy charakter rzeczywistćy pię- 
„ kności iestnchybionym, bo ta luboby się sa- 
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„ma przed sobą i przed oczami drugich 
„ ukryć rada, Niebo przecież i Ziemię 
„ wzachwycenie wprawia, podobna nieiako 
„ do kropli rosy z listka młodćy róży osią- 
kaiącey, o którą się promień wschodzącćy 
zerzy odbija; toż samo oznacza gołębica i 
iabłko w ręku Wenery. Skromność bowiem 
i wstydliwość, są naywznioslćyszym slo- 
pniem doskonałości nawet i dla kunsztu, 
bez których piękność rzeczywistćy miłości 
„ zapalić w sercu nie iest zdolną., 

Grecy do świątyń Wenery w obrządki 
religiyne lubieżność  zaprowadzili, tam 
Rufianóm i Rufiankóm swoie wszeteczne rze- 
miosło iawnie prowadzić godziło się. 

Hetery musiały pewną część swych nie- 
cnych zarobków składać dla Bogini Cyterii, 
z których kapłani utrzymywani byli. Że zaś 
zabobon Grecki, Bogów a nawet i Boginią 
miłości z dziecinną boiażnią czcić nakazywał, 
mniemano, iakoby utrzymywaniem nierzą- 
dnic do posług w świątyniach, łaskawość Bo- 
gów zjednać sobie można. W Koryncie mie- 
ście nayrozpusinićcyszćem podług świadectwa 
Strabona, tysiąc takowych dziewcząt wdzię+ 
kami frymarczących utrzymywano, a lubo 
w Koryncie ieszcze zepsucie obyczajów nie 
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doszło do stopnia iak w Babilonie, przecież 
dla oznaczenia rozpugtnie żyiącego człowie- 
ka, powszechnie mówiono, żyłe po Koryntsku. 
Nierządnicóm z przyczyny, że należały do ob- 
rządków religiynych publiczne uszanowanie 
okazywano, i częstokroć w wysokióm znacze- 
niu stały. WV czasie składania uroczystych 
ofiar używano ich, aby błagały Boginią o od- 
wrócenie klęsk kray niszczących, szły obok 
nayznakomitszych Urzędników Państwa, spie- 
waiąc wraz z nimi nabożne pienia. Xerxes 
Król Perski wkroczywszy z woyskiem do 
Grecyi, publiczne Koryntskie niewiasty zgro- 
madziły się w świątyni Wenery, błagaiąc Bo 
ginią 0 ralunek-Oyczyzny ; zaślepienie do te- 
go nawet siopnia doszło, iż lud pospolity 
chcąc co otrzymać od Bogów pewną im licz 
bę nierządnie w ofierze dostawiał. Tak Xe- 
nofon Koryntczyk przywieść Bogini znaczną 
liczbę dziewcząt ślabował, ieśli na Olimpiy- 
skich igrzyskach zwycięzcą zostanie. Aby po- 
iąć szalone i bezwstydne rozwolnienie oby- 
czaiów, potrzeba zastanowić się nad wyobra+ 
żeniami Greków o wstydliwości, która bar 
dzo wiełe załeży od wpływu klimatu i kul- 
tury ludu, iako też od stopnia rozwiniętego 
w nim uczucia moralnego twyobrażeń przy- 
stoyności. 
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W iednym kraia obyczay, moda, nałóg 


i lekkomyślność uświęcały częstokroć istotne 
nieprzystóyności, kiedy gdzie indzićy naynie- 
winnieysze i z ludzkiem przyrodzeniem zgo- 
dne czyny za wstydne były poczytane. Gre- 
cy zaprowadzili do swćy religii moralność 
odpowiadaiącą lekkości ich charakteru, żywo- 
ści ich temparamentu, i skłonności do zmy- 
ślnych uciech, taka moralność była wspólną 
wszystkim wschodnim ludóm. Aby skłonność 
ta do odmian w zmyślnych uciechach przez 
moralność surową ścieśnioną nie zostałą, sta- 
rali się Grecy uwolnić od wszelkich w téy 
mierze przesądów. T'ych się pozbywszy oby- 
czaie rozwolnienia zupełnego doznały, a miłość 
zamieniła się w rozpustę. Miłość podług Gre- 
ków była popędem niewinnym i równie niezbę- 
dnym, iako uśmiorzenie pragnienia lub głodu, 
nie upatrywali żadnćy nieprzystoyności w tém 
wszysikićm, co zsympatyi plciowćy pochodzi- 
ło, przykładem od Bogów i Bogiń uświęconym* 
Wyobrażali sobie, że sama tylko natura, 
wskazywać może prawa w téy mierze, iakoż 
żadnćy kary na naypoufalsze z zobopólnego ze- 
zwolenia wynikające związki nie ogłosili, kiedy 
im tylko gwalt żaden nie towarzyszył, i w ten- 
czas ieszcze mógł uyśdź kary gwałciciel, kiedy 
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gwałt wyrządzony małżeństwem nagrodzić 
był gotów. Tak więc żadnómi prawami 
zmyślność nie była ścieśniona, a obyczaie lém 
chętnićóy dotakićy się rozwiozłości zastósow= 
ły, im więcćy piękność kształtów Greckich 
tkliwe namiętności budziła, i te nieiako u- 
sprawiedliwiać zdawała się. 

Moralne uczucia wstydu stygły coraz 
więcćy przez wystawienie na widok zupelnóy 
niemal nagości, szala Greków była tak lek- 
ką i przezroczystą, że wszelkie rysy i ksztalty 
ciała wydatnemi czyniła. Posągi zaś były 
całkiem nagiemi. Kobietom publicznym go> 
dzilo się w oczach zgromadzonego ludu ką- 
pać i w zupełnym stanie ńiewinności dadź 
się widzieć, malować, rysować kunsztmistrzom. 
Nagość, byle piękna, podług Greków nie miała 
w sobie nic nieprzystoynego , iakoż w wzglę- 
dzie kunsztów ten sposób uważania nagości 
daie się usprawiedliwiać, Kształt piękny 
ciała w kobiecie uważano za coś świętego 
i boskiego, a Greczynki na takową opinią 
przystając tkanką iakby powietrzną swe cia- 
la osłaniały, ai ta nawet co moment za naye 
mnieyszem poruszeniem ciala łatwo się 
odsłaniałaa Lud tak wolny iak Grecy 
musiał usiłować oswobodzić się od. wszelkićy 
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boiażni; a zalóm i od boiaźni wstydu , który 
bynaymnićy nie iest wrodzonym, lecz po- 
chodzi zobawy, aby nie bydź z surowością są- 
dzonym, wyszydzonym lub żle zrozumianym, 
Nad takową zawisłość od zdania cudzego prze- 
kładali raczóy Grecy zupełne rozwolnienie 
w obyczajach, aby się mniey często rumienić 
byli przymuszeni; wolny ich sposób myśle- 
nia wzniosł się nad wszelkie względy, na któ- 
re podług naszych wyobrażeń przyzwoitość i 
przystoy ność zważać każe. Przestawanie z ko- 
bietami publicznemi nie przynosiło niesławy, 
gdyż Hetery nie były istotami wolnemi, lecz 
niewolnicami, a lubo Heterom niegodziło się 
przybierać nazwisk od igrzysk publicznych, ró- 
wnieiak niewolnikom, lecz prawo to nie było 
skutkiem wyższych nczuciów w prawodawcy. 
Winkelman utrzymuie rownież iż starożytność 
odmienne miała od nas wyobrażenia o wsty- 
dliwości, i o kobietach czci Wenery się poświę- 
caiących, przytaczaięce Strabona, który kobiety 
w świątyni na górze Eryx wystawionćy powaby 
swemifrymarcząceciałamiświęteminazwał.Bo- 
gini wstydliwości, Pudicitia, u Rzymian niebyła 
Boginią narodową, lecz tylko od skromniey- 
szych mężatek czczoną, godua jednak zawsze za- 


stanowienia sprzeczność iaką wystawiały z je- 
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dnéy strony ; czystość obyczaiów i wierność 
mężatek, z drugićy rozpusta, w Greckim na- 
rodzie tak pospolita. 

Jeszcze nas więcćy przekonywa o zata- 
pianin się całkowitóm Greków w zmyślności, 
pożycie ich tak domowe iako i publiczne. 
Podług Aristofana, Ateńczykom całe życie 
schodziło w ustawicznym ruchu, w tańcach, na 
przypatrywaniu się, przysłachiwaniu , trefni- 
ctwie, zaczepianiu wzaiemnem, na nieporzą- 
dném żadnego celu i prawdziwego zatrudnienia 
niemaiącóm Życiu, a któreiednak wśród tako- 
wych roztargnień, a razem i nudów iak sen 
przemiiało, 

Muzyka itaniec były główną Greków 
zabawą, naystarsi ludzie tańcowali równo 
z młodemi, sam nawet Sokrates w tóy zabawie 
smakował, Taniec i muzyka stanowiły głó- 
wuą zasadę kullury Greckićy i dobrego tona, 
kto nie posiadaz tych talentów, uchodził za 
zle wychowanego, przeciwnie celuiący w ta- 
kowych, szacunku powszechnego był pewnym 
Naycelnieysi Pisarze wysławiali laniec i mu- 
zykę, iako siostry poezyi i Filozofii, wysls-- 
wuiąc ie iako kwiat człowieczćy kultury, wszy- 
stko, eo niezapalała fantazyi, co nie budziło 
skłonności do odmian, do wesołości i do lek- 


komyślności, nie obchodziło Greków bynay- 
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mniéy: Tance były obrazem rzetelnym ich cha- 
raktetu, uważać ie przecież można za szkołę 
rozwiozłości i czarowną nader ponętę do zmy- 
ślnych uciech. 

Wszystko się połączało do nadania tań- 
com takiego uroku aby się temuż widze o- 
przeć nie byli zdolnemi. T'anecznice dosko- 
naliły się iakby przez taniec serca naype- 
wnićy uwieść potrafiły: Już wspomnieliśmy 
o lekkim nader ubiorze Greków i Greczynek. 
Szaty pięknych Sparlanek tak właśnie ich bio- 
dra tylko okrywały, iak przezroczysty obło- 
czek, i odsłaniały się za naymnieyszćm poru- 
szeniem. Publiczne tanecznice i flecistki prze- 
zroczystą okryte były tkanką. Wtańcach te- 
atralnych pod czas obrzędów, naylubieżniey- 
szemi postawami i panlominami wyobraża- 
iącemi milosiki Bogów i Bogiń, nasycić się 
mogły oczy do woli, tak ‘n.p. wystawiano 
w tańcach tryumf Bachusa, zaślubienie Wul- 
kana, wesele i miłosiki Dyanny z Endymi- 
onem, sąd Parysa, porwanie Europy, a 
w tych, co tylko skażona wyobrażnia wymy- 
ślić może, okazywać nie wahano się. Tań- 
ce takowe szczególnićy podczas świąt na cześć 
Bachusa i Wenery były w używaniu, oso- 
bliwie zaś niewyczerpany talent Greków da 


pantominy w rozpusiuym tańcu Korax i Ko- 


171 


nizalos nayskrytsze taiemnice miłości wysta- 
wie umiał, kobiety i mężczyzni piosnek nay- 
nieprzyzwoilszych spiewać nicrumienili się i 
obrazki Bogini miłości i Boga wina w wszel- 
kich postawach na sobie publicznie nosili. A 
lubo ieden z moralistów Greckich utrzymu- 
ie, że kunszt muzyki serce ludzkie z bóst- 
wem bliżóy połącza, Ateńczykom przecież 
takowe uczucia były obce, nie mieli bowiem 
żadnego wyobrażenia, ani religii serca, ani 
czystóy moralności, co nawet i suchość w ca- 
łćy ich Etyce panuiąca dowodzi. 

Kiedy Grecy nie tańcowali, nie grali, 
na widowiskach się „nie znaydowali; albo ie- 
dli i zbytkowali albo też w zupelnćy nie- 
czynności cały czas trawili, dopóki nowe 
przedmioty ich zmyślności nie obudziły. Han- 
del morski dostarczał im podostatkiem zwysp, 
nie tylko młodych lanecznic i dorodnych 
chłopców , lecz wszelkich łakoci i owoców. 
Wtrzemiezliwość w jadle i napoin była tyl- 
ko prawem dla ludu pospolitego, uczty zaś i 
biesiady obyczajem maięltnych , które marno- 
trawstwo, przepych i smak naywytworniey- 
szy oznaczał , bo: nietylko sam żolądck, lecz i 
wszystkie zmysły zostać nasyconemi mu- 
siały, Gospodarza powinnością bylo, co 


chwilę odmieniać zabawy, rozkosze i ucie= 
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chy. Z takowóy nczty przez P. Barthe- 
lemi, w podróży Anacharsysa opisanćy, na- 
stępuiący przytoczmy wyiąlek. „Jak tylko 
„ cień słońca dwunastą godzinę na kompa- 
„sie wskazał, (dobry ton Greków nie dozwa- 
„ lał, ani wcześnićy ani poźnićy czynić od- 
„ wiedzin) pośpieszyliśmy do Dyniasza, przy- 
„ iął nas z Altycką uprzeymością, w tém prze- 
cież iakaś szczególność zachodziła, iż nas 
», przedstawił swemu trefnisiowi, który co mo- 
, ment prochy zsukni Dyniasza obmiatał. O- 
„bowiązki takowych trefnisiów miały wiele po- 
„ dobieństwa z temi, których w póznieyszych 
„ wiekach na dworach Panuiących utrzymy= 
„ wano, rozsmieszać gości, wystawiać się na po- 
„ śmiech i szyderstwo, było ich powinnością, 
a tak składali oni nieiako część uciech bie- 
siadniczych u Greków. Za zgromadzeniem 
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„ się gości udaliśmy się dosaliiadalnćy, w któ= 
réy się zapach rozlicznych potraw roz- 
chodził, i wszystko tam dostatek i gust do~ 
bry gospodarza dowadziło. Na stołach za- 
stawione były naczynia srebrne i złolę, 
niektóre nawet drogiemi kamieniami nasa- 
dzane. Niewolnicy podali nam wodę czystą 
iak kryształ do rąk obmycia, włożyli 
nam wieńce wonne na głowy; bez czego się 
; biesiada Grecka obeyśdź nie mogła. 
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Zatrndnieniem iedynćm gospodarza było 
wstrzymywać zbytek wesołości w gościach, 
zostawuiąc im ieduak zupełną we wszystkićm 
wolność, zdrowia wnosić, porządku uczty 
przestrzegać i t: d. do iego także praw na- 


leżało, oddalać od stołu pić się wzbraniaią- 


, cych i kazać im lać wino na głowy, które- 


go wypić nie chcieli. Zasiedliśmy około 
stołu na węzgłowiach drogiemi kobiercami 
przykrytych, każdy gość miał niewolnika 
do posługi, którego z sobą przyprowadził, 
Dyniasz zaś miał Marzyna, €o iuż pewny 
przepych u Greków oznaczało. Zaczęła się 
uczta od wszelkiego gatunku ostryg ledwie 
co złowionych, tak świeżych iako i przy- 
piekanych, następowały iaia kurze, pawie, 
kiełbaski, kiszeczki, wątróbki, muszczki, 
kreski, na drugie danie różne zwierzyny, 
drób i ryby morskie, trzecie danie składa- 
ły owoce kraiowe i zagraniczne, w osta- 
tnich przecież szczególnićy Grecy smako— 
wali, tu pnhary z winami to staremi lub 
przyprawnemi krążyć gęścićy zaczęły. 
Lubo Solon nakazał Grekom, aby wo- 
dy do wina przymieszywali, lecz przy 
wesołości pomnażaiącćy się mało na tę u- 
stawę zważano, sami tylko kupcy Gree- 


cy powszechnie to postanowienie zacho- 


» 


174 i 


wywali. Marnotrawstwo z gustem polą- 
czone oznaczać koniecznie musiało tako- 
we mczty, każdemu nawet gościowi godzi- 
ło się posyłać nieobecnym przyiaciolom 
część iedzenia swego i przypuścić ich tym 
sposobem do uczestnictwa w uczcie. Ma- 
teryą rozmów przy stole Dyniasza były 
ićdynie zmyślne uciechy, wyszydzanie Vi- 
lozofów; co chwile znikome Życia na u- 
czonych i poważnych rozmowach trawiąc 
z czasu korzystać nie umieią. Król biesia- 
dy wezwał. każdego z kolei, ahy wystawił 
obraz przysmaków i łakoci, których pi- 
wnice i kuchnie Greckie dostarczać mogą, 
lub które im obce kraie doslawiaią, a obok 
tych, naylepszych Restauratorów Paryzkich 
karty, mędznemi wydawaćby się musiały. 
Kuchmistrze Greccy przez doskonałość 
swą nie raz sobie wielką sławę zjednać 
potrafili. Lecz nie na tém kończyła się 
biesiada. Król uczty wziąwszy  lirę, 
umaiwszy czoło gałązkami mirtu i laurn, 
śpiewać zaczął na przemiany pochwały Bo- 
gów, Bohaterów, wina i miłości. Muza 
Alcensza i Anakreona łączyła się z upo- 
ieniem powszechnóm zmysłów. Spiewy po- 
iedyńcze, przemienne, i w chorach były 


duszą biesiad Greków, ukończyła się uczta 
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„ma tańcach. Tu okazały się tanecznice i 
„llecistki, które wesolość powszechną do nay- 
„wyższego stopnia doprowadzić usiłowały, 
„W czasie tych tańców nowe apetyt drażnią- 
„ce łakocie, między innemi marynowane sza- 
„rańczki roznoszono, poczem znowu rzadkie 
„wina w większych puharach następowały, 
„Takiemi stopniami do naywyższego punktu 
„upoienie goszczących wzrastało, lecz ieszcze 
„nowa scena uwagę tey upoionćy wesolością 
„rzeszy na siebie zwróciła i przylomność u- 
„mysłu w nićy obudziła, zdaie się, iż u Gre- 
„ków to było kunsztem, iakby umysł do co- 
„raz nowćy roskoszy ożywiać i pokrzepiać mo- 
„żna. Otworzyły się podwoie, wystąpili ku- 
„glarze dla okazywania sztuk romaitych, i po- 
„pisywania się z swemi talentami, w Grecyi, 
„gdzie Atletyka tyle poważaną była, ta klas- 
„sa ludzi przystęp nawet w naypoważniey- 
„szych domach znaydowała. Naypospolitszy 
„kuglarz, skoro byl zręcznym, podobać się 
„był pewnym. Jak tylko mieysce im zro- 
„biono, i libacyi dla Jowisza podług staroży- 
„lnego zwyczaiu dopełniono, goście ręce w pa- 
„chniącey wodzie znowu obmyć musieli, Ar- 
„tyści zaś do, okazywania swych sztuk przy- 


„stąpili, Jeden z szybkością niedostrzeżoną kul- 
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„z pod kubka wysuwał, i wsuwał, drugi krę- 
„cąc się wkolo z naywiększą szybkością czytał 
„i pisał; Ci wydawali z ust płomienie, inni 
„na ręku chodzili, twzymaiąc nogi na powie- 
„trzu i miarę tańca zachowuiąc, kobieta ie- 
„dna rzucała dwanaście obręczy kruszczo- 
„wych na powietrze, i chwytała ie tańcząc, 
„druga przez gołe miecze bez zranienia się 
„przeskakiwała.„, Xenofon opisuie szczegóły 
takowych  niebespiecznych skoków, które 
młode i urodziwe taneczniczki wykonywały, 
nie bez nadzwyczaynego wrażenia na wi- 
dzach, na wpół winem opoionych, a tém 
samém i na obrazy zmyslność drażniące da- 
leko czulszych, lecz zmyślność była Wszech 
Bóstwćm Greków. Tenże Xenofon opisuie 
nam i drugą ucztę, na którey podróżujący 
Syrakuzańczyk, maiący dwoie pięknych dzie- 
ci, chłopca i dziewczynkę, wystawiać tymże 
kazał wesele młodego Bachusa z Aryadną, na 
sam przód okazała się młoda narzeczona w we- 
selnćy odzieży na scenie, a oczekuiąc na ko- 
chanka, usiadła na niskićm węzgłowiu, nie za- 
długo odgłos bahicznego fleta ostrzegł ią o zbli- 
Żaniu się wesołego Boga, aby zaś onim zezbytnią 
surowością nie sądzono, uprzedzono widzów, 
że Bóg z uczty niebian nieco podpiły powra- 
ca, 
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ca, lubo oblubienica iego ukrywać całkiem 
nie starała się radości, iaką z jego przybycia 
czuła, aby przecież delikatności nie obraziła 
zudawaną skromnością w swém mieyscu nań 
oczekiwała, lecz gwałtu, iaki sobie w tóm za 
dawała, ukryć całkiem mie mogła. Wesoły 
Dionizynsz wchodzi, , rzttea okiem na A- 
riadnę, oczarowanym się nagle spostrze= 
ga, i tańcuiąc ku nićy się zbliża. . Odtąd ca- 
łą scenę składały obrazy ,czarniące ułudzę= 
nie sprawniące, tak, iż każdy zapomnieć mu» 
siał, że to wszystko nie bylo iak tylko nda- 
NEM + > a PIEEO A «1000009030 ATE 00 003 

Jeszcze przydać i to należy, że życie 
próżniackie w zbytkach i wygodach pędzone 
wiele się do podniecania w Grekach zmyślno- 
ści i rozpusty przyczyniało. Z próźnowania 
bowiem zawsze ten skutek wynika, że w człleku 
lubieżność coraz bardzićy zapala. Grecy, kie- 
dy woyną lab igrzyskami nie byli zaięci, 
nie znali, co iest dzie roboczy, i same tylko 
dni uroczyste liczyli, przerwy nawet w u- 
zbroieniach do nayzaciętszych woien nastę- 
powały, ilekroć igrzyska narodowe przypada- 
ły. Ich uroczystości prócz tego, dla mnóstwa 
Bogów i Bogiń, tak były częste, iż eleganty i 
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elegantki Ateńskie przez rok cały, nic nie 
robiły, całe swe życie trawiąc na zabawach i 
rozkoszach, przemysł cały narodu w ręku nie- 
wolników zostawał. Tey to pracowilćy klas- 
sie winna Grecya, kwitnący swóy handel, 
obfitość iurodzayność gruntów, bogactwa z rę- 
kodzieł i górnictwa, piękność i wielkóść swych 
budowli, mieporównaną doskonałość dróg 
publicznych. Kiedy zaś ta klassa pracą ciężką 
zaięta była, rynki i ulice tlum próźniaków 
okrywał, którzy od rana do wieczóra za no- 
winami gonili, kaglarskim sztukom się przy- 
patrywali , Hetery odwiedzali, na teatralnych 
widowiskach i na gadulstwie czas przepędza: 
li, nayświeższe płody pór roku .lub mód’ 
przed sobą wysławiali, i za wstyd, a przynay- 
mnićy za nieprzystoyność poczytywali, gdy- 
by się czóm użytecznie zatrudnili. Żony 
Greków również w zupełnćm próźniactwie 
żyły, a naymiernieyszego nawet maiątku A= 
teńczyk utrzymywał dwie lub więcćy nie- 
wolnic do ich posługi, których przeznacze- 
, niem było dogadzać wszelkim zachceniom 
Pani domu. Gdy Zaś takowe próżniackie 
życie fantazyą kobiet coraz bardzićy drażni- 
ło, i zapalało , wystawić sobie można, że 


w dostatkach żyiące Greczynki osładzać so- 
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bie swoię tesknotę starały się. Trzymane 
w zamknięciu od mężów, zbytkiem i prze- 
pychem nmągradzać sobie takowe ogranicześ 
nie wolności usiłowały, dostatki mężow trwo= 
niły, w zatrudnieniach zaś domowych, do któ- 
rych ie przeznaczono, upodobania żadnego 
nie znaydowały. W każdym Greckim Pi- 
sarzu tę wadę -wytkniętą znaydniemy, a tak 
żaden podobno naród ścieśnienia wolności 


kobiet drożćy nie przypłącił iak Grecy. 


KONIEC 


8700 


CzĘśCI PIERWSZEY. 


KO A 


x 


Pomyłki Druku ważnićysze. 


K. 2 W.iź plan czytay plon 

— 9g— 17 Lock Locke 

— 17 s— 5 odnawialącemi — odnawiaiącemi się 

= — 18 — 24 nie — niż ` 

M — 2 — 19 fantazyia — fantazyi 

— = —22 Wanala — Wariata 

= m m m— Duże — dwie 

ma DŻ pomiiać — poniżać 

— 25 — 8 ułago rzął =- ułagodziłyż 

— 29 — 8 ludzkich — Judzkićy 

— 29.— 22 pomogły a pomysły 

— DJA — 22 1 — co 

— 33 — 20 ma — o 

— 33 — 25 tysiąc — tysiace 

— 35 — 15 wynalezieniu — w ynalezienie 

— o — 13 ich — ie 

— 40 — 20 takowa — takową 


$ 
5 
| 
z 
© 


przymiotuci przymiofu wdzię- 


wdzięcznoś czności 
— 46 — 27 czowiek — człowiek 
— — — 17 sobie — w sobie 
— 48 — vo porządek — rozsądek 
— 48 — 14 zadale —  "zadaią 
— 49 — 16 wyraźnićy — wyraźną 
— 07 — 8 nayokrzesańszy— naynieokrzesańszy 
— 72 — 1 naydawnieyszego = nayznakomitszego 
— 92 — 29 uwielbiony — uwielbiany 
— 953 — 38 którymbyśmy — którabyśiny 
— 115 = 4 prze — przez 
— 133 — 8 podpadaią — podlegaią 
— 144 — 2 przynosiło — przynosiła 
— 14 — 16 etorycznym  — eterycznym 
à — —17 zaś — bowiem 
sma 147 — 9 Orepu Eso Oropu 4 
— 149 — 28 iest — pozostaie 
— 100 — 11 która — które 
— 100 — 22 Peru — Pera 
— — — 28 dłoto — pędzel i dłoto 
— 101 — 11 która — które 
— 102 — 21 ten — który 
— 154 — 5 piękność =- piekno 
— 155 — 18 niezawodności — niezawodnością 
— 157 — “6 zmyśle piękności— zmysle piękna 
— 160 — 4 rozwięcłość ma rdzwłozłość 


= — — 17 mzwiezłych — rozwiozłęch 


REJESTR 


Materyi w I“ Części zawar- 
tych. 


Pzemowa IL OFEDAÓWARE „ZP TY 
ROZDZIAŁ IL 
o Towarzyskości i Obcowaniu z ludźmi . a 
ROZDZIAŁ Il. 
o Wpływie Towarzyskości na umysł iser- 
ce człowieka w ogólności . . . . 47 
ROZDZIAŁ III. 


e Wpływie Towarżyskości i Obcowaniu na 
umysł i serce człowieka w szczegól- 


ności Žž . ` > r i s 84 
ROZDZIAŁ 1V. 
Zycie domowe i publiczne Greków . 135 


